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Z w y c ię s tw o  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j o zn a ­
cza  g ru n to w n y  p rz e ło m  w  h is to r i i  lu d zko śc i, 
g ru n to w n y  p rz e ło m  w  losa ch  d z ie jo w y c h  k a p i­
ta liz m u  św ia to w eg o , g ru n to w n y  p rz e ło m  w  ru ­
chu  w y z w o le ń c z y m  p ro le ta r ia tu  św ia tow ego ,

g ru n to w n y  p rz e ło m  w  sposobach  w a lk C i f o r ­
m ach  o rg a n iz a c ji,  w  ż y c iu  c o d z ie n n y m  i  t r a d y ­
c ja ch , w  k u ltu rz e  i  id e o lo g ii mas w y z y s k iw a n y c h  
ca łego  św ia ta .

J Ó Z E F  S T A L IN

H E N R Y K  Ś W IĄ T K O W S K I

R E W O L U C J A  P A Ź D Z I E R N I K O W A -  
ZWIĄZEK RADZIECKI A NARÓD POLSKI

W ie lk a  P aździe rn ikow a R ew o lucja  Rosyjska 
s tanow i prze łom  w  dzie jach św ia ta  i  c y w iliz a c ji 
ludzk ie j. O tw o rzy ła  ona bow iem  now y okres 
społeczeństw w yzw o lon ych  lub  w yzw ala jących  
się od w yzysku  cz łow ieka przez człow ieka, na­
rodu przez naród.

W ie lk a  R ew o lucja  Rosyjska, obalając pano­
wanie k lasy  obszarn ików  i ka p ita lis tó w , 4 °ko - 
nała na obszarze b. cesarstwa rosy jsk iego  g łę ­
bokiego p rze w ro tu  nie ty lk o  w  dziedzin ie  sto­
sunków  gospodarczych i społecznych, ale ró w ­
nież w  ideo log ii ludności pracującej. O bala jąc 
us tró j ka p ita lis tyczn y , R ew o luc ja  P aźdz ie rn iko ­
wa s tw o rzy ła  w a ru n k i d la  ro zw o ju  now-ej socja­
lis tyczne j k u ltu ry .

T o  co pow iedzia łem  w yże j, w ypada ło  pow ie ­
dzieć g w o li ob iek tyw ne j p raw dzie  h is to ryczne j—  
m im o, iż  Polska będąc w  innych  w arunkach  dzie­
jow ych , obrała sobie w łasną odm ienną drogę 
us tro jow ą  —  u s tró j dem okrac ji ludow e j, stano­
w iący państw o ludowe, nie będące ani dem okra­
cją radziecką, ani też „de m o kra c ją ”  libe ra lno - 
ka p ita lis tyczną  typ u  zachodn io -eu rope jsk iego . i.

i .  Zw iązek w o lnych  narodów

Zw iązek Radziecki —  to  p ie rw szy  w  świecie 
k ra j, k tó ry  rozw iąza ł zagadnienie narodow ościo­
we w  duchu rów noupraw n ien ia  i  p rzy ja źn i m ię ­
dzy narodam i. Z w iązek Radziecki p ie rw szy 
w  dzie jach św iata  zn iós ł ucisk narodow ościow y, 
w  p rak tyce  o ba lił i  od rzuc ił u trz y m y w a n y  przez 
św ia t ka p ita lis tyczn y  przesąd o „n ie  pełnej w a r­
to śc i”  tzw . opóźnionych narodów , uciśn ionych 
narodów  ko lo n ii. N iem iecka ideologia  h itle row ska  
w na jba rdz ie j reakcyjne j i cyn icznej fo rm ie  g ło ­
siła tę „ te o rię  niepełnej w a rto śc i”  (n iższości) in ­
nych narodów . „T e o r ia ”  ta  i dziś p oku tu je  w  pań­
stwach ko lon ia lnych  i m onopo lis tyczno -kap ita li- 
stycznych. Podnoszą g ło w y , a k ty w iz u ją  się rzecz­
n icy  „ te o r ii rasow e j”  w  Stanach Z jed no cz jnych  
A . P. i  W ie lk ie j B ry ta n ii. I  dziś nie b rak  p re ten­
dentów  do „k ie ro w a n ia  św ia tem ” , uzasadniają­
cych swe roszczenia propagandą o „w yższe j d o j­
rza łośc i”  ich  narodu w  stosunku do innych  naro­
dów, w  szczególności narodów  ko lon ia lnych .

T rzydz ieśc i la t tem u, W ie lk a  P aździe rn ikow a 
R ew o lucja  Rosyjska, zerwała ka jdany  ucisku na­
rodowościowego, w y z w o liła  w szystk ie  bez w y ­
ją tk u  uciśnione narody b. cesarstwa rosyjsk iego

i odsłon iła  przed n im i szerokie pe rspektyw y swo­
bodnego rozw o ju .

W ie lonarodow e  państw o radzieckie pokazało 
św iatu , że można osiągnąć dobrow olne  zjedno­
czenie rów noupraw m ionych narodów  w  jednej 
zgodnej rodzin ie . W za jem ne zaufanie i rów no ­
upraw nienie , zgodne w spó łżycie  i b ra terska 
w spółpraca narodów  jes t w ie lk im  h is to rycznym  
osiągnięciem p o lity k i narodow ościow ej ZSRR.

T a  p o lity k a  narodowościowa, poparta  trzyd z ie ­
s to le tn im  doświadczeniem  i p o z y ty w n y m i w y n i­
kam i, staw ia  Z w iązek R adziecki w  ro li n a jw ię k ­
szego rzecznika p rzy ja źn i i w spó łpracy narodów  
s łow iańskich  i w szys tk ich  m iłu ją cych  wolność 
narodów.

D ru ga  w o jna  św ia tow a naocznie w ykaza ła, ja ­
ką s trasz liw ą  klęską skończyć się muszą im peria ­
lis tyczne  p lany  podbic ia  w o lnych  narodów , bez 
w zg lędu na to, jak ie  hasła głoszą te p lany.

Już w  czasie d rug ie j w o jn y  św ia tow e j, z całą 
jaskraw ością  i mocą u ja w n iła  się słabość k o lo ­
n ia lnego systemu, n ie trw a łość ko lo n ia ln ych  im pe­
r ió w  oraz obudziła  się św iadom ość narodow a mas 
ludow ych  ko lo n ii, k tó re  nie chcą żyć pod ja rz ­
mem obcym  (Indonez ja , Indo ch in y , Ind ie , Syria , 
L ib an  itd .) . T y m  bardzie j beznadziejne są ra­
chuby m iędzynarodow ych k l ik  ka p ita łu  m onopo­
lis tycznego na to , że uda im  się rozszerzyć g ra ­
nice ko lon ia lńego  w yzysku  i zakuć w  ka jdany 
n ie w o li do la row e j nowe k ra je  i narody.

Zw iązek Radziecki je s t na jba rdz ie j konsek­
w en tnym  p rzec iw n ik iem  w szelk ich  fo rm  i rodza-

O R Ę D Z IE  P IO T R O G R O D Z K IE J  R A D Y  
D E L E G A T Ó W  R O B O T N IC Z Y C H  I  Ż O Ł ­
N IE R S K IC H  D O  N A R O D U  P O L S K IE G O  

Z D N IA  27.III.1917 R O K U :

„C a ra t, k tó ry  w  ciągu stu  la t d ła w ił zarówno 
naród po lsk i, ja k  i  rosy jsk i, zosta ł oba lony w spó l­
n y m i s iłam i p ro le ta ria tu  i  w o jska . Zaw iadam ia ­
jąc naród po lsk i o ty m  zw yc ięs tw ie  w o lności 
nad wszechrosyjskilm  żandarmem , P io trog radz- 
ka Rada D e lega tów  R obotn iczych  i  Żo łn ie rsk ich  
oświadcza, że dem okracja  R os ji s to i na s ta no w i­
sku uznania samookreślenia po litycznego  naro ­
dów  i  ozna jm ia, że Po lska ma p raw o do ca łko w i­
te j n iepodległości pod w zględem  państw ow o- 
m iędzynarodow ym  ” .
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oGt> oxpaHl> a;>3iM!T drł o capami h HcnyccTBa. npiwaAJieEamix* 

noflbCKOuy HapoAy.

npMHHMaH bo BHimaHie, qTO as 8anaAHUXŁ n ciBepo-sanaAHaxi. 

ry6epHiHXŁ PocciflCKoa PecnyóniiKH, bo uhopmxł ropoAaxi> h ycaAi»- 

CaxŁ bhuł nojibCKoa HaitioHonBHOCTH, HaxoAHTca npeflMGTH, nutłOLue 

KCKJiwyłiTeji bHyio y.yAoaec^BeHHyio hau ncTopnqecKyio uBhhoctł ajib 

nojibCKaro HapoAa, npHMeMb OojibimjCTBO 8tkxł npe^eTOBs Ghjio bu- 

aeaeHO H8*'Ilojii>mH bo bpeua OTCTyiwenia pycoKŁib boSckł h pawku- 

CoBiTb EapoAHU^t KouHCcapoBi RM i BOBBpameHiH 8tmxł npeAueTOB* 

Bb nojiHO» ccocpaHHOCgra1 »ceny no^bCKOuy HapoAy -  noc?aHOBji/ieTŁ 

H RJ1A pyKOBOACTBa nOAte^IAttXŁ peBOflKUiOHHUXb 3XaCT02 OOŁBBABeTl. 

cn+>Ay»meo:

1. IlpeAueTN c?apKMŁi a HCKycc?Ba, OnCJiioTeKii, apxKBn, Kaprit- 

hh u BOoOi^o uyaeBmie npeAuoTa, ta^ - ółi ohh ho HaxoAKJiiicb npMHM- 

MawTca, hłkł HaiuoHajn>HaH coicTBehhoctł nojibCKaro Kapoka, boał 

oxpaHy BjiacTU PaGoqaro h KpecTbBHCKaro IlpaBUTonbCTBa b ł  jihuŁ 

KoiuiCcapiaTa no IIonbCKar.b ni^neju» k OOąearPBa OxpaHeniH a?©bho-  

jTea ,ao nopu nepeAaun nonbCKHUb HapoflHKUb uysejuib.

2 . ha bcŁ npeAweThi cocTaBuniOTCH aKTU, npimeMb a;tTb o AOOpo- 

Bonbhoa nepeAant noiibCKJiuŁ uyse/uib RjpsBEsasiaiS npoAue-roBb, hoxo-  

AHiąjixcB Bb no/ibCKHXb ycaAbCax i, noAnucNBaerb c'o0cT39HHopyqHO 

BnaAijieub ycaAbOu hjih hmb Ha to ynojiHOuoqeHHoe hhuo. AKTb c „ -  

cTaBnaeTcn u i kR 3 yxz  3K8eunxBpaxs: OARHb R8b h e x i x pokutcn 3b 

Ilojii»(CK<Mib KoitłccapiaTfc npa CobŁtI» Hapoflmjjtb KoiikccapoBL, apyrofl 

Eb IleTporpaACKOŁib OtaŁ jiŁ Ilo;ióCKaro OCuiecTBa Oxpe.heKia kpenwo- 

cTea /o^auiojibH aro npeACTaaiiTejibCTBa Bb P occia  nonbCKJBtb xyAO-

BOCTBeHHUXŁ H HCTO^Uq0CKHXŁ OOlU0CTBb/.

3 . KpoMi aKTOBb cocTaBnneTCH ToqHan onuc* nopeAaBaotmxb 

npeAMOTOBb Bb 4 -xx aK8e«nnnpaxb, np:qo;jb oahkł ć'K3eMn.-;flpb oc?&- 

eTca y BjiaA iflb iia, APyroil -  Bb KoMaccapia?$ no noabciuufc atn& isz ,, 

T p orU Ł  -  y ćlouHccapa paioHHaro no oxpanŁ naunTHHKOE-b OTaphKu 

hah Bb Owpo OaHsaKmaro HcnonHHTanbHaro oprana combo roeHHOCxy- 

saąuxb nonHKOBb, noTBepTMtt -  Bb UpoaneHia "OCLiacTaa ^xpaHey.l,£ 

ApeBHOCTea" b i  OoTporpeg;*.

hpeActAaronb CoBŁTa łIapoAHHXb KouiiccapoBb Bn.yjjbm nBb /JIohhhi,/
¿¿tfi <M*. <>■ /? / c f r

HapoAHbia KoMMccapb no I.pocBt>Ł,eKiw A. B. JlyHanapcKifl.

Fotokopia dekretu o ochronie dz ie l sztuki należących do 
narodu polskiego * i

jó w  ko lon ia lnego  ucisku. Jest też na jbardz ie j sta­
now czym  obrońcą suwerenności nie ty lk o  w łas­
nej, ale i innych  narodów .

T rzydz ieśc i la t is tn ien ia  i wspania łego rozw o ju  
s ił tw ó rczych  Z w ią zku  Radzieckiego, jego h is to ­
ryczne zw yc ięstw o  nad faszys tow sk im i N iem ca­
m i i  im peria lis tyczną  Japonią, są n ie w ą tp liw ym  
dowoden n iezw yciężonej m ocy i  trw a ło śc i ra- 

, dzieckiego społecznego i gospodarczego u s tro ju
i radzieckie j k u ltu ry .

2. R ew o luc ja  P aździe rn ikow a, a niepodległość 
Po lsk i.

T rzydz iesto lec ie  is tn ien ia  Z w iązku  Radziec­
kiego uczcim y w  Polsce nader uroczyście— w  ce­

lu  pogłębienia w ięzów  p rzy ja źn i polsko-radziec­
k ie j —  przez g łębokie  uśw iadom ienie społeczeń­
s tw u  polskiem u znaczenia W ie lk ie j P aźdz ie rn i­
kow ej R ew o lu c ji d la  w szys tk ich  narodów  św iata, 
w  szczególności dla N arodu  Polskiego.

Faktem  jes t bow iem  bezspornym , że pierwsze 
uznanie p raw a P o lsk i do n iepodległości nastąpiło  
ze s trony  radzieckie j. W  ten sposób W ie lk a  Ro­
syjska R ew o luc ja  P aździe rn ikow a stała się prze­
słanką do n iepodległości Po lsk i. R ew o luc ja  ta 
oba liła  dotychczasow y porządek E u ropy, k tó rego  
in teg ra lną  częścią składową b y ło  uznanie g rab ie ­
ży i rozczłonkow anie  żyw ego ciała Po lsk i. Za­
sadniczą tezą bo lszew ików  w  sprawach narodo­
w ościow ych by ła  stara m aksym a m a rks is to w ska : 
„N ie  może być w o ln y  naród, k tó ry  uciska inne 
n a rod y ” .

L en in  b y ł szczerym przy jac ie lem  Polski. 
W  ciągu całej swej dzia ła lności p o lityczne j Len in  
w ykazyw a ł g łębokie  zainteresowanie dla w a lk i 
narodu polskiego o wolność i  niepodległość. 
Len in  tw ie rd z ił, że bez zw ycięstw a  re w o lu c ji 
p ro le ta riack ie j w  R os ji, w o jn a  nie doprow adzi do 
n iepodległości P o lsk i, a co na jw yże j spowodować 
może now y podzia ł P o lsk i m iędzy państw am i 
w o ju ją c y m i: L e n in  g ło s ił:  „W o ln o ść  P o lsk i nie 
jes t m oż liw a  bez w o lnośc i R o s ji” .

To też  29 sierpnia 1918 r., gdy  Polska była  
jeszcze pod n iem ieck im i rządam i Beselera, w y ­
dany zosta ł podpisany przez Len ina  dekre t Rady 
K om isa rzy  L ud ow ych  o skasowaniu a k tów  za­
borczych i podzia łow ych  w  stosunku do Po lski. 
A r t. 3 tego dekre tu  b rz m i:

„W s z y s tk ie  tra k ta ty  i ak ty , zaw arte  przez rząd 
b. Cesarstwa R osyjsk iego z rządam i K ró les tw a  
P ruskiego i  Cesarstwa A ustro -W ęg ie rsk iego , do­
tyczące ro zb io ró w  P o lsk i, ze w zg lędu , na ich 
sprzeczność z zasadą samookreślenia narodów  
i rew o lucy jną  św iadom ością p raw ną (praw oso- 
znan iem ) narodu rosyjsk iego, k tó ry  uznał, że na­
ród po lsk i posiada n ieodbiera lne (n ieo tjem lem o je ) 
p raw o do n iepodległości i  zjednoczenia, —  znosi 
się bezpow ro tn ie ” .

Z  D E K L A R A C J I R A D Z IE C K IE J  W  C Z A S IE  
P E R T R A K T A C J I P O K O J O W Y C H  Z N IE M ­
C A M I W  B R Z E Ś C IU  D N IA  12 S T Y C Z N IA  

1918 R O K U :

„Z  tego fak tu , że ziem ie okupowane w chodz i­
ły  w  skład dawnego Im p e riu m  R osyjsk iego —  
Rząd R osy jsk i n ie  w yc iąga  żadnych w niosków , 
k tó re  nak łada łyby  na ludność ty c h  ziem  ja k ie ­
ko lw ie k  obow iązk i państw ow o-praw ne w  sto­
sunku do R e p u b lik i R osy jsk ie j.

Stare granice dawnego Im p e riu m  R osyjskiego, 
granice stw orzone przez przem oc i  zbrodn ie  
wobec narodów , a w  szczególności wobec narodu 
polskiego, obalone zosta ły  w raz z caratem.

N ow e granice b ra tersk iego  zw iązku  narodów  
R ep ub lik i R osy jsk ie j z narodam i, k tó re  zechcą 
w y jść  poza je j rubieże, p o w in n y  być określone 
przez nieskrępowaną decyzję tych  na rod ów ” .
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Kuzniecow. — Sztab rew o luc ji.

3. P rzy jaźń  polsko-radziecka krzepnie

W  walce p rzec iw ko  faszystow sk im  n iem ieckim  
najeźdźcom, k tó rz y  po podb ic iu  ogniem  i m ie­
czem Po lsk i, napad li na ziem ie Z w iązku  Radziec­
kiego, u w y p u k liła  się, ja k  n ig d y  przed tym , h is to ­
ryczna wspólność in teresów  P o lsk i i  Z w iązku  
Radzieckiego. W  przedw ojennej ka p ita lis tyczno- 
szlacheokiej Polsce naród nie b y ł gospodarzem 
k ra ju . Ówcześni w ładcy  sanacyjno-ozonow i P o l­
ski u c z y n ili z n ie j narzędzie im peria lis tyczne  m o­
carstw , dla k tó ry c h  w ygodna  by ła  n ieprzy jaźń  
P o lsk i i  ZSR R . Im p e ria lizm  n iem iecki tra k to w a ł 
Polskę, ja ko  „k o ry ta rz ”  dla swego pochodu na 
wschód. W  ciągu ćw ierćw iecza d w u kro tn ie  P o l­
ska sta ła się o fia rą  agresji ze s tron y  im p e ria liz ­
mu niem ieckiego. Bezrozum na p o lity k a  daw nych 
w ładców. P o lsk i doprow adziła  k ra j do ka tas tro fy .

Zw iązek R adziecki, walcząc p rzec iw ko  h it le ­
row sk im  N iem com , podał rękę z bra terską  po­
mocą narodow i polskiem u, pom ógł m u zrzucić 
ja rzm o  n iem iecko-faszystow skie j n iew o li. N aród 
po lsk i radyka ln ie  ze rw a ł z b łędam i przeszłości, 
buduje  now ą dem okratyczną Polskę, a za pod­
stawę sw o je j p o lity k i zagranicznej p rz y ją ł p rzy ­
jaźń  z potężnym  Zw iązk iem  R adzieckim . T o  dą­
żenie narodu polskiego do u tw ie rdzen ia  sojuszu 
i p rzy ja źn i z w ie lk im  w schodn im  sąsiadem, spot­
ka ło się z p rzych y ln ym  oddźw iękiem  w śród  na­
rodów  Z S R R  i znalazło w y ra z  w  h is to ryczne j 
um ow ie z 21 kw ie tn ia  1945 r. o p rzy jaźn i, wza­
jem ne j pom ocy i  pow ojennej w spó łpracy m iędzy 
Z S R R  a Rzeczypospolitą  Polską, k tó ra  to  um o­
wa s tanow i „gw aranc ję  n iezaw isłości now ej de­
m okra tyczne j P o lsk i, gwarancję  je j potęgi, je j 
ro z k w itu ”  (J. S ta lin ).

W  ciągu dwóch i p ó ł la t od czasu zawarcia 
um ow y o p rzy jaźn i, w zajem nej pom ocy i pow o­
jenne j w spó łpracy, Po lska nie ty lk o  p rzeprow a­
dziła  postępowe i celowe re fo rm y  społeczne

i um ocniła  swoje położenie w ew nętrzne. W  tym  
okresie znacznie w zm ocn iło  się m iędzynarodowe 
znaczenie Po lsk i. Po raz p ie rw szy w  h is to r ii na­
ród  po lsk i w  ram ach n iepodległego państwa z jed ­
noczył odwieczne swe ziemie. Polska może p ro ­
w adzić i p row adzi niezależną samodzielną p o li­
tykę  zagraniczną. W  konsekw encji z ogniska im ­
pe ria lis tycznych  in try g , ja k im  Polska była  
w  przeszłości, sta ła się ona jednym  z trw a ły c h  
bastionów  poko ju .

Ś w iat m ia ł okazję w ie lo k ro tn ie  przekonać się, 
że Z w iązek Radziecki, walcząc konsekwentnie
0 pokó j i bezpieczeństwo, b roniąc dem okratycz­
nych zasad powojennego urządzenia św iata, n ie ­
zm iennie i stale p od trzym u je  prawne żądania 
państw , szczególnie pokrzyw dzonych  przez agre­
sję niem iecką. Tego rodza ju  poparcie ze s trony 
Z w iązku  Radzieckiego jes t szczególnie cenne 
obecnie, k iedy  coraz częściej ze s tro n y  czyn n i­
ków  im peria lis tycznych  w idać p ró by  nacisku na 
poszkodowane państwa, p rzy  czym  w yko rzys tu je  
się ich trudnośc i, będące w y n ik ie m  n iesłychanych 
o fia r, poniesionych z pow odu agresji. N ie  jes t ta ­
jem nicą, że tego rodza ju  p róby  czynione b y ły  
rów nież w  stosunku do Po lski. B y ły  też p róby
1 innego rodzaju . N ie  zapom nim y p róby  zakwe­
stionow an ia  naszych g ran ic  zachodnich, m im o, 
że granice te ostatecznie ustalone zosta ły  decy­
z jam i k rym sk ie j i poczdam skiej kon fe renc ji 
trzech w ie lk ich  m ocarstw . W  tych  w szystk ich  
w ypadkach naród po lsk i uzyska ł pełne poparcie 
sw oich słusznych i  żyw o tnych  in tęresów  ze s tro ­
n y  Z w iązku  Radzieckiego.

W spó łp raca  po lityczna , gospodarcza i k u ltu ­
ra lna  m iędzy Po lską a Z S R R  jes t rea lnym  do­
wodem  w y s iłk u  obu państw , zm ierzającego nie 
ty lk o  do um ocnienia w za jem nych p rzy jaznych  
stosunków , ale rów nież do um ocnienia poko ju  
i bezpieczeństwa.

H e n ry k  Ś w ią tkow sk i



A . W E N D E L

L E N I N - T W Ó R C A  P A Ź D Z I E R N I K A

O to  up ływ a  ju ż  30 la t od tych  w ie lk ich  dni 
lis topada 1917 roku , w  k tó ry c h  gn iew  ludu  ro ­
syjsk iego w yb u ch ł św ię tym  p łom ien iem  w a lk i 
p rzec iw ko  ty ra n ii carskie j, p rzec iw ko  zn ienaw i­
dzonemu u s tro jo w i, opartem u na ucisku  i k rz y w ­

dzie społecznej, na w yzysku  i szow in izm ie  na­
rodow ym .

R ew o lucja  ta w yb iega  oczyw iście daleko poza 
lis topad 1917 r. i daleko poza pokolenie, k tó re  ją  
s tw o rzy ło  i  n ie szczędziło swej o fia rne j i boha­
te rsk ie j k rw i dla je j dzieła.

30 la t —  to  życie jednego pokolenia. I  choć 
w ciągu tego czasokresu różnorodn i fa łszyw i 
p ro rocy w id z ie li ju ż  dz ies ią tk i razy upadek Re­
w o lu c ji, dziś św ięci ona n ie w ą tp liw y  tr iu m f, 
tr iu m f ty m  w iększy, iż  Zw iązek R adziecki ze 
śm ierte lnych  zmagań z h itle ryzm em  w yszedł 
sam nie ty lk o  obronną ręką, ale ma bezsporną 
zasługę w  dziele u ra tow an ia  ludzkości od h it le ­
row sk ie j dziczy.

W ie lka  Francuska R ew o luc ja  s tanow i dziś 
dorobek całej ludzkości, k tó ra  w  bo jow n ikach  
F ra n c ji końca X V I I I  stu lecia w id z i n ieug iętych  
szerm ierzy postępu.

A na log ia  W ie lk ie j F rancusk ie j R ew o luc ji 
X V I I I  stu lecia  z W ie lk ą  P aździe rn ikow ą R ew o­
luc ją  X X  stu lecia nasuwa się o ty le , iż  obie one 
stanow ią w ie lk i k ro k  naprzód w  ro zw o ju  spo­
łecznym  ludzkości.

Lecz jes t też rzeczą oczyw istą , iż  analogia ta 
nie w ys ta rczy  dla w łaśc iw e j oceny R osy jsk ie j 
R ew o luc ji. Sens h is to ryczny  P aździe rn ikow ej 
R ew o lu c ji jes t o ty le  g łębszy, iż  postaw iła  sobie 
n iezw yk le  śm iałe zadanie zbudow ania  nowego 
społeczeństwa bez antagon izm ów  socja lnych, 
bez p rz y w ile jó w  i bez skłóconych ze sobą w a rs tw  
społecznych.

Jeśli są nazw iska, sym bolizu jące w ie lk ie  h i­
storyczne w yda rzen ia ,; to  sym bolem  P aźdz ie rn i­
kow ej R ew o luc ji, je j tru d ó w  i pracy, je j w z lo ­
tó w  i patosu, b y ł W ło d z im ie rz  Len in .

Obraz Brodskiego. — Lenin w 1917 r.
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N a jb liższy  p rzy jac ie l Len ina, ko n tyn u a to r je ­
go w ie lk iego  dzie ła Józef S ta lin , nazw ał Len ina  
„na jw ię kszym  cz łow iekiem  naszych czasów” . 
W ie lkość jego by ła  na m iarę  tych  czasów, 
w  k tó ry c h  ży ł i  tw o rz y ł swe dzieło.

W y b itn y  p isarz ro sy jsk i M aksym  G o rk ij, m ó­
w iąc o p rzem ów ieniach Len ina, stw ierdza, iż 
przem ów ien ia  te w y w ie ra ły  zawsze „fizyczne  
w rażenia n ieodparte j p ra w d y T

R obo tn icy  petersburscy i n iepetersburscy m ó­
w ili  po prostu , że L en in  jes t p ros ty , ja k  sama 
prawda.

D roga  Len ina  by ła  jasno w y tk n ię ta  od czasu, 
k iedy  jako  17-le tn i student U n iw e rs y te tu  K a ­
zańskiego s ta ł się duszą rew o lu cy jnych  k ó ł m ło ­
dzieży robotn icze j i  s tudenckie j w  w iększych 
ośrodkach w ie lk iego  państw a carów.

M ło d y  L e n in  na dzies ią tk i la t przed zw yc ię ­
stwem  R ew o lu c ji w  prorocze j w iz j i  w id z i nie 
ty lk o  obalenie zn ienaw idzonego caratu, ale i  d ro ­
gę, w iodącą do celu —  re w o lu cy jn y  sojusz ro ­
b o tn ikó w  i ch łopów  rosy jsk ich .

R ob o tn ik  Babuszkin  z dum ą m ó w ił o sw ym  
w ie lk im  nauczycie lu, tw ierdząc, że „ro b o tn ic y  
zachw yca li się rozum em  naszego w y k ła d o w c y ” .

D obrą  opin ię  w y d a ł też w ie lkośc i Len ina  jesz­
cze w  1900 r. ka tow sk i p u łk o w n ik  carskie j żan­
da rm erii Z ubatow , tw ie rdząc z pasją, że „w  re­
w o lu c ji nie ma w iększego cz łow ieka n iż  L e n in ” .

L en in  b y ł n ie ty lk o  geniuszem m yś li, ale i  t y ­
tanem  czynu.

Będąc w  R os ji, na wolnością ;w  konsp irac ji, 
czy w  w ięzieniach, czy na zesłaniu, bądź też na 
em igrac ji, ż y ł p ragn ien iam i swego narodu 
i p ro w a d z ił go do w ie lk ich  przeznaczeń.

T ę tn ił ożywczą w ia rą  w  lepsze ju tro  R osji.

N ie  by ło  zapewne człow ieka-społecznika, k tó ry  
by ju ż  za swego życia  w id z ia ł ty le  owoców  
swego n iestrudzonego w y s iłk u  i  swej pracy.

R ew o luc jon is ta  L e n in  b y ł w ie lk im  p a trio tą  
rosy jsk im . B iczu jąc zacofanie i zgn iliznę  carskiej 
R os ji, w id z ia ł w  perspektyw ie  prom ienn ie jszą 
przyszłość swego dzielnego, żyw otnego, praco­
w itego  i kochającego w olność narodu. W  jed ­
nym  ze swych a rty k u łó w  s tw ierdza  L e n in : —  
„N as  na jbardz ie j bo li, gdy  w id z im y  i czu jem y, 
ja k im  gw a łtom , uc iskow i i szykanom  poddają 
naszą piękną o jczyznę carscy opraw cy, szlachta 
i k a p ita liś c i” .

R osy jsk i poeta nazw ał Len ina  najbardzie j 
lud zk im  człow iekiem  ze w szys tk ich  ludz i, k tó ­
rzy  przeszli przez ku lę  ziemską.

W  istocie  L en in  w ysuw a ł hasła najprostsze, 
b y ł otuchą- i nadzie ją lu d z i ciem iężonych i b i­
tych , a dążących do w yzw olen ia .

L e n in  jes t b lis k i Polsce nie ty lk o  ze w zględu 
na ro lę  R ew o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j dla dzieła 
w yzw o len ia  P o lsk i, ale i dlatego, że ruch rew o­
lu c y jn y  rozsadził m u ry  carskie j R os ji, w ięzien ia  
narodów , będącego także w ięzien iem  dla Po lski.

B lis k i jes t Len in  w  Polsce ludz iom  od m ło ta  
i p ługa i od książki.

B lis k i je s t Polsce dlatego, że w  zakresie za­
gadnień narodow ościow ych b y ł L e n in  w ie lk im  
hum anistą, głoszącym  w  czasach carskie j n iew o li 
postępową zasadę samookreślenia narodów . „N ie  
może być w o ln y  naród, k tó ry  uciska inne naro­
d y ” . T ę  zasadę g ło s ił L en in  i w  swych teore­
tycznych  dociekaniach i w  p rak tyczne j, codzien­
nej rew o lucy jne j dzia łalności.

D la tego  w  1905 r. m ów i L en in  z uznaniem 
o bohatersk im  pro le ta riac ie  P o lsk i, „na ig raw a-
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Len in  przem awia z auta pancernego

jącym  się z bezsilnej złości swych w ro g ó w ” . 
D la tego  w  okresie im peria lis tyczne j w o jn y  
la t 1914— 1918, p rzew idu jąc n ieuchronną klęskę 
carskie j R osji, zapowiada L e n in  w yzw olen ie  
i odrodzenie państw ow ego b y tu  szeregu naro ­
dów, a przede w szys tk im  polskiego narodu.

T e  zasady leżą także u podstaw  ogłoszonego 
w  dn iu  15 lis topada 1917 r, dekretu , p ro k la m u ­
jącego p raw o narodów  R os ji do swobodnego 
samopkreślenia aż do ca łkow itego  oddzie lenia się 
i u tw orzen ia  samodzielnego państwa, a nastę­
pnie dekre tu  R ady K o m isa rzy  Lud ow ych  z dn. 
29 sierpn ia  1918 r., uznającego niepodległość 
Po lsk i, n im  k ra j nasz jeszcze zm artw ychw sta ł.

D ziś, gdy  Zw . R adziecki, k ie row any  przez w ie l­
k iego następcę Len ina, Józefa S ta lina , w ykazu je  
na każdym  k ro ku  n a jżycz liw szy  szacunek do P o l­
ski, postać Len ina  jest nam szczególnie b liska.

L E N I N  W P O R O N I N I E
(W spom nien ie  z m in ionych  dn i)

L ip ie c  1914 roku. W  zacisznym  kąc iku  u pod­
nóża T a tr, w  Poron in ie , osiadło na okres waka- 
cyjny k ilk u  in te lig e n tó w  krakow skich . Zdała od 
ruchu, k tó ry  w tedy  ożyw ia ł Zakopane, roz rzu ­
ceni na znacznej przestrzen i Poron ina, zażyw a li 
oni wczasów— w pa trzen i w  rwące w ody D unajca  
lub w y ru sza li w  g ó ry  na w ycieczki.

Jedną z n ie licznych  a tra k c ji Poron ina, k tó ry  
ży ł sw ym  odrębnym  życiem , by ła  g rom adka Ros­
jan, k tó ra  osiadła w  dom ku góra lsk im  na pogra­
n iczu Poron ina  i  Czarnego D unajca. Zmuszeni 
żyć poza g ran icam i swej o jczyzny, zna leź li w  tym  
zacisznym  kąciku  P o lsk i u p ragn iony  spokój i ko ­
rzys ta li w  całej pe łn i z te j swobody. Codzień 
rano i popo łudn iu  g ru p y  tych  Rosjan w idz iano  
nad brzegam i D unajca, pogrążone w  żyw ych 
dysputach.

P rzyw ódcą ich b y ł mężczyzna w  sile w ieku  
o cha iak te rys tycznych , m ocnych rysach, znam io­
nujących w ie lką  siłę w o li. N iem a l codzień rano 
na rowerze, p rzyb ra ny  w  s tró j sportow y, z p le ­
cakiem na ram ien iu , podążał on do centrum  Po­
ronina, gdzie za trzym yw a ł się w  urzędzie pocz­
tow ym . B y ł to  g łó w n y  p unk t, w iążący nas ze 
św iatem . N iezależnie od tego,. Poron in  b y ł g łó w ­
nym  dostawcą w szystkiego, czego b y ło  potrzeba 
do życia. Tam  rów nież w  sklepie Singera naby­
w a li wczasowicze p ro d u k ty  żywnościowe.

N ic  dziwnego, że w  ty m  punkcie koncentrow a­
ła się cała in te ligenc ja , k tó ra  osiadła tego lata 
w zd łuż D unajca, od Zakopanego po C zarny D u ­
najec. T am  też spotkałem  jedną z daw nych ko ­
leżanek z U n iw e rsy te tu  K rakow sk iego , z k tó rą  
nawiązałem  rozm owę. W  pew nym  momencie 
przesunęła się przed nam i znana m i już  poprzed­
nio postać R osjanina, k tó ry  co dnia prze jeżdżał 
ko ło  naszego dom ku.

—  O to  L e n in  . . .  szepnęła m i tow arzyszka.
Z m im o w o lnym  wzruszen iem  spogląda liśm y 

na postać znanego całej m łodzieży po lsk ie j, k tó ra  
s tud iow a ła  zagranicą, w ie lk iego  działacza rew o­
lu cy jn e j R osji.

Zsiad łszy z row eru  podążył, m im o g rup  roz 
m aw ia jących osób, k u  urzędow i pocztowem u.

Rzecz znamienna, iż  ten urząd i spraw y z n im  
związane, m ia ły  także stanow ić pewien łączn ik  
m iędzy dom kam i, w  k tó ry c h  m ieszkaliśm y. Pocz­
ta z Poron ina  docierała ty lk o  do g ran icy  Czar­
nego D unajca , a os ta tn im  dom kiem , k tó ry  leżał 
na pograniczu, b y ła  m o ja  siedziba. T o też  całą 
korespondencję dla Len ina  zostaw ia ł bosy lis to ­
nosz p oron ińsk i u m nie, a ja  odsyłałem  ją  nastę­
pnie do dom ku, za jm owanego przez Rosjan. W y ­
w iązała się stąd n ić  pewnej sym pa tii, k tó re j w y ­
razem by ła  w ym iana  u k łonów  na codziennych 
przechadzkach nad Dunajcem .

Ciszę i  spokój życia w  P oron in ie  p rze rw a ła  jak  
grom  w iadom ość o trag ed ii w  Serajewie. Zamach 
na arcyksięcia i następcę tro n u  austriack iego w y ­
w o ła ł i  w  ty m  zakątku  silne wrażenie. W y p a d k i 
następow ały po sobie w  szybk im  tempie. K o res­
pondencja w zrosła, do Len ina  p rzych od z iły  ró w ­



nież te legram y. N a s tró j w o jenny  oga rn ia ł całe 
społeczeństwo polskie. U ltim a tu m  A u s tr i i zapo­
w iadało  n ieun ikn ioną  ju ż  w ojnę.

Z końcem lipca w ezw any depeszą do K ra kow a  
pow róciłem  z u rlop u  do pracy na stanow isku  sek­
retarza redakc ji „N o w e j R e fo rm y ” . R odzina m o­
ja  pozostała jednak nadal w  Poron in ie.

A u s tr ia  w prow adz iła  od p ie rw szych dn i w o jn y  
bardzo surową cenzurę lis tó w  i korespondencji. 
A b y  u trzym ać ko n ta k t ż mą rodziną, l is ty  i  ga­
zety oddawałem  w  K ra ko w ie  ćodzień ko nd uk to ­
ro w i pociągu zakopiańskiego, k tó ry  p rzekazyw a ł 
je  k ie ro w n ik o w i poczty  w  Poron in ie . B y ły  to  . . .  
ja k  się okazało, jedyne gazety, k tó re  tą drogą do­
c ie ra ły  do Poron ina. N ic  dziwnego, że p rzy  ok ien­
ku  pocztow ym  koncentrow a ło  się całe tam tejsze 
życie.

T am  też żona m oja  zastała pewnego dnia L e ­
nina, pogrążonego w  lek tu rze  naszych gazet. 
K ró tk ie  w y jaśn ien ia , u trzym ane w  m iłym , ser­
decznym tonie , zakończy ły  się tym , że poczt- 
m is trz  m ia ł stale dawać do dyspozyc ji Len ina

przesyłane przeze m nie  gazety. I  ta k  też było. 
D z ię k i tem u, aż do c h w ili aresztowania przez 
w ładze austriackie , ko rzys ta ł z tego jedynego 
łączn ika  ze św iatem .

Na in te rw enc ję  poety, Jana Kasprow icza , i a r­
ty s ty  m alarza, W ło dz im ie rza  T e tm a je ra , L en in  
został zw o ln io n y  z w ięz ien ia  w  N o w ym  T a rg u  
i pozw olono m u udać się do Szw ajcarii.

¥ *★
Przeszły la ta  w o jn y , k tó re  zm ie n iły  mapę ó w ­

czesnych g ran ic  po litycznych . W  parę la t póź­
n ie j odw iedziłem  m iły  zakątek w  P oron in ie  
i  wówczas udałem  się rów n ież do dom ku gó ra l­
skiego, k tó ry  swego czasu za jm ow a ł Len in . 
W łaśc ic ie lka  dom u, góra lka , zapytana co się sta­
ło  z ks iążkam i i p ism am i Len ina , k tó re  m ia ły  po­
zostać w  sk rzyn i na s trychu , odpow iedzia ła  m i, 
że p rzy jecha ła  kom is ja  z R os ji, k tó ra  w szystk ie  
te pap ie ry  zabrała ze sobą. Podobno by ła  to  m i­
sja profesora Haleckiego.

R. P.

M A K S Y M IL IA N  M IN K O W S K I

J Ó Z E F  S T A L I N

/
W. Len in  i  J. S ta lin  w Córkach la tem  1922 r.

N arod y  radzieckie nazyw ają  S T A L IN A  
sw ym  wodzem  i ojcem, p rzy jac ie lem  i nau­
czycielem. K o n s ty tu c ję  zwycięskiego socja lizm u

nazwano K o n s ty tu c ją  S ta linow ską. B y ło  to  w y ­
razem uznania narodów  radzieckich  dla je j fak ­
tycznego tw ó rc y , w yrazem  g łębok ie j wdzięczno­
ści d la  o rgan iza to ra  socja listycznego budow n ic­
twa.

Im ię  S T A L IN A  jes t dziś sztandarem  w a lk i 
o n iepodzie lny pokó j i rzeczyw istą  wolność dla 
w szys tk ich  narodów  św iata. Jest sztandarem 
w a lk i o n iezakłam aną dem okrację i sp raw ied li­
wość społeczną, o postęp i  lepsze ju t ro  ludzkości.

D la  nas szczególną wagę posiada to , że JÓ Z E F  
S T A L IN  jes t w yp róbow anym  i konsekw entnym  
przy jac ie lem  narodu polskiego. Pam iętam y, że 
p o tw ie rd z ił w ie lok ro tn ie  dążenie Z S R R  do od­
budow y s ilne j i n iepodległe j P o ls k i; ze b y ł z w y ­
cięskim  wodzem  A rm ii-W y z w o lić ie lk i; że zrzek ł 
się d ługu  wojennego, bo „za  k rew  się nie p ła c i” ; 
że b ron i zdecydowanie naszych g ran ic  zachod­
n ic h ; że okazuje nam pomoc zawsze, gdy ty lk o  
te j pom ocy p iln ie  po trzebu jem y.

M y ś l o tym , że S T A L IN  i jego narody sto ją  
dziś na straży poko ju , że w ie lk i pogrom ca h it le ­
ryzm u  i bohaterow ie  spod Len in g ra du  i  S ta lin ­
g radu stanow ią awangardę s ił dążących do po­
krzyżow an ia  p lanów  w o jennych  now ych  pre­
tendentów  do panowania nad św ia tem — dodaje 
nam w szys tk im  pewności w- zw yc ięstw o  słusznej 
sprawy.

JÓ Z E F  S T A L IN  jes t is to tn ie  gen ia lnym  mę­
żem stanu i wodzem  w o jsko w ym , k tó ry  przera­
sta w szystk ie  postacie, dzia łające w  dzisie jszej 
dobie h is to ryczne j. Jego wskazania i p rze w id y ­
w an ia  zna jdu ją  zawsze po tw ierdzen ie  w  rozw o ­
ju  w ydarzeń, jego  słow o n ig d y  nie m ija  się 
z czynem.



Tak iego  przyw ódcę posiadać może ty lk o  spra­
wa słuszna i spraw ied liw a.

* *★
Józef D żug aszw ili-S ta lin  u ro d z ił się 21 g ru ­

dnia 1879 r. w  mieście G ori, dawnej gub. T y f lis -  
k ie j. O jc iec jego —  w łośc ian in  g ru z iń sk i W issa- 
r io n  D żugaszw ili, rodem ze w s i D id i-L iło , z za­
wodu szewc; w  ostatn ich  la tach życia b y ł ro ­
bo tn ik iem  fa b ry k i obuw ia  w  T y flis ie . M atka .—  
K a ta rzyna  Geladze, pochodziła  z rod z in y  pań­
szczyźnianego chłopa w si G am bareuli.

W  r. 1894 S ta lin  ukończy ł szkołę duchowną 
w  G ori i  w  ty m  samym  roku  s ta ł się elewem 
praw osław nego sem inarium  duchownego w  T y f ­
lis ie . T u ta j 15-letni S ta lin  zaw iera pierwszą 
znajom ość z dzie łam i M arksa, Engelsa i Len ina. 
W  w ieku  la t 17-tu sto i ju ż  na czele m arks is tow ­
skich kó łek  sam okształceniowych w  sem inarium .

W yb itn e g o  m łodzieńca pociąga jednak p ra k tycz ­
na dzia łalność rew o lucy jna , w a lka  z w yzysk iem  
ka p ita lis tyczn ym  i carskim  despotyzmem. Jesie- 
n ią  1898 r. S ta lin  sta je się członkiem  ty f lis k ie j 
o rgan izac ji R osy jsk ie j S oc ja lno-D em okratycz- 
nej R obotn icze j P a r t ii (R S D R P ). P racuje  w iele 
nad pogłębieniem  swej w iedzy, s tud iu jąc  dzieła 
filozo ficzne , ekonom ię po lityczną , h is to rię  i na­
u k i przyrodn icze , pochłania u tw o ry  k lasyków  
lite ra tu ry  p iękne j. Staje się w ykszta łconym  
m arksistą, k tó ry  i  w  la tach późn ie jszych, poch ło ­
n ię ty  a k tyw ną  dzia ła lnością rew o lucy jną , nie za­
przestaw a ł n ig dy  pracy naukow ej i  teoretyczne j.

T y f lis ,  B a tum , Baku —  konferencje  pa rty jne , 
dem onstracje po lityczne , masowe akcje s tra jk o ­
we w  obronie p raw  robotn iczych. Ich  o rgan i­
zatorem  i duszą jes t S ta lin . N a w iosnę 1902 r. 
zostaje aresztow any przez żandarm ów  carskich 
i po ca łorocznym  pobycie w  w ięz ien iu , zesłany 
do W schodn ie j S yberii (w ieś N ow a Uda, gub. 
I rk u c k ie j) .  T u ta j o trzym u je  p ie rw szy lis t  L e ­
nina. 5 styczn ia  1904 r. S ta lin  ucieka i  po m ie­
siącu staje znów  do w a lk i rew o lucy jne j. P ro ­
w adzi jednocześnie a k tyw ną  w alkę  ideologiczną 
z w ypaczeniam i m yś li p a rty jn e j, z o p o rtu n iz ­
mem, anarchizm em  i dyw ers ję  nac jona lis tyczno- 
burżuazy jną  w  ruchu  robotn iczym . W  m aju  
1905 r. ukazu je  się g łośna broszura S ta lina  p. t. 
„K ró tk o  o różnicach zdań w  P a r t i i” , k tó ra  za li­
czana jes t do w y b itn y c h  u tw o ró w  rozw ija jące j 
się m yś li bolszew ick ie j.

W  ty m  samym roku , w  g rudn iu , S ta lin  jako  
delegat bo lszew ickich o rgan izac ji zakaukazkich 
bierze udz ia ł w  W szech rosy jsk ie j kon fe renc ji 
bo lszew ików  w  Tam m erfo rs ie  (F in la n d ia ). Na 
te j kon fe renc ji po raz p ie rw szy spo tka li się L e ­
n in  i  S ta lin .

Po porażce re w o lu c ji 1905 r. S ta lin  z n iesłab­
nącą energią i  oddaniem ko n tyn u u je  swą dzia­
łalność. Pod k ie row n ic tw em  Len ina  staje do 
w a lk i o zachowanie i  w zm ocnienie  n ie legalnej 
p a r t i i rew o lu cy jne j, o rea lizację ta k ty k i bolsze­
w ick ie j w  now ych  w arunkach. W  latach 1906 —  
1907 pisze S ta lin  poważną pracę teoretyczną 
„A n a rch izm  czy soc ja lizm ?” , k ie ru je  pracą o r­
gan izac ji p a rty jn e j i g łośnym i s tra jka m i ro b o t­

n ikó w -n a ftow có w  w  B aku oraz n ie lega lnym i 
i lega lnym i w yda w n ic tw am i p a rtii.

W  r. 1908 —  znowu areszt i zesłanie na p ó ł­
noc, do Solwyczegodska. K o le jn a  ucieczka i po­
w ró t do dzia ła lności p a rty jn e j w  Baku. P ow ta ­
rza się to  w  1910 r. Pó roku  S ta lin  wyjeżdża' 
n ie legaln ie z Pó łnocy do Petersburga, dokąd 
w zyw a  go Partia . P rzy jm u je  tu  w y b itn y  udzia ł 
w  w alkach ideo log icznych z m ieńszew ikam i 
i trock is tam i. W k ró tce  jednak następuje czw a rty  
skole i areszt i zesłanie —  ty m  razem do gub. 
W o łogodsk ie j. T u ta j z polecenia Len ina  do Sta­
lina  p rzyb yw a  Sergo O rdżon ik idze, in fo rm u jąc  
go o w yn ikach  K o n fe ren c ji P rask ie j, na k tó re j 
ukonsty tuow a ła  się odrębna pa rtia  bo lszew ików .

I. W . S ta lin
(Fotografia z okresu Rewolucji)

W  lu ty m  1912 r. pa rtia  o rgan izu je  czw artą  z rzę­
du ucieczkę S ta lina z zesłania. Zgodnie z p ro ­
pozycją  Len ina, S ta lin  sta je na czele B iu ra  K ra ­
jow ego P a rtii.

Petersburski okres dzia ła lności S ta lina  w y ­
p e łn ia —  obok pracy o rg a n iza cy jn e j— redagowa­
nie legalnej codziennej „P ra w d y ”  oraz k ie row a ­
nie pracam i fra k c ji bo lszew ików  w  D um ie  Pań­
stw ow ej. W spó łp racu ją  z n im  S w ie rd łow  i M o- 
ło tow . W  ty m  okresie zacieśnia się łączność 
S ta lina  z Len inem , którego, też d w u kro tn ie  od­
w iedza n ie legaln ie w  K rakow ie . W  czasie pobytu  
zagranicą pisze S ta lin  swą znaną pracę teore­
tyczną „M a rk s iz m  i zagadnienie narodow ościo­
w e ” , k tó ra  spotka ła się z w ysoką oceną Len ina. 
Praca S ta lina  stanow iła  don ios ły  dokum ent p ro ­
g ram ow y m iędzynarodow ego ruchu robotn icze­



go i weszła do skarbn icy  teoretyczne j m yś li 
m arks is tow sk ie j.

Późniejszą swą dzia ła lnością państw ow ą po 
R ew o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j w  charakterze K o ­
m isarza Ludow ego  dla Spraw  N arodow ościo ­
w y c h —  i późn ie j jeszcze w  charakterze s te rn ika  
radzieckie j naw y państw ow ej —  S ta lin  dow iód ł, 
ja k  g łęboko i  ściśle łączy się teo ria  m arksizm u 
z p o lity k ą  rew o lu cy jne j w ład zy  robotn icze j, 
z p rak tyczną  dzia ła lnością gen ia lnych  w odzów  
p ro le ta ria tu .

L a ta  p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j S ta lin  spę­
dza znow u na zesłaniu w  dalekim  T u ruchań- 
sk im  k ra ju , w  b lis k im  sąsiedztw ie z ko łem  pod­
b iegunow ym . Jest ty m  razem p iln ie  strzeżony 
przez żandarm ów. Po R ew o lu c ji L u to w e j S ta lin  
z ryw a  się z m iejsca —  w ie, że zb liża ją  się czasy 
i  cele, k tó ry m  życie pośw ięcił. W  drodze do P io- 
trogrodw  śle p rzebyw ającem u w  S zw a jca rii Le - 
n in o w i te legram  p ow ita ln y . B y ł to  ja k b y  sygnał 
porozum iew aw czy dwóch gen ia lnych  w odzów  re­
w o lu c ji : w ie lk iego  nauczycie la  i  w ie lk iego  ucz­
nia. W  po łow ie  m arca 1917 r. S ta lin  sta je  w  re­
w o lu c y jn y m  P io trog rodz ie .

D ecyz ją  K o m ite tu  C entralnego P a rtii, S ta lin  
obe jm uje  p rzew odn ic tw o  C entrum  P a rty jnego , 
k tó re  p rzyg o to w u je  i  przeprow adza zw ycięskie  
pow stanie  zbro jne. R ew o luc ja  Socja listyczna 
zwycięża, w kró tce  jednak w a lk i klasowe rozgo­
rza ły  z nową siłą.

Szczególnie doniosłą ro lę  odegrał S ta lin  
w  okresie w o jn y  dom ow ej. B y ł on g łó w nym  po­
m ocn ik iem  i oporą Len ina  w  dziele budow nic tw a  
i  um ocnienia  A r m ii  C zerw onej, w  o rgan izac ji 
i  k ie ro w n ic tw ie  obroną m łode j R ep ub lik i Ra­
dzieckie j przed rodzim ą ko n trre w o lu c ją  i  obcym  
im peria lizm em .

W szędzie, gdzie na fron tach  w a ży ły  się losy 
R ew o lu c ji Soc ja lis tyczne j, tam  L en in  i K o m ite t 
C en tra lny  P a r t ii k ie ro w a li S talina. O brona Ca- 
rycyna  —  F ro n t U k ra iń s k i p rzec iw ko  N iem com  
i pe tlu row com  ;—  F ro n t W schodn i p rzec iw ko  
K o łc z a k o w i;—-ob rona  P io trog ro du  i  likw id a c ja  
pochodu Judenicza —  F ro n t P o łud n io w y  prze­
c iw ko  D e n ik in o w i. Z w yc ięstw a  odniesione na 
tych  decydujących fron tach  związane są n ie ro ­
zerw aln ie  z im ien iem  S ta lina. B y ł on tw ó rcą  
w ażn ie jszych p lanów  stra teg icznych  A rm ii Czer­
wonej ju ż  w  ty m  okresie, k ie ro w a ł osobiście w ie ­
lom a decydu jącym i operacjam i w o jennym i.

N astępuje  tru d n y  okres odbudow y k ra ju  
zniszczonego doszczętnie la tam i w o jn y  im p e ria li­
stycznej i  w o jn y  dom owej. N a tle  trudnośc i po­
w sta ją  ta rc ia  w ew nątrz  p a rtii. Teraz znów , wciąż 
w  ścis łym  porozum ien iu  i  jedności z Len inem , 
zwalcza S ta lin  a n typ a rty jn e  ugrupow ania , b ron i 
m arks is tow sk ie j l in i i  p a r t ii i  jedności je j szere­
gów. W  r. 1922 na w niosek Len in a  zostaje w y ­
b rany przez plenum  K o m ite tu  Centralnego, gene­
ra ln ym  sekretarzem  p a rtii, na k tó ry m  to  stano­
w isku  pozostaje n ieprzerw an ie  ju ż  od 25 la t.

Gdy z końcem 1921 r. na sku tek odniesionej 
rany  L e n in  zapada na zd ro w iu  i zm uszony jes t 
coraz częściej usuwać się od k ie ro w n ic tw a  par­
tią , zastępuje go w  te j p racy S ta lin . Po śm ierci 
w ie lk iego  wodza R ew o lu c ji Paźdz ie rn ikow e j

Len ina  w  s tyczn iu  1924 r. ca ły ciężar k ie row n ic ­
tw a  pa rtią  i państwem  spada na b a rk i S talina.

H is to ryczną  zasługą S ta lina  w  ty m  prze łom o­
w ym  okresie by ła  obrona len inow skie j l in i i  par­
t i i  przed je j wypaczeniem , w  p ie rw szym  rzędzie

Józef S ta lin  rozm aw ia z in ic ja to rem  
stachanowskiego ruchu w ro ln ic tw ie  M. Deszcz.enką.

przed zakusam i trock izm u , k tó ry  dąży ł do s tw o­
rzenia w  k ra ju  w a run kó w  dla res taurac ji kap i­
ta lizm u. D on ios łą  rolę spe łn iły  w  ty m  dziele 
wydane w  r. 1924 prace teoretyczne S ta lina  
( „O  podstawach L e n in iz m u ”  oraz „R e w o lu c ja  
P aździe rn ikow a a ta k ty k a  rosy jsk ich  ko m u n i­
s tó w ” ).

U sunąw szy z d rog i p a r t ii te przeszkody, Sta­
lin  opracow uje  p lan socja listycznego uprzem y­
słow ien ia  k ra ju , p lan przebudow y całej gospo­
dark i radzieckie j na fundam entach współczesnej 
techn ik i. C hodziło  o g igan tyczne  zadanie prze­
kszta łcenia k ra ju  ro ln iczego —  o szczególnie za­
cofanej s tru k tu rze  ro ln ic tw a  —  w  k ra j w ysoko 
uprzem ysłow iony, w  k ra j w ie lk iego  i zm echani­
zowanego ro ln ic tw a , gospodarczo sam odzielny 
i n iezależny. R ozw iązanie  tych  zadań, ta k  don io ­
słe w  sw ych sku tkach dla mas ludow ych , m ia ło  
osiągnąć i  cel podstaw ow y —  radyka lne  zw ięk ­
szenie s iły  obronnej państw a radzieckiego. Sta­
lin  o tw arc ie  s taw ia ł sp raw ę: „A lb o  tego doko­
nam y —  m ó w ił —  albo zostaniem y zgnieceni...”

S ta lin  n ie  ty lk o  opracow ał p lany  p ięcio latek, 
ale, co w ięcej, k ie ro w a ł bezpośrednio z podziw u  
godną i  n iewyczerpaną energią, ze sta lową kon ­
sekwencją, rea lizacją  tych  p lanów . C zyn ił Wszyst­
ko dla m aksym alne j m o b iliza c ji w  ty m  celu 
tw ó rczych  s ił k lasy robotn icze j i  mas ch łop­
skich. Z genia lną przezornością p rzew idz ia ł, że



W idok dawnego Smolnego In s ty tu tu  w P iotrogrodzie, w którym  u> dniach  
R ew olucji Październikowej zna jdow ała się Rada Piotrogrodzka i  Centralny 

K om ite t P a rt ii Bolszewickiej.

h is to ria  postaw iła  k ró tk ie  te rm in y  dla rea lizac ji 
nakreślonych przez pa rtię  p lanów , że w y trz y m a ­
nie naprężonego tem pa ro zw o ju  gospodarczego, 
przyśpieszonego tem pa pracy m ilio n ó w  ludz i 
radzieckich  —  jes t kw estią  is tn ien ia  pierwszego 
państwa socja listycznego, sprawą postępu lud z ­
kości.

O tym , że S ta lin  p rze w id yw a ł to  w szystko  
słusznie i  że zadania przezeń w ytyczone  zosta ły  
z powodzeniem  przez w ie lk i naród w ykonane —  
o ty m  po w o jn ie  z h itle ryzm em , po zw yc ięstw ie  
socja lizm u nad faszyzmem, p rzekonali się 
wszyscy.

W odza  narodu radzieckiego, wodza, k tó ry  w y ­
rós ł z mas ludow ych , k tó rego  m yśl i  s łow o co­
raz to  w iększej nab ie ra ją  w ag i dla współczesno­
ści, cechuje najg łębsza łączność z ludem  —  i u j­
m ująca skrom ność osobista.

O dpow iada jąc na pow itan ia  w  dn iu  swego 50- 
lecia, S ta lin  p is a ł: „  . . .  życzenia i  pow inszowania  
odnoszę na dobro w ie lk ie j p a r t ii k lasy ro b o tn i­
czej, k tó ra  z rodz iła  m nie  i  w ychow ała  zgodnie 
ze sw ym  obliczem  . . . ”  W  rozm ow ie  z p isa­
rzem E m ilem  L u d w ig ie m  w  r. 1938 S ta lin  
o z n a jm ił: „C o  do m nie, to  jestem  ty lk o  uczniem 
Len ina  i  celem m oim  —  być godnym  jego ucz­
n ie m ” . Godnego ucznia w ie lk iego  Len in a  człon­
kow ie  p a r t ii kom unis tyczne j określa ją  ty m i sło­
w a m i: —  S ta lin  to  dzis ie jszy Len in .

N a jb liższy  w spó łp racow n ik  Józefa S ta lina  
m in is te r W iaczes ław  M o ło to w , ta k  m ó w ił o w o ­
dzu narodów  radzieckich  w  X X V I I I  rocznicę 
W ie lk ie j Paźdz ie rn ikow e j R ew o lu c ji S oc ja li­
stycznej :

„Jest to  szczęściem naszym , że, poprzez 
trudne  la ta  w o jn y  A rm ię  Czerwoną i naród 
radziecki p row adz ił naprzód m ądry  i w y p ró ­
bow any wódz Zw iązku  Radzieckiego—  w ie lk i 
S ta lin .

Z im ien iem  Generalissimusa S ta lina  do dzie­
jó w  naszego k ra ju  i do h is to r ii całego św iata  
w ejdą  chlubne zw ycięstw a  naszej a rm ii.

Pod k ie runk iem  S talina, w ie lk iego  wodza 
i o rgan izatora , pod ję liśm y obecnie poko jow e 
budow n ic tw o , m ając na celu osiągnięcie p ra w ­
dziwego ro z k w itu  s ił społeczeństwa soc ja li­
stycznego i spełnienie najlepszych nadzie i na­
szych p rzy ja c ió ł na szerokim  św iecie” . 
P rzy jac ie le  polscy ZS R R  m ają  niezachwianą 

pewność co do spełnienia ich  najlepszych na­
dziei. N adzie i zw iązanych z rozkw item  s ił i ros­
nącą potęgą państwa socja listycznego —  nasze­
go szlachetnego sojusznika, obrońcy poko ju , 
dem okracji i  suwerenności narodów , so jusznika, 
k tó rem u przew odzi JÓ Z E F  S T A L IN .

M a ksym ilia n  M in k o w s k i
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J O H N  R E E D

DZIESIĘĆ DNI, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY ŚWIATEM
(F R A G M E N T Y )

» »

W  środę, 7 listopada, w sta łem  bardzo późno. 
G dy w ychodziłem  na N ew ski, w ys trza ł a rm atn i 
z tw ie rd z y  P e tropaw łow sftie j ozna jm ia ł godzinę 
dwunastą. D zień  b y ł ch łodny, w ilg oć  w is ia ła  
w  pow ie trzu . Przed zam kn ię tym i w ro ta m i Banku 
Państwa stało k ilk u  żo łn ierzy, uzbro jonych  w  ka ­
rab in y  z bagnetam i.
• „P o  czy je j s tron ie  jesteście?”  zapytałem . „P o  
stron ie  rządu?“

„N ie  ma już  rz ą d u ” , -— odpow iedzia ł jeden 
z uśmiechem.— „S ław a  B o g u !“ . T o  b y ło  w szys t­
ko, co m ogłem  z niego wydostać ..  .

T ra m w a je  je źd z iły  ja k  Z w yk le ; na każdym  
w ystępie, k tó rego  można się b y ło  uchw ycić, w i­
s ie li pasażerowie. Sklepy b y ły  o tw arte  i w yda-

O d P io trog ro dzk ie j R ady M ie jsk ie j.
Rada M ie jska  podaje do w iadom ości obyw a­

te li, że na nadzw ycza jnym  posiedzeniu 6 lis to ­
pada (24 paździe rn ika) zosta ł przez nią u tw o ­
rzony  K o m ite t Bezpieczeństwa Publicznego, 
z łożony z cz łonków  R ady centra lne j i  Rad okrę­
gow ych  oraz p rzedstaw ic ie li rew o lu cy jnych  de­
m okra tycznych  o rg a n iz a c y j: C entra lnego K o ­
m ite tu  W ykonaw czego  S ow ie tów  Robotn iczych 
i Żo łn ie rsk ich  D elegatów , W szechrosyjskiego 
K o m ite tu  W ykonaw czego  D elegatów  Chłop­
skich, O rgan izacy j A rm ii,  C en tro flo tu , P io tro - 
grodzkiego Sow ietu  R obotn iczych i Ż o łn ie rsk ich  
D elegatów , R ady Z w ią zków  Zaw odow ych i inn.

C złonkow ie K o m ite tu  Bezpieczeństwa Pu

Z dn i R ew olucji Październ ikow ej. Obraz m alarza P. Sokołowa - Skały 
„S zturm  Pałacu Zimowego“

w ało  się nawet, że tłu m y  m ają  spoko jn ie jszy 
w yg ląd , n iż  porzedniego dnia. M u ry  z a k w itły  
w  nocy n ow ym i odezwam i p rzec iw ko  pow staniu. 
Z w raca ły  się one do ch łopów , żo łn ie rzy  na fro n ­
cie, ro b o tn ikó w  w  P io trog rodz ie . Jedna z n ich  
g ło s iła :

b licznego d y ż u ru ją -w  gmachu R ady M ie jsk ie j. 
T e le fony  N r. N r. 15-40, 223-77,

7 lis topada (25 paźdz ie rn ika) 1917 r.
W te d y  jeszcze nie zdawałem  sobie spraw y, że 

to  b y ło  ze s tron y  R ady M ie jsk ie j w ypow iedze­
niem w o jn y  bolszew ikom .
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Czerwiec roku 1917. Demonstracja robotników  w Piotrogrodzie zaatakowana  
została przez wojska Rządu Tymczasowego ,

K u p iłe m  num er „R abocz ij P u t ’“ . W ydaw ać 
się m ogło, że jes t to  jedyna gazeta, k tó rą  można 
dostać. N ieco późn ie j zapłaciłem  jak iem uś żo ł­
n ie rzow i p ięćdziesiąt kop ie jek  za „u ż y w a n y “  —  
„D ie ń ” . Bo lszew icka gazeta, w yd rukow ana  na 
ogrom nych arkuszach w  zdobyte j 'd ru ka rn i pisma 
„R u ska ja  W o la “ , m ia ła  ogrom ny nag łów ek:

„C a ła  w ładza Sow ietom  R obo tn ików , Żo łn ie ­
rzy  i C h łopów ! P o k o ju ! C h le b k i Z ie m i!” .

„D z ie ń ”  zam ieścił fragm entaryczne sprawo­
zdania z b u rz liw e j ub ieg łe j nocy. Bo lszew icy 
zd ob y li centra lę  te lefoniczną, dworzec B a łtyck i, 
b iu ro  te legra ficzne . . . Podchorążow ie z Peter- 
hofu  nie m ogą się dostać do P io trog ro du , koza­
cy są niezdecydowani, paru  m in is tró w  areszto­
w an o ; kom endanta m ilc ji m ie jsk ie j, M ejera , za­
strzelono ; aresztowania, kon tra resztow an ia , po­
ty c z k i m iędzy pa tro la m i żo łn ie rsk im i, podchorą­
żym i i czerwoną gw ard ią.

Na rogu M orsk ie j spotka łem  kap itana Gom- 
berga, m ieńszew ika-oborońca. B y ł on sekreta­
rzem  sekcji w o jskow e j sw oje j p a rtii. G dy go za­
pyta łem , czy pow stanie  ju ż  się rzeczyw iście za­
częło, odpow iedzia ł, w zrusza jąc ram ionam i ze 
znużen iem :

„C z o rt zn a je t! Zresztą, może bolszew ikom  
uda się pochw ycić w ładzę, ale nie p o tra fią  je j 
u trzym ać d łużej, n iż  trz y  dni. N ie  m ają  ludzi, 
k tó rz y  m o g lib y  rządzić państwem . M oże to  na­
w et i  lep ie j —  dać im  spróbować. T o  ich  skoń­
czy . . . ”

H o te l w o jsko w y  na placu Św. Izaaka b y ł 
strzeżony przez uzbro jonych  m aryna rzy. W  we- 
s tib u lu  zna jdow ało  się k ilk u  p rzys to jnych  m ło ­
dych o ficerów . Spacerowali po ko ry ta rzach ,

szepcząc m iędzy sobą. M arynarze  nie w ypusz­
czali ich z hote lu  . . .

Nag le  na u lic y  roz leg ł się o s try  huk w ys trza ­
łu  i  zaczęła się gęsta strzelanina. W yb ieg łem  
z hote lu. D oko ła  pałacu M arińsk iego , gdzie um ie­
ściła się Rada R ep ub lik i R osy jsk ie j, dzia ło  się 
coś n iezw ykłego. Szeroki p lac p rzec ię ty  b y ł sze­
regiem  żo łn ie rzy, sto jących w zd łuż  przekątne j. 
T rz y m a li ka rab iny  w  pogo tow iu  i p a trz y li na 
dach hotelu.

„P ro w o ka c ja ! S trze la ją  do n a s !”  — krz y k n ą ł 
jeden z n ich, podczas gdy in n i pob ieg li ku  w e j­
ściu.

P rzy  zachodnim  rogu  pałacu s ta ł duży samo­
chód pancerny, na k tó ry m  pow iew ała  czerwona 
chorągiew . N a jednym  z jego boków  w id n ia ł 
św ieży czerw ony nap is : S. R. S. D .”  (S ow ie t Ra- 
boczich i Sołdatskich D e p u ta tó w ). W szys tk ie  ka­
ra b in y  m aszynowe m ia ł skierowane na Sobór Św. 
Izaaka. U  w y lo tu  now ej u lic y  p ię trzy ła  się b a ry ­
kada. S krzyn ie , beczki, ja k iś  s ta ry  m aterac, wagon 
t ra m w a jo w y . . .  W yb rzeże  M o jk i b y ło  zabary­
kadowane stosam i belek. K ró tk ie  kloce z p o b li­
skiego składu drzewa u łożono w zd łuż  budynku , 
tw o rząc p row izo ryczne  przedpiersie  . .  .

„C zy  tu  będzie jakaś w a lka ? ”  —  zapyta łem .
„P rędko , p rędko“ , —1 odpow iedzia ł żo łn ierz 

nerwow o. „U c ie ka jc ie  tow arzyszu, bo w am  się 
co p rz y tra fi. O n i nadejdą z tam te j s tro n y ” , —  
wskaza ł budynek A d m ira lic ji.

„ K to  nadejdzie?”
„T e g o  b ra tku , n ie mogę pow iedzieć“ , —  rzek ł 

żo łn ierz i splunął.
Przed wejściem  do pałacu sta ł tłu m  żo łn ie rzy



i  m aryna rzy. Jakiś m arynarz  opow iada ł o końcu 
R ady R e p u b lik i R osy jsk ie j.

„W e sz liśm y  ta m “ ,-----pow iedz ia ł „ i  o b s ta w ili­
śm y w szystk ie  d rzw i sw oim i. W szedłem  na górę 
i podszedłem do k o n trre w o lu c jo n is ty  k o rn iło w - 
ca, k tó ry  siedział na krześle przewodniczącego. 
Już po waszej radz ie ! —  pow iadam  do niego. 
U c ieka j zaraz do d o m u !”

W szyscy się śm ie li. W ym achu jąc  p lik iem  do­
kum entów , zdołałem  jakoś dotrzeć do d rz w i ga­
le r ii prasowej. T u ta j za trzym a ł m nie o lb rzym i, 
uśm iechn ię ty m arynarz. G dy m u pokazałem swo­
ją  przepustkę, rzek ł ty lk o : „G dybyśc ie  nawet 
b y li samym  św ię tym  M icha łem , tow arzyszu, to  
też bym  was nie p rzepuśc ił” . Poprzez szklane 
d rzw i zauważyłem  zdenerwowaną tw a rz  i gesty-

„  W asze w ysokoprew oschod itie ls tw o “ , —  za­
czął m am rotać, używ a jąc fo rm y  starego reg im e u, 
—- „wchodzenie  do pałacu jes t ja k  na jsu row ie j 
za ka za n e .. . ja  nie mam  praw a . . . ”

W to re k  rano. Cóż to  się sta ło? D op iero  dwa 
dn i tem u dokoła P io trog ro du  w łó c z y ły  się bez­
celowo bandy, pozbaw ione p rzyw ódców . N ie  
m ia ły  żyw ności, a r ty le r ii,  ani też jak ie go ko lw iek  
p lanu dzia łania. Jak im  cudem zdezorganizowane 
masy n iek tó rych  czerw onogw ardziśów  i żo łn ie ­
rzy  zam ien iły  się w  karną arm ię, posłuszną 
obranem u przez n ią  dow ództw u  i  um iejącą sta­
w iać opór, a naw et pokonyw ać a rty le rię  i  kaw a­
lerię  kozacką?

W  niedzielę, w  nocy, kom isarze W o jskow ego

K rążow n ik  , A u ro ra „

ku lu jące  ręce zam kniętego tam  francuskiego ko ­
respondenta . , .

N ap rzec iw  m nie s ta ł n iew ysok i mężczyzna 
o- s iw ych  wąsach, w  m undurze  generalskim . O to ­
czony b y ł grom adką żo łn ierzy. T w a rz  m ia ł ba r­
dzo czerwoną.

„Jestem  generał A le k s ie je w !”  —  w o ła ł. „Jako  
wasz zw ie rzchn ik  i członek R ady R ep ub lik i roz ­
kazuję, byście m nie p rze p u śc ili!“  W a rto w n ik  
z zakłopotaniem  poskroba ł śię po g łow ie  i rz u c ił 
okiem  spode łba, poczem m ru gn ą ł na zb liża ją ­
cego się oficera, k tó ry  s trac ił się kom ple tą ie , gdy 
zobaczył z k im  ma do czynienia. Zaczął od tego, 
że zasa lu tow ał uróczyście.

K o m ite tu  R ew o lucyjnego  p o w ró c ili z fro n tu  
zrozpaczeni. W te d y  garn izon  p io tro g ro d zk i w y ­
b ra ł pięć osób —  trzech żo łn ie rzy  i dwóch o f i­
cerów, bezgranicznie oddanych re w o lu c ji —  
i u tw o rz y ł z n ich  sw ój sztab bo jow y . . . W  K o ł-  
p in ie, Ó buchow ie, P u łkow ie  i K rasnem  Siole 
u tw orzono  p row izo ryczne  fo rm acje , k tó re  ros ły  
w  m iarę tego, ja k  się do nich p rzy łącza ły  bez­
ładne g rom ady w ojska , w łóczącego się w  po­
b liżu . M aryna rze  i czerw onogw ardziśc i pom ie­
szani z żo łn ie rzam i na jrozm aitszych  b ro n i,—  
piechota, kaw aleria , a rty le ria , reprezentowane 
przez g rom adk i żo łn ie rzy  różnych p u łk ó w . . . 
B y ło  rów nież parę samochodów pancernych.



O św icie  dostrzeżono pierwsze p laców k i ko ­
zackie. Pojedyncze w ym ia n y  s trza łów , żądania 
złożenia b r o n i . . .  Chłodne pow ietrze  pustej 
ró w n in y  rozb rzm ia ło  b o jo w ym i dźw iękam i. 
B andy w łóczęgów , g rze jących się p rzy  ogn i­
skach, s łysza ły s trz e la n in ę . . .  A  w ięc zaczęło 
się ! . . . R zuca ły się na oślep w  k ie ru n ku  b i­
tw y  . . . D ro g i i  ścieżki za ro iły  się tłu m a m i ro ­
b o tn ikó w  . . . P rzyśp iesza li k r o k u . . .  W  ten 
sposób do w szys tk ich  m iejsc, w  k tó ry c h  toczy ła  
się w a lka , sp ływ a ły  na tychm iast s trum ien ie  lu ­
dzi, p rzy jm ow an ych  przez kom isarzy, w yzna ­
czających n iezw łoczn ie  każdem u m iejsce lub  
pracę. B y ła  to  ich  w łasna w alka , za ich  w łasny 
św ia t, pod dow ództw em  obranych przdz nich 
samych p rzyw ódców . D la tego  w łaśn ie  n a jró ż ­
niejsze, n ieraz sprzeczne życzenia zam ien iły  się 
w  jedną, tw a rdą  w olę . . .

U czestn icy  tych  w a lk  opow iada li m i, ja k  ma­
rynarze  s trze la li, dopóki naboi s ta rczyło , a po­
tem  poszli na bagnety ; ja k  n ie w yćw iczen i ro ­
b o tn icy  rz u c ili się na a taku jących  kozaków  i po- 
ściągali ich z k o n i; ja k  w  ciemnościach tłu m y  
nieznanych lu d z i ros ły , o lb rzym ia ły , i  rzuca ły  
się na w roga  . . .  W  pon iedzia łek, o północy, ko ­
zacy za łam ali się i p rzeszli do ucieczki, pozosta­
w ia jąc  na m ie jscu a rty le rię . A rm ia  p ro le ta ria tu  
ruszy ła  naprzód ca łym  sw ym  d łu g im , poszarpa­
nym  fron te m  i w padła  do Carskiego, zanim 
w ró g  zdąży ł zn iszczyć w ie lką  rządową rad iosta­
cję, z k tó re j kom isarze ze Smolnego posła li 
w  św ia t tr iu m fa ln e  h ym n y  . . .

D o w szys tk ich  Sow ie tów  R obo tn iczych  i  Ż o ł­
n ie rsk ich  Delegatów .

12 lis topada (30 październ ika) w  k rw a w e j b i­
tw ie  pod C arsk im  S io łem  arm ia  rew o lucy jna  po­
b iła  na g łow ę k o n trre w o lu cy jn e  oddz ia ły  K ie - 
reńskiego i  K o rn iło w a .

W  im ien iu  rządu rew o lucy jnego  nakazuję 
w szys tk im  w o jskom , aby da ły  na leżytą odpra­
wę w ro go m  dem okrac ji re w o lu cy jn e j i  do łoży­
ły  w sze lk ich  starań do pochw ycenia K ie reńsk ie- 
go oraz niedopuszczenia w  p rzyszłośc i do tak ich  
aw antur, k tó re  zagrażają zdobyczom  rew o lu c ji 
i tr iu m fo w i p ro le ta ria tu .

N iech ży je  arm ia rew o lucy jna

B y ła  już  g łęboka noc, gdybyśm y przez puste 
u lice i bram ę Iw e rską  w y s z li na w ie lk i Czer­
w ony  P lac przed K rem lem . W  ciemnościach 
fantastyczn ie  m a jaczy ły  k o n tu ry  ce rkw i W a s i­
l i ja  B łogosław ionego i  je j w ie lob raw nych  kopu ł. 
Ś ladów zniszczenia n ie b y ło  w idać . . . W z d łu ż  
placu b iegła  ciemna ściana K re m la , na k tó re j 
rysow a ły  się wieże. N a w ysok ich  m urach d rga ły  
re fleksy u k ry ty c h  gdzieś p łom ien i, a z daleka 
dob iegał s tuk  łop a t i  chrzęst m o tyk . P rzeszliśm y 
przez plac.

Pod samą ścianą leżała góra  kam ien i i  ziem i. 
W le ź liś m y  na n ią  i spo jrze liśm y na dół. 
W  dwóch w ie lk ich  dołach, g łębok ich  na dzie­
sięć do p ię tnastu  stóp i d ług ich  na pięćdziesiąt 
ja rdó w , k ilk u s e t ro b o tn ikó w  i żo łn ie rzy  kopa ło  
w  św ie tle  ogrom nych  ognisk.

M ło d y  s tudent p rze m ó w ił do nas po niem iecku.
„B ra tn ia  m og iła “ , pow iedzia ł. „J u tro  pocho­

w am y tu ta j p ięciuset p ro le ta riuszy , k tó rz y  zg i­
nę li za rew o lu c ję .”
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S prow adził nas na dół, do samej jam y. Ł op a ­
ty  i  m o ty k i p racow a ły  w  gorączkow ym  pośpie­
chu i góra  z iem i w ciąż rosła. W szyscy  kopa li 
w  m ilczen iu . N ad kopaczam i w znos ił się po­
tężny, s ta ro ży tn y  K re m l carów, nad k tó ry m  
w id a ć 'b y ło  w ygw ieżdżone niebo.

„T u ta j,  na ty m  św ię tym  m ie jscu ” , m ó w ił s tu ­
dent, „na jśw ię tszym  m ie jscu R os ji, pochowam y 
swoich najśw ię tszych. T u , gdzie spoczywają ca­
row ie , spocznie i nasz car —  lu d ” . . .

Rękę m ia ł na tem b laku , dosta ł ku lę  podczas 
w alk.

W y ła z iliś m y  z ja m y  w raz z rob o tn ikam i, k tó - 
lz y  zm ęczyli się doszczętnie i pom im o m rozu 
ocie ra li pot. Przez C zerw ony P lac śpieszyła ju ż  
jednak ciemna masa ludz i. Zeskoczyli na dół, po­
ch w y c ili narzędzia i n ie m ów iąc ani słowa, za­
częli kopać, kopać, kopać . . ,

W s ta liś m y  przed wschodem słońca i po cie­
m nych  jeszcze u licach  pośp ieszyliśm y ną plac 
Skobelewa. W  ca łym  w ie lk im  m ieście n ie b y ło  
w idać żyw e j duszy, ale ze w szys tk ich  s tron  do­
b iega ł ja k iś  g łu chy  dźw ięk, ja k b y  jęk  dalekiego 
w ia tru . M a łą  grom adka m ężczyzn i  ko b ie t ze­
bra ła  się przed g łów ną  kw ate rą  sow ietu. 
W  m d łyrp  św ie tle  p ow iew a ły  nad n im i czerwone 
sztandary ze z ło ty m i lite ram i. B y ł to  C en tra lny  
K o m ite t W yko n a w czy  sow ie tu  m oskiewskiego. . .

D n ia ło  . . . O dgłos w  p ow ie trzu  pog łęb ił się, 
nab ra ł m ocy i  przeszedł w  potężny bas. M ias to  
w staw ało . Poszliśm y w  dół Tw erską. Czerwone 
sztandary pow iew a ły  nad nam i . . .



W Ł  O D Z IM IE R Z  M A J A  K O  W S K I

D O B R Z E
- \

prze łoży ł A rtu r Sandauer, fragm ent V I ( w skróceniu) 
poemat październikowy

D m u c h a ł
ja k  zawsze

w ia tra m i
p a ź d z ie rn ik ,

ja k  dm ucha
za k a p ita liz m u .

S k rę c a ły
tra m w a je  na  m ost p rz y  G ise rn i

szyn
w y ś liz g iw a n ą  k rz y w iz n ą .

R zeka  N ew a
w re

pod  m ostem ,
N e w ą

p ły n ą  s ta tk i.
Z im o w em u  się n ie  ostać  
p rze d  sztu rm em

k ro n s z ta d z k ic h .
P a trzą ,

oczy  g w ia z d o z b io ró w , 
z u lic y  M il io n n e j,  
w  k le s z c z y  ch w y t

Z im o w y  b io rą c ,
c ią g n ą  b a ta lio n y .
A  w  S m o lnym ,

w  m yś la ch
o b itw ie  i  w o jsku ,

L e n in
o d m ie rz a  k ro k i w  ko m n a ta ch , 

i  s to ją c  p rz e d  m apą
A n to n o w  z P o d w o js k im

zn a c z ą  s z p ilk a m i
m ie js c a  na  a tak .

Po dob rem u
w ła d z ę  zostaw ,

ju ż  n ie  m a
gdzie  iść  c i 

N a  Z im o w y
p rą

od m ostów  
c z e rw  ono g w a r d z iś  c i.
O d d z ia ły  zew sząd  sz ły ,

aż d o ta r ły ,
lś n ią c  bagne tam i,

do p la cu ,
ja k b y  się z w a r ły  '  /

pa lce
na  g a rd le ,

N a  p u lc h n y m
g a rd le  p a ła cu .

C o fn ą ł się
p rz e d  b a ta lią  

n a sa m p rzó d
b ab sk i b a ta lio n .

O d e sz li z m ie jsc
o p ó łn o c y

m ic h a jło w c y
i k o n s ta n ty n o w c y 1) *)

*) Nazwy pu łków , stojących pod rozkazami Tymczaso­
wego Rządu.
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A  K ie re ń sk i?
S ch o w a ł się.

D o k ą d ?
K to  go w ie ,

C h m u rn ia ły
k o za ck ie  gęby.

I  rz e d ła
s tra ż  Z im ow ego, 

ja k  rze d n ą
w  g rze b yku  zęby.

I  d ługo
w  m ilc z e n iu

w a ż y ły  się dz ie je ,
W  m ilc z e n iu  rozp aczy ,

w  m ilc z e n iu  n a d z ie i.
A  tam ,

w  Z im o w ym ,
w  p lu szó w  ram ie , 

p rz y  m a rm u ro w y c h  s ta tuach  
s ied zą

m in is try
z o rd e ra m i

i  p a ch n ą
ja k  f ik s a tu a r .

Po szybach
ja k b y

w a ln ę ła  pa ła .
To  —

z t rz y  c a ló w e k
o tw a r ła  og ień

c y ta d e la
P io tra  i  P aw ła .

A  po tem  —
p op rze z  m ias to

i p o n a d  —
grom

A m o ro w y c h  ka no na d .
I  o to

led w o
odg łosów  gra

p rz e b rz m ia ła ,
g ro źn a  i  z ła  —

n a d  c y ta d e lą
p o d n ió s ł się

b lask,
p o w s ta n ia

u m o w n y
znak.

N a p rz ó d
N a  sz tu rm

D a le j
N a  sztu rm

W p a d li.
N a  p a rk ie t

P o d  z ło ty  ka se to n  
P rze d  k a ż d y m  stopn iem ,

Pod ka żd ym  m urem
b i l i  się,

depcąc
po  c ia ła c h  ka de tów .



Skończyły się
a m fila d ę ,

gdz ie  b ito  p o k ło n y
je d n o w ła d c o m ,

k a p ią c y m  od z ło ta , 
w  donośne k ru ż g a n k i,

w  sa le  ko ro nn e ,
g rz m ią c  b uc iskam i,

w a li ła
h o ło ta .

T u p o t ró s ł
i  ty c h

trz y n a s tu 1)
z m ió tł,

z a g łu szy ł,
s ta r ł,

z a tra to w a ł.
S k u l i l i  się.

W  ja k ą
n o rę  b y  w paść tu?

Ja kb y  im
to p ó r

z a w is ł n a d  g łow ą .
0  d w ie śc ie  k ro k ó w

dw a dz ie śc ia ...
dw anaśc ie ...

W p a d ł J u n k ie r :
B ić  się

n ie  m a ju ż  ce lu.
T rz y n a ś c ie  p isków ?

— D ość
P o d d a w a jc ie  się

A  we d rz w i —
k u r tk i,

ko żuch y ,
szynele...

1 w  s z k la n ą  ciszę
c iosa m i to p o ra , 

w  m ia ł d ru zgo cącym ,
g ro m o w ym  basem:

„ K to  tu  tym czasow y?
P ora  *)

Przez tę

*) trzynastu m inistróu) Tymczasowego Rządu Kiereń- 
skiego.

wasze
cza sy “ .

A  w  S m o ln ym
tłu m y ,

s łu c h a ją c  o rę dz ia ,
g łu s z y ły

p ie ś n ią
k o m u n ik a ty

P ie rw szy  ra z
zam ias t:

- — to  b ęd z ie ...—
ś p ie w a n o !—

— to  je s t
nasz o s ta tn i...—

Do ś w itu
zo s ta ła

n ie c a ła  g o d z in a ,—
n a  w schodz ie

d ź w ig n ę ły  się
d ło n ie  pow o lne .

T o w a rzysz  P o d w o jsh i
s ia d ł

do  m aszyny,
p o w ie d z ia ł zm ęczony :

„S k o ń c z y liś m y ...
S m o lny,,.

U m ilk ł k u lo m io t
Z a k o ń c z y ł o b s trza ł.

U m ilk ły  ku le ,
d zw o n ią ce  za ża rc ie .

P ło n ę ły ,
ja k  g w ia z d y ,

bagne tów  ostrza .
B le d n ia ły

g w ia z d y
n a  n ie b io s  w a rc ie .

D m u cha ł,
ja k  zawsze,

w ia tra m i
p a ź d z ie rn ik .

S zyn
w y ś liz g a n ą  k rz y w iz n ą  

s k rę c a ły
tra m w a je

n a  m ost p rz y  G ise rń i 
ju ż  — za  so c ja lizm u .

WŁODZI MI ERZ M A J A K O W S K I - P O E T A  REWOLUCJ I
Im  dalej w  m ro k  przeszłości usuwa się dzień 

śm ierci W ło dz im ie rza  M ajakow skiego, ty m  w y ­
raziście j zarysow uje  się a rtystyczne  oblicze tego 
w ie lk iego  ludow ego poety-now atora , w y tycza ­
jącego nowe d rog i poezji, poe ty-bo jow ca, w iesz­
cza i budow niczego w olnego szczęśliwego życia.

O  M a jako w sk im  pow iedz ia ł S ta lin : —  „M a ­
ja ko w sk i b y ł i  pozostał jednym  z najlepszych, 
na jbardz ie j u ta len tow anych  poetów  naszej ra ­
dzieckie j epok i” .

W p ły w  M ajakow skiego  na współczesną lite ­
ra tu rę  jes t bow iem  nieustanny. Na jego u tw o ­
rach kszta łcą sw ój gust a rtys tyczny  m łodsze 
pokolenia poetów  radzieckich. W e  w szystk ich  
program ach szko lnych i  w yższych zakładów  
naukow ych umieszczone są jego u tw o ry .

A b y  dokładnie  zrozum ieć tw órczość W ło d z i­

m ierza M ajakow skiego, należy u p rzy tom n ić  so­
bie te w a ru n k i socjalne i h istoryczne, w  jak ich  
ro z w ija ł się i fo rm o w a ł jego ta len t. M a jako w sk i 
u ro d z ił się na Kaukazie  w  1893 r - N ad ziem ią 
o lb rzym iego  cesarstwa zaw isła  podówczas bez­
nadzie jna noc. W  ty m  okresie lite ra tu ra  ro s y j­
ska przeżyw ała  szczególnie o s try  kryzys. W  sfe­
rach lite rack ich  panow ały ponure nastro je , 
a w ie lu  p isa rzy zb y t słabych na to, aby pod­
nieść w alkę  z p o litycznym  te rro rem , p rzen ika ­
jącym  we w szystk ie  dz iedziny życia, zam ykało  
sw oją  tw órczość w  w ąskich ram ach osobistych 
przeżyć. Z a traca li chęć interesow ania  się p ro ­
cesami zb iorow ego życia. Sztuka, a szczególnie 
lite ra tu ra , odsuwała się od spraw  zb iorow ego 
życia i od społeczeństwa.

W  okresie szczególnego nasilenia te rro ru ,
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w  pustce te j nocy k u ltu ra ln e j zadźw ięczały dwa 
g łosy, niosące nadzie ję masom ludow ym . B y ły  
to  g łosy G orkiego i  M a jakow skiego. W  okresie, 
g dy  szalała carska reakcja, ci dw a j pisarze po-

W. M ajakow ski

de jm ow a li tru d  stw orzen ia  n iezakłam anej, n a j­
p raw dz iw sze j lite ra tu ry  p ro le ta riack ie j. W  swo­
ich dorew o lucy jnych  u tw orach , M a jako w sk i 
os trym  p ió rem  poe ty-sa ty ryka  obnaża zgn iliznę  
carskiego systemu, chłoszcze w szystk ich , k tó rz y  
w  obawie przed carsk im  sam odzierżawiem , p ra ­
gną cofnąć życie wstecz i  w zyw a  m asy ludow e 
do nowego lepszego życia. P ode jm uje  n ie rów ną 
w alkę z ty m i, „m o d n ym i p isa rzam i” , k tó rz y  
w yśm iew a li ruch rew o lu cy jny . W  ty m  okresie 
M a jako w sk i szuka. Jego p rogram  estetyczny 
w  okresie d o rew o lu cy jnym  sprowadza się przede 
w szys tk im  do zniszczenia dotychczasow ych sta­
rych  fo rm  poetyckich. E ksperym en tu je  w ie r­
szem —T- szuka now ych fo rm  d la  now ej treści.

W  czasie p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j M a ja ­
kow sk i coraz bardzie j zb liża  się do ruchu rew o­
lucyjnego. Rozum ie im p e ria lis tyczn y  sens w o j­
ny. W  ty m  czasie pisze poem at: „W o jn a  i  po­
k ó j” , w  k tó ry m  potępia w ojnę. Poem at ten koń ­
czy się zapowiedzią, że ju ż  n ieda leki jes t ten 
czas, k ie d y :

wszechśw ia t ro zkw itn ie  
Radosny —  n o w y !

W k ró tc e  przepow iedn ia  ta  sta ła się rzeczyw i­
stością. R ew o luc ja  P aździe rn ikow a zm ienia ła 
oblicze jedne j czw arte j g lobu  ziemskiego.

P aździe rn ikow a R ew o luc ja  Socja lis tyczna b y ­
ła  d la  M a jakow skiego  ja k  g dyby  ponow nym i 
narodzinam i. W skaza ła  przecież realne d rog i

prowadzące do p rzebudow y życia, do nowych 
w arun kó w  lud zk ie j egzystencji. O g rom ny poe­
ty c k i ta len t M a jakow skiego  uzyska ł n ow y sens 
tw ó rczy . N iepo trzebow a ł ju ż  odrzucać i zaprze­
czać, m óg ł prze jść do poryw a jące j p racy w ska­
zyw an ia  now ych dróg. M a jako w sk i śm iało 
i tw a rd o  w chodzi na drogę rew o lu c ji, odrzuca­
jąc od siebie bez reszty  w szystk ie  zainteresowa­
nia fu tu rys tyczn e j m łodości. R ew o luc ja  Paź­
dz ie rn ikow a  dodała m u skrzyde ł, to  też m óg ł 
hardo napisać na sw oim  poe tyck im  sztandarze, 
że: „P ra w d z iw y  i  w o ln y  jes t ję zyk  m ó j —  zgo­
dny z w olą  sow iecką” .

O d tego czasu jego bo jow ym  hasłem stają 
się w  pracy lite ra ck ie j następujące s łow a: 

Świecić zawsze,
Świecić wszędzie,
D o osta tn ich  m oich dni,
Świecić —
A b y  nie b y ło  żadnych gw oździ 
O to  dewiza m oja  —
I  słońca!

D o na jbardz ie j w artośc iow ych  u tw o ró w  M a ­
jakow skiego  należy „P oem at o L e n in ie ” . K rw ią  
swego serca M a jako w sk i nam alow ał p o rtre t 
w ie lk iego  w odza R ew o lu c ji P aździe rn ikow ej, 
dz ięk i czemu „L e n in  i teraz jes t bardzie j żyw y  
od w szystk ich  ży w y c h ” .

M a jako w sk i kocha ł lud  rosy jsk i, kocha ł swo­
ją  ojczyznę. G łęboki p a tr io tyzm  M ajakow skiego  
b y ł jednak połączony zawsze z szacunkiem dla 
w szystk ich  m iłu jących  pokó j narodów  świata. 
D o narodu polskiego poeta ta k  m ó w i:

„N a m  b ić się z w am i — pow odów  nie ma 
M y  —  bracia dla polskich b ra c i” .

K  M
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Zw oln ić  tempo — znaczy to pozostać w tyle. A ci, co 
pozostają w tyle, są b ic i. A le  my nie  chcemy być bici. 
Nie, n ie  chcemy! H is to ria  dawnej Rosji sprowadzała 
się między in nym i do tego, że b ito  ją  n ieustannie za za­
cofanie. B i l i  ją  chanowie mongolscy. B i l i  bekowie tu ­
reccy. B i l i  feuda łow ie  szwedzcy. B i l i  jaśn ie  panowie 
polsko-litewscy. B i l i  kap ita liśc i angielsho-francuscy. B il i 
baronowie japońscy. B i l i  wszyscy — za zacofanie. Za 
zacofanie wojskowe, za zacofanie ku ltu ra lne , za zacofa­
nie państwowe, za zacofanie przemysłowe, za zacofanie  
rolnicze. B i l i  dlatego, że przynosiło to zyski i  uchodzi­
ło bezkarnie. Pam iętacie słowa przedrewolucyjnego poety: 
„T yś i  uboga, tyś i  zasobna, tyś i  potężna, tyś i  bezsilna, 
mateczko Ruś” . Te słowa starego poety dobrze zapa­
m ię ta li c i panowie. B i l i  i  pow iada li: „tyś  zasobna”  — 
więc można się ob łow ić tw o im  kosztem. B i l i  i  pow ia­
da li: „tyś  uboga, bezsilna”  — więc można bić i  rabować 
cię bezkarnie. Takie ju ż  jest prawo wyzyskiwaczy — 
bić zacofanych i  słabych. W ilcze prawo kap ita lizm u.

Tyś pozostał w ty le , tyś słaby — a zatem nie masz rac ji, 
więc można cię bić i  u jarzm iać. Tyś potężny — a za­
tem masz rację, a więc trzeba się ciebie wystrzegać.

Oto dlaczego nie wolno nam ju ż  pozostać w tyle.
W  przeszłości n ie  m ie liśm y i  n ie  mogliśmy mieć 

ojczyzny. A le  teraz, gdy oba liliśm y kap ita lizm , gdy ma­
my władzę robotniczą, — mamy ojczyznę i  będziemy 
b ro n ili je j  niepodległości. Czyż chcecie, aby naszą 
ojczyznę socja listyczną pokonano i  by u tra c iła  swoją 
niepodlegość? A le je ś li tego nie chcecie, musicie w n a j­
krótszym czasie z likw idow ać je j zacofanie i  rozw inąć  
praw dziw ie bolszewickie tempo w budow nictw ie je j  gos­
podarki socjalistycznej. Inn e j drogi nie ma. Oto d la ­
czego Lenin m ó w ił w czasie Października: „A lb o  śmierć, 
albo dogonić i  prześcignąć przodujące kra je  k a p ita li­
styczne” .

Pozostaliśmy w ty le  poza przodu jącym i k ra ja m i o 50 — 
100 la t. M usim y przebiec tę odległość w ciągu dziesię­
c iu  la t. A lbo tego dokonamy, albo zostaniemy zgnieceni.

(J. S T A L IN , M o w a  „O  z a d a n ia c h  d z ia ła c z y  g o sp o d a rczych ” , w yg ło szo n a  4 lu tego  1931 r.
Z a g a d n ie n ia  L e n in iz m u , s tr. 328-9).

E Z W Y C I Ę S T W O
IL J A  E R E N B U R G

N A S Z
H is to r ia  nie zna ta k ie j w o jny ,, nie zna też ta ­

kiego zw ycięstw a. O b ro n iliśm y  nie ty lk o  nasze 
państwo, lecz rów n ież ludzkość, n iw y , książki, 
p raw o cz łow ieka do m yślenia, p raw o do oddy­
chania.

Faszyzm  b y ł s trasz liw ym  zamachem na czło­
w ieka. Faszyzm  pragną ł zastąpić naukę —  prze­
sądami, św iadomość —  zabobonem, wolność —  
„n o w ym  porządk iem ” .

H it le ro w c y  tw derdzili, że ja ko b y  w  ich  żyłach 
p łyn ie  k rew  lepsza od rosy jsk ie j, czy czeskiej lub  
francuskie j i d la tego Rosjanie, Czesi, F rancuz i 
muszą stać się n ie w o ln ika m i N iem ców . H it le ­
row cy  sp a lili najlepsze księg i, za b ron ili dostępu 
do nauki. W e d łu g  n ich  ośw ia ta  b y ła  przestęp­
stwem.

Znęcali się nad obcym  język iem , obycza jam i 
i cudzą h is to rią .

Rosję p rzem ianow a li na „O s tla n d ”  i  z naszego 
przepięknego k ra ju , jego  zaby tków  i w spania łych  
po ryw ów , d rw ili,  ja k  d rw ią  ślepcy z piękności 
św iata. N iem cy w y k rz y k iw a li,  że R osjanam i w in ­
no się użyźniać pola n iem ieckich  ko lon is tów .

P a lili p iękne m iasta, pałace, obrazy, n iszczy li 
posągi.

Ich  uczeni pod pozorem  „na uko w ych  ekspery­
m en tów ”  k ra ja li i  ka s tro w a li żyw ych  ludz i.

Ich  ko n s tru k to rz y  z zapałem pracow ali... nad 
udoskonaleniem  samochodów i łaźn i, służących 
do uśm iercania gazem ludz i, oraz pieców  krem a- 
to ry jn y c h  i  to  ty lk o  d latego, aby można b y ło  za­
b ijać  dziennie n ie tysiące, lecz dz ies ią tk i tys ięcy 
bezbronnych o fiar.

W  skórę zab itych  przez siebie P o laków  opra­
w ia li ks iążk i dla H itle ra .

S trz y g li rosy jsk ie  dziewczęta przed zam ordo­
waniem  i ich w łosam i w yp ych a li materace.

Z tru p ó w  dzieci żydow skich  w y tw a rz a li m ydło.

C i ludożercy w ym o rd o w a li ponad io  m ilion ó w  
bezbronnych, n iew innych  ludzi.

Europa zru jnow ana  jes t od brzegów  A tla n ty k u  
do Kaukazu.

K rw ią  zbroczona jes t ziem ia i  każde serce 
ludzkie.

G dyby faszyści odn ieśli zw ycięstw o, k u ltu ra  
zam arłaby na w ie le  w ieków , a w szys tk ie  m a tk i 
na ca łym  świecie w y p ła k a ły b y  oczy.

A le  faszyści nie m og li zw yciężyć, a lbow iem  
is tn ie je  na św iecie R epub lika  Radziecka, is tn ie je  
na świecie sum ienie rosy jsk ie  i  ży je  na świecie 
S ta lin .

M ó g ł H it le r  zagarnąć io  p a ń s tw —  R os ji nie 
zdo ła ł jednak u ja rzm ić .

Los  N iem iec faszystow skich  został przesądzo­
n y  tego samego poranka, k iedy  potężne d yw iz je  
a rm ii n iem ieckie j p rze w a liły  się przez granicę ra ­
dziecką.

W  latach 1941 i 1942 w ie lu  za granicą m ó w i­
ło :  —  „kon iec  z R os ją ” , a lbow iem  n ieśw iadom i 
b y li tego, jak ie  serce b ije  w  p ie rs i człow ieka ra ­
dzieckiego. N ie  rozum ie li, że R os ji zniszczyć nie 
podobna, ta k  ja k  n ie podobna zniszczyć słońca 
i w ia tru .

N iem cy  doszli do W o łg i i n ie  da się opisać, 
an i opowiedzieć, ile  nieszczęć i rozpaczy p rz y ­
n ieś li ze sobą.

Sądzili, że idą na spotkanie zw ycięstw a, a szli 
naprzeciw  śm ierci.

Z w yc ię ży liśm y  nie d latego, że b y ło  nas w ięcej. 
W  1942 roku , 200 m ilio n ó w  lu d z i zna jdow ało  się 
pod w ładzą H itle ra .

Z w yc ię ży liśm y  nie d latego, że obszar nasz jes t 
w ie lk i. —  W  roku  1942 H it le r  rzą d z ił Europą.—  
ód północnej N o rw e g ii do G rec ji i  od N orm an d ii 
do Kaukazu.

Z w yc ię ży liśm y  dlatego, że kocham y św ia tło , 
a nie m rok, d latego, że ży jem y  nie w ed ług  byd-
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K O N S T A N T Y  S IM O N O W

N a  Z a chó d

Po p ię ta c h  w ro go m  depcąc, ju ż  d n i p ię ć  
na  Z a ch ó d  sz liśm y  znów , z a  p ię d z ią  p iędź .

P ią tego  d n ia  nas o g ień  s ie k ł ja k  g rad, 
to w a rz y s z  m ó j tw a rz ą  n a  Z a ch ó d  p a d ł.

J a k  sp iesząc n a p rz ó d  n a  o kop y  b ieg ł,
ta k  w  b iegu  z m a r ł i  n a  w z n a k  ru n ą ł w  śnieg.

A  z ta k  sze ro k im  rą k  ro z rz u te m  p a d ł, 
ja k b y  b y ł c a ły  b y ł oga rn ąć  rad ,

i  m a rtw e m  c ia łe m  z d a w a ł się  go strzec, 
on, co za  n ie go  w  b o ju  p o n ió s ł śm ie rć.

G o rzk ie  od  łe z  p o p ły n ą  m atce  en i, 
w ró c ą  z w y c ię z c y , n ie  p o w ró c i syn.

A le  n ie c h  m a tk a  w ie : s y n o w i je j  
tw a rz ą  na  Z a c h ó d  g in ą ć  b y ło  lż e j.

Przełożyła  M E L A N IA  KIERCZYŃSKA

lęcej „ te o r ii  ras izm u ” , a w  poczuciu rów ności 
i  b ra terstw a.

M o g li posiadać N iem cy m nóstw o czołgów , 
m nóstw o sam olotów , m nóstw o dośw iadczonych 
generałów, ale pozbaw ien i b y li —  i nie m og ło  też 
być inaczej —  radzieckiego uśw iadom ienia , ra­
dzieckie j w y trw a ło śc i, radzieckiego męstwa.

Z w yc ię ży liśm y  w  roku  1945 dlatego, ponieważ 
nie upad liśm y na duchu w  roku  1941.

U w o ln iliś m y  Pragę, ponieważ nie oddaliśm y 
Len ingradu .

W z ię liś m y  B e rlin , ponieważ is tn ie je  w  S ta lin ­
gradzie dom sierżanta Paw łow a, o k tó ry  rosy jscy 
żo łn ierze to czy li zażarte boje —  w a lc z y li na 
śm ierć i na życie.

K im  jes t cz łow iek —  okazuje się w  godzin ie 
próby. —  R ów nież w  godzin ie  p róby  okazuje się 
ja k im  jes t naród.

N aród radziecki w  tych  trag icznych  czasach 
celująco zdał egzam in w ie lkośc i swego ducha. 
N ie  poddał się, n ie  s tra c ił panowania nad sobą, 
ale zacisnąwszy zęby, w a lczy ł.

N aród  p rzys iąg ł zw yciężyć— i naród zw yciężył.
B e rlin  zdoby li rów n ież i  ci bohaterzy, k tó rz y  

pad li pod S ta lingradem , pod Rżewem, pod S inia- 
w ino.

B e rlin  zd ob y ty  zosta ł rów n ież przez ro b o tn i­
ków , k tó rz y  w  na jczarn ie jszych m iesiącach m y ­
ś le li w y łączn ie  o jednym  —  o froncie.

B e rlin  zdoby ty  zosta ł rów n ież przez kob ie ty , 
k tó re  pozostawszy same na gospodarstwach, ży ­
w iły  naszych żo łn ierzy.

B e rlin  zdobyw a ł ca ły  naród radziecki.
I  każdy cz łow iek  radziecki ma p raw o patrząc 

na dziecko pow iedzieć: —  „O ddychasz, uśm ie­
chasz się, baw isz się i rośniesz dlatego, że m yśm y 
przez 4 d ług ie  la ta  nie ży li, lecz w a lc z y li” .

M ie liś m y  podczas te j w o jn y  w ie lu  so juszn i­
k ó w :  p rzec iw  N iem com  w a lczy ło  w ie le  narodów  
i w ie lu  bohaterów .

P rzec iw  N iem com  w a lczy li angie lscy m aryna-
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rze, partyzanc i m arszałka B ro z -T ito , lo tn icy  
z A m e ry k i i rozproszeni po świecie Polacy.

Straszne i liczne są ciosy zadane faszyzm ow i, 
ale jeden ty lk o  cios okazał się śm ie rte lny  —  to  
cios zadany ręką A rm ii Radzieckiej.

W  1942 roku  w  E urop ie  b y liśm y  osam otnieni 
w  naszej walce, a jednak, ju ż  w tedy, w  ru inach 
S ta ling radu  losy w o jn y  zostały rozstrzygn ię te .

Zw yc ięs tw o  nad h it le ro w s k im i N iem cam i— to 
zw ycięstw o  w szys tk ich  narodów , ale w  p ie rw ­
szym  rzędzie nasze zw ycięstw o. In n i d o b ija li to, 
co m yśm y ro zb ili.

W szys tk ie  narody św iata  radu ją  się naszym 
zw yc ięs tw e m : —  w  ty m  leży gw aranc ja  poko ju  
i szczęścia.

N arody  całego św iata  w iedzą, że nie po to  zro­
dz iło  się zw ycięstw o , aby zezwolić, b y  je  g łup ie  
n iańk i zamęczyły.

N arody  całego św iata  w iedzą, że nie po to  u n i­
ces tw iliśm y faszyzm , żeby go zam ien ić na półfa- 
szyzm.

Leżącego b ić  to  hańba. A le  pełzających, b ić 
należy —  a lbow iem  p łazy kąsają.

N ie  chcemy uciskać, ani się mścić. A le  p ragn ie ­
m y oczyścić św ia t od gadów faszystowskich. N ie  
oszukają nas fa łszywe brody, ani fa łszyw a sk ru ­
cha. N ie k tó rzy  faszyści zaży li truc iznę, ale ci co 
pozostali — pragną o truć  św iat.

Pragną o truć  św ia t sw oją „te o r ią  ras izm u”  
sw o im i przesądami, swoim  zakłam aniem .

K u ltu ra  radziecka, radziecka nauka, sumienie 
naszych ludz i nie będzie oszczędzać zarazków  
faszystowskich. P o tra fim y  un ieszkod liw ić  szczu­
ry  roznoszące epidemię dżum y.

Zdo łam y oświecić i natchnąć rozsądkiem  ludz i, 
do tkn ię tych  tą straszną zarazą.

P rzys ięg liśm y naszym tow arzyszom  —  ty m  co 
zg inę li, że się to  w ięcej n ie pow tó rzy .

Jeszcze nie ma po łudn ia  —  jest zaledw ie m g li­
s ty  św it. Z b y t w ie le  jeszcze ru in  i św ieżych g ro ­
bów, zb y t w ie le  jeszcze m ie jsc św iecących pust­
kam i p rzy  stole, aby ludz ie  p o tra f ili ju ż  beztrosko 
się radować. M nóstw o  pracy m am y jeszcze przed 
sobą i jeże li skończyła się już  pora żo łn ierza, to  
pora m urarza, hu tn ika , nauczycie la, pisarza, do­
p ie ro  się rozpoczęła. M us im y zagoić ran y  ziem i 
i  serc. M u s im y  s tw orzyć  życie, p ięknie jsze, b a r­
dzie j godne człow ieka. Naród-zwycięzca, k tó ry  
pokazał św ia tu  sw oją w ie lkość, ten naród —  po­
tra f i n ie ty lk o  odrodzić zburzone, ale p o tra fi też 
jaśn ie j rozśw ie tlić  pochodnię w iedzy  i uczynić 
nasze życie jaśn ie jszym  i bardzie j radosnym .

Zw yc ięs tw o  k roczy ło  nieodstępnie p rzy  boku 
naszych żo łn ierzy.

Z w yc ięs tw o  kroczy  na paradach w śród  chorą­
g w i i fanfar.

Z w yc ięs tw o  w e jdz ie  do każdego domu, zasią­
dzie p rzy  stole i uśm iechnie się do człow ieka.

Nasze zw yc ięstw o  będzie naszym szczęściem !

tłum aczy ła  M a ria  Górska

Prenumerujcie „PRZYJAŹŃ”



A R M I A  R A D Z I E C K A
A rm ia  Radziecka pow sta ła  na podstaw ie de­

k re tu  z dnia 28 styczn ia  1918 r. podpisanego przez 
Len ina. Jednakże za w łaściw ą datę je j narodzin 
uważa się dzień 23 lu tego tegoż roku , —  dzień, 
w  k tó ry m  świeżo sform owane p u łk i nowej a rm ii 
zadały klęskę pod N arw ą  i Pskowem  w ojskom  
niem ieckim .

słem „soc ja lis tyczna  o jczyzna w  niebezpieczeń­
s tw ie ” .

T a k  też się stało. Pow sta ła  nowa arm ia, k tó ra  
pow strzym a ła  marsz w o jsk  n iem ieckich na P io- 
tro g ró d  i odparła  ty m  samym zb ro jną  in te rw e n ­
cję im p e rlia lis tó w  n iem ieckich. W  ob liczu  p rzy ­
gotow u jące j się o fensyw y zjednoczonych s ił in ­
te rw e n tó w  i k o n trre w o lu c ji, ca ły  k ra j został 
p rzekszta łcony w  jeden obóz w arow ny , a setki 
tys ięcy ro b o tn ikó w  i ch łopów  poszły d ob row o l­
nie do a rm ii, na fron t.

T a k  w ięc A rm ia  Radziecka narodziła  się w  w a l­
ce i je j p ierwsze trz y  la ta  —  to  la ta  c iąg łych  bo­
jó w  o ocalenie o jczyzny przed w rog iem  zew­
nę trznym  i w ew nętrznym . W a lk i te p rzynos iły  
m łode j A rm ii Radzieckie j jedno zw yc ięstw o  za 
drug im .

W  p ie rw szym  roku  w a lk i dom owej (1918) od­
dz ia ły  A rm ii R adzieckie j ro z b iły  w o jska  generała 
Krasnow a, wspieranego przez N iem ców  (pod 
C arycynem ), gen. D en ik ina , A leks ie jew a i K o r- 
n iło w a  (na K aukaz ie ) pop ieranych przez A n g lię

Czerwonoarmista (1918 r.)

A b y  zrozum ieć genezę pow stania  A rm ii Ra­
dzieckie j (zw anej wówczas A rm ią  Czerwoną) 
m usim y cofnąć się m yślą  do tych  prze łom ow ych 
czasów. Zdezorganizow ana a rm ia  carska cofała 
się pod ciosam i oddz ia łów  n iem ieckich. K o rpus 
o ficersk i uważał w ładzę radziecką za śm ierte lne­
go w roga, gorszego od N iem ców . P rz y g o to w y ­
w ała  się zb ro jna  in te rw enc ja  ze s tron y  A n g lii, 
F ra n c ji i innych  m ocarstw  połączona z k o n trre ­
w o luc ją , pod k ie row n ic tw em  by łych  carskich ge­
nerałów . Przed w ładzą radziecką stanęła ty lk o  
jedna m oż liw ość : s tw o rzyć  now ą arm ię, arm ię 
ludow ą i wezwać ca ły naród do w a lk i pod ha­

„A rm ia  Czerwona s tw orzona przez w ie lk iego  
Len ina  d la  obrony naszej o jczyzny przed napa­
dem cudzoziem skich najeźdźców  i  w ychow ana 
przez p a rtię  bolszew icką, przeszła w spania łą  d ro­
gę rozw o ju . Z  honorem  spełn iła  swe zadanie h i­
storyczne i  słusznie je s t kochana przez ca ły  na­
ród. W  la tach w o jn y  dom owej Czerwona A rm ia  
obron iła  m łode państw o sow ieckie przed lic z n y ­
m i w rogam i. W  w ie lk ich  b itw a ch  W o jn y  N a ro ­

dow ej Czerwona A rm ia  u ra tow a ła  narody Z w ią ­
zku  Radzieckiego przed n iew o lą  faszystowską, 
ob ron iła  w olność i  n iepodległość naszej o jczy ­
zny  i  dopom ogła narodom  E u ro p y  do zrzucenia 
ja rzm a  niem ieckiego.

J. S T A L IN

Rozkaz w  dn iu  św ięta  C zerw o­
nej A rm ii 23 lu tego  1945 roku.
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Czerwonoarmista (1920 r.)



i F rancję , korpus czechosłowacki i  bandy b ia ło- 
gw a rd y jsk ie  w  re jonach Kazania, Sym birska  
i Samary. S tłum iono  rów nież b u n t b ia łogw a r­
dz is ty  Saw inkow a, zorgan izow any przez k ie ro w ­
n ika  m is ji ang ie lsk ie j w  M oskw ie , Lockharta . 
Prócz tych  zw ycięskich  w a lk , w  rezultacie k tó ­
rych  oddz ia ły  w rog ie  zosta ły  wypędzone, lub  też 
dzia łan ia ich  z loka lizow ane, A rm ia  Radziecka 
skutecznie p rzec iw staw iła  się naporow i w roga  na 
w ie lu  innych  fro n ta c h : w o js k  ang lo -francuskich  
na pó łnocy R os ji, w  re jon ie  A rchang ie lska  i  M u r ­
mańska i  w o jsk  japońsk ich  na D a lek im  W scho ­
dzie, w  K ra ju  N adm orskim .

W  następnym  roku  w a lk i dom owej —  1919,—  
obca in te rw enc ja  jeszcze bardzie j się w zm ogła . Po 
zw yc ięstw ie  nad państw am i cen tra lnym i, A n g lia  
i F ranc ja  rz u c iły  znaczne s iły  w o jskow e prze­
c iw ko  R os ji R adzieckie j. W o js k a  ang lo-francu- 
skie w y ląd ow a ły  w  Odessie i  na Zakaukaziu  i oku-

tu rn icze j w y p ra w y  na K i jó w  i oddzia ły  geih 
W ra ng la , k tó ry  u s iło w a ł z resztkam i a rm ii De* 
n ik in a  rozpocząć z po łudn ia  ofensywę na Zag łę­
bia D onieckie  i U kra inę .

T a k  zakończył się na jw ażn ie jszy etap w a lk  
A rm ii R adzieckie j -— w a lk , w  k tó rych  obron iła  
ona n iepodległość państw a i  u s tró j radziecki. 
W p ra w d z ie  w a lk i z Japończykam i trw a ły  jeszcze 
do 1922 r., k iedy  uw o ln iono  W ła dyw o s tok , a tu  
i  ówdzie m ia ły  jeszcze m iejsce nowe p róby  orga­
n izow an ia  in te rw e n c ji, ale g łów ne s iły  in te rw e n ­
c ji zosta ły  pod koniec 1920 r. rozgrom ione.

Już wówczas sta ło się jasne, ja k  potężne są 
źród ła  s iły  A rm ii R adzieckie j. W a lczy ła  ona
0 słuszną sprawę. Jej żo łn ierze w iedz ie li o co 
walczą i b y li g łęboko oddani spraw ie, o k tó rą  
w a lczy li. C a ły k ra j b y ł jednym  potężnym  zaple­
czem dla fro n tu . K ie ro w a li a rm ią  dow ódcy zdoln i
1 p rzew idu jący, dowódcy, k tó rych  cechowała

Czołgi radzieckie pod Bram ą Brandenburską

pow ały  T u rk ies tan . W  S yberii p rzy  ich  poparciu 
w yros ła  o lb rzym ia  arm ia  Ko łczaka, k tó ra  na w io ­
snę 1919 roku  dochodziła  ju ż  p raw ie  do W o łg i. 
A rm ia  Radziecka odniosła w  ty m  d rug im  etapie 
w o jn y  decydujące zw ycięstw o. W  k w ie tn iu  1919 
roku  odparto  Ko łczaka. La tem  tegoż roku  roz ­
b ito  i  wypędzono spod P io trog ra du  do E s to n ii 
gen. Judenicza. Pod koniec roku  ostatecznie zo­
stała rozgrom iona  arm ia  Ko łczaka. Na po łudn iu  
rozb ito  w  decydujących b itw ach  D en ik ina . T a k  
w ięc na w szys tk ich  fron tach  —  północnym , 
wschodnim  i p o łud n io w ym  A rm ia  Radziecka od­
niosła decydujące zw yc ięstw a  i rozb iła  k o n trre ­
w o luc ję  i  obcą in terw encję .

W reszcie  w  1920 r. A rm ia  Radziecka rozb iła  
arm ie polskie, k tó re  P iłsudsk i pchnął do awan-
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śmiałość p lanów  i decyzji. Ludność te renów  o ku ­
powanych przez w roga  sp rzy ja ła  rządow i ra ­
dzieckiem u i u ła tw ia ła  partyzan tkę  w  ty le  w ro ­
g ich  a rm ii. W szys tk ie  te czyn n ik i z ło ż y ły  się na 
zw yc ięstw o  A rm ii R adzieckie j w  walce z przewa­
ża jącym i i  lep ie j u zb ro jo nym i s iłam i in te rw e n ­
tów .

L a ta  m iędzyw ojenne to  okres szkolenia i  roz­
w o ju  A rm ii R adzieckie j. Zostaje ona zaopatrzona 
w  nowoczesną broń, rozbudow u je  się lo tn ic tw o , 
m aryna rka  i w o jska  techniczne. T y lk o  w  prze­
ciągu p ięciu  la t —  w  okresie 1934— 9 liczba sa­
m o lo tów  w zros ła  dwa i p ó łk ro tn ie , a liczba czo ł­
gów  trz y k ro tn ie .

W  przededniu w ybuchu  d rug ie j w o jn y  św ia to ­
wej A rm ia  Radziecka stacza dw ie  w a lk i z w o j-





skam i ja p o ń s k im i: la tem  1938 r. u jez io ra  Che- 
san, odpierając p róby  w roga, przen ikn ięc ia  na ra­
dzieckie te ry to r iu m  i w  m aju  1939 r. nad rzeką 
C halch in-G oł, pom agając M ongo lsk ie j Lud ow e j 
Republice (z k tó rą  Z S R R  m ia ł sojusz o w za­
jem ne j pom ocy) odeprzeć ofensywę japońską. 
O bie w a lk i zakończy ły  się zw ycięstw em  A rm ii 
Radzieckiej i cofnięciem  się w o jsk  japońskich.

W  roku  1939 w ybucha  w o jna  z F in land ią , na 
k tó re j te ry to r iu m  ang lo-francuska reakcja p rz y ­
go to w yw a ła  bazę w ypadow ą p rzec iw ko  Zw . Ra­
dzieckiem u, szczególnie groźną dla jego d rug ie j 
s to licy  —  Len ingradu . W o jn a  zakończyła się po 
sforsow an iu  przez A rm ię  Radziecką przesm yku 
Kare lsk iego, ca łkow itą  klęską w o jsk  fińsk ich .

W reszcie  przychodzą la ta  śm ierte lne j w a lk i 
z n iem ieckim  najeźdźcą. A rm ia  Radziecka toczy 
przez trz y  la ta  w alkę  sam na sam z niem iecką 
m achiną w ojenną, k tó re j zapleczem jes t n iew o l­
nicza praca narodów  niem al całej E u ropy. U  bo­
ku w o jsk  n iem ieckich walczą w o jska  fińsk ie , 
w łoskie, węgierskie, rum uńsk ie  i  zb ieran ina fa ­
szystowska ze w szys tk ich  k ra jów .

Szczególnie ciężkie zadanie p rzypad ło  A rm ii 
R adzieckie j w  p ie rw szym  okresie bo jów , k iedy 
to N iem cy, w yko rzys tu ją c  m om ent zaskoczenia, 
posuw ali się naprzód i zagraża li Len in g ra do w i, 
M oskw ie  i K ijo w o w i. T rzeba b y ło  pow strzym ać 
napór w roga  i  w y k rw a w ić  jego najlepsze d y w i­
zje, aby dać możność przeprow adzenia m ob iliza ­
c ji i  dostarczenia now ym  oddzia łom  sprzętu  w o­
jennego.

Z zadania tego A rm ia  Radziecka w yw iąza ła  
się znakom icie. W ró g  szedł naprzód, ale za każ­
dy k ro k  p ła c ił o lb rz y m im i s tra tam i w  ludziach  
i technice. Pod M oskw ą ofensywa została po­
w strzym ana i dopiero na d ru g i rok, la tem  1942, 
N iem cy, ko rzys ta jąc  z b raku  drugiego fro n tu

w  E urop ie , m o g li przedsięwziąć w ie lką  ofensywę 
w  k ie ru n ku  na po łudn ie  (K aukaz i Zakukazie ) 
i wschód (obejście M oskw y  od po łudn ia ). W spa­
n ia ła  epopea s ta lingradzka  s tanow iła  p u n k t zw ro ­
tn y  w o jn y . O dtąd ju ż  in ic ja ty w a  przeszła ca łko­
w ic ie  do A rm ii R adzieckie j. K ilk u le tn ia  ofensy­
wa o rozm iarach, ja k ich  św ia t dotąd nie w idz ia ł, 
zakończyła się zdobyciem  butne j s to lic y  n iem iec­
k ie j —  B erlina . A rm ia  Radziecka w y z w o liła  nie 
ty lk o  ziem ie radzieckie, ale i pó ł E u rop y  z n ie ­
w o li n iem ieckie j i u ra tow a ła  św ia t ca ły  przed za­
gładą.

T aka  jes t h is to ria  w a lk  A rm ii R adzieckie j —  
oczyw iście w  nader zw ięz łym  zarysie. W  walce 
o wolność, n iepodległość i  dem okrację A rm ia  Ra­
dziecka w  przeęiągu swoich n iem al trzydz ies to ­
le tn ich  d z ie jów  odniosła n ie jedno zw ycięstw o. 
A le  dopiero w  to ku  w o jn y  z N iem cam i h it le ro w ­
sk im i dow iod ła  ona, że jes t na jpotężnie jszą arm ią 
św iata, że nie ma takiego p rzec iw n ika , k tó regoby 
nie pokonała, że nie ma ta k ich  trudnośc i, k tó ­
rych  by nie przełam ała.

Jakie są p rzyczyny, jak ie  są g łów ne źródła 
w spania łych  zw yc ięs tw  A rm ii R adzieckie j?  H i 
s to ria  w ykaza ła, że źród ła  te są następujące:

1. Potęga gospodarcza Z S R R  s tanow i nieza­
wodne oparcie d la  a rm ii i  um o ż liw ia  je j p rze­
trw an ie  najcięższych prób. Potężne zaplecze do­
starcza w  czasie w o jn y  w szystk iego, czego po­
trzeba do je j prowadzenia  —  a m un ic ji, b ron i, 
um undurow ania , żyw ności. D z ię k i ogrom nem u 
w y s iłk o w i budow n ic tw a  gospodarczego w  ZSR R  
A rm ia  Radziecka jes t na jlep ie j uzbro joną  arm ią 
św iata. Podczas obecnej w o jn y  liczba sam olotów  
w zrosła  p ięc iokro tn ie , dz ia ł— przeszło p ięc iokro ­
tn ie , czo łgów — przeszło p ię tnastokro tn ie . W  cią­
gu osta tn ich  3 la t w o jn y  arm ia  o trzym yw a ła  
rocznie 40 tys. sam olotów , przeszło 30 tys. czoł-
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gów  i maszyn pancernych, praw ie  120 tys. dział.
2. Z w artość p o lityczna  i państw ow a narodów  

Z S R R  jes t podstawą zw artośc i m ora lne j a rm ii. 
Państw o radzieckie, naród radziecki i A rm ia  Ra­
dziecka, stanow ią jedną, n ie rozerw alną  całość. 
P rzy jaźń  narodów  Z S R R  je s t podstawą g łębo­
k ie j, b ra te rsk ie j p rzy ja źn i żo łn ie rzy  w szystk ich  
narodowości. W ś ró d  7 tys. odznaczonych m ia ­
nem B oha te rów  Z w iązku  Radzieckiego, są przed­
staw icie le  50 narodów  ZSRR, a w śród  3 m ilio ­
nów, odznaczonych orderam i i m edalam i, 'są 
przedstaw icie le  172 narodowości.

3. A rm ia  Radziecka w a lczy o słuszną sprawę—
0 w olność w szys tk ich  narodów  dem okratycznych. 
Żo łn ie rz radz ieck i w ie, że w a lczy  o w olność i de­
m okrację  i to  poczucie i  św iadomość w ie lk ich
1 w zn ios łych  celów, w zm aga siłę m ora lną  i  go to ­
wość bojow ą, i jes t p rzyczyną, n iespotykanego 
bohate rs tw a  żo łn ie rzy  radzieckich.

4. D ow ódz tw o  A rm ii Radzieckie j postaw iło  
sztukę w ojenną na bardzo w ysok im  poziom ie. 
S tra teg ia  radziecka oparta  na fundam encie nau­
ko w ym  jes t p raw dz iw ie  rea listyczna, w ysuw a 
zadania, k tó re  w y n ik a ją  z dokładne j ana lizy sy­
tu ac ji, z dokładnego ustalenia w szys tk ich  czyn n i­
ków , w p ływ a ją cych  na przebieg dzia łań w o je n ­

nych. K oncen trac ja  s ił na k ie runkach  decydują­
cych, celowe i p lanow e w iązanie  dzia łań na o l­
b rzym ich  fron tach  w  jedną całość, przerastanie 
jednych operacji w o jennych  w  inne, śmiałość, 
gw a łtow ność i  g łębokość uderzeń, roz leg ły  m a­
new r obejścia i okrążenia— w szystko  to  są czyn­
n ik i, k tó ry c h  rea lizacja  p rzyn ios ła  ostateczne 
zw ycięstw o. S tra teg ia  radziecka dow iod ła  w  ubie­
g łe j w o jn ie  swej bezapelacyjnej wyższości nad 
s tra teg ią  inn ych  państw . Z do lny  korpus o fice r­
ski, k tó rego  szkolenie oparte jes t o nowoczesne 
podstaw y prowadzenia  w o jn y , um ie ję tn ie  re a li­
zow ał d y re k ty w y  dow ództw a.

O to  źród ła  s iły  sojuszniczej A rm ii R adzieckie j, 
dzięki k tó ry m  p o tra fiła  ona odnieść zw ycięstw o  
nad n iem ieckim  najeźdźcą. W  pamięci narodu 
polskiego A rm ia  Radziecka pozostanie na zawsze 
jako  w yzw o lic ie lka  naszych ziem z n iem ieckie j 
n iew o li, ja ko  siła, k tó ra  u m o ż liw iła  nam odzyska­
nie p rastarych  ziem  po lsk ich  na Zachodzie. Zda­
jem y sobie sprawę z tego, że sojusz i  b ra te rs tw o  
b ro n i W o js k a  Po lskiego i  A rm ii Radzieckie j jest 
trw a łą  gw aranc ją  naszej n iepodległości i n iena­
ruszalności g ran ic  Rzeczypospolite j.

J. L id e r, m jr.

A. T W A R D O W S K I

O J C I E C  i S Y N
B y ć  m oże, że z ła  p o cz ta  
tu  m ia ła  sw o je  w p ły w y .
S ą d z il i , że on  zg in ą ł, 
aż nag le  — w ró c i ł  żyw y .

N a c ie szyć  się ro d z in ą  
i  s ła w ą  zas łużoną .
P a trz y . D o k o ła  obcy.
— A g d z ie ż  je s t m o ja  żona?

— C zeka ła  żona  d ługo , 
tyś c ią g le  b y ł w  szeregu.
A ż  w re szc ie  w  ze sz łym  ro k u  
z n a la z ła  c i innego.

— T a k? G dzie  on? Po sw o jem u  
ju ż  z n im  pogadam  sob ie !
L ecz  lu d z ie  m ów ią : — Z g in ą ł, 
ju ż  d aw no  le ży  w  g rob ie .

D ru g ie go  ju ż  n ie szczęśc ia  
tw a  żona  n ie  p rz e trw a ła .
W  s z p ita lu  leży . Rozum  
zu p e łn ie  je j  zm iesza ło .

A leksander T w a rd ow sk i, popu la rny poeta radziecki, 
u ro dz ił się w  1910 roku  we w s i Zagorze, w  okręgu 
sm oleńskim . W  roku  1930 w yda je  p ierw szy tom  w ie r­
szy p. t. „D ro g a  do soc ja lizm u ” . Za następną książkę 
—  poem at „K ra j M u ra w ja "  o trzym u je  T w ard ow sk i 
nagrodę im, Stalina. W  czasie w o jn y  pracuje w  re ­
dakcjach fro n to w y c h  gazet żo łn ie rsk ich , gdzie um ie­
szcza w iersze i a rty k u ły . Specjalną popularność wśród 
żo łn ie rzy  zdoby ł jego poem at p. t. „W a s y l T io r k in ” , 
za k tó ry  o trzym a ł po raz d ru g i nagrodę im. Stalina.

Po s łow a ch  tych  ż o łn ie rz u  
z ły  b ó l za  serce sc h w y ta ł.
I  szeptem , b a rd z o  c ic h o :
— A  c ó rk a  gdzie? z a p y ta ł.

[  lito ś ć  lu d z io m  k ła m s tw a  
zn ow u  n ie  podsunę ła :
— O d bom by tw o ja  c ó rk a  
ju ż  z im ą  tu  zg in ę ła .

N ie  w ra c a ć  c i z te j w o jn y  
b y ło , ż o łn ie rz u  m iły .
— L ecz  syn ek  m ój?  — on p y ta  
ze b ra w szy  re s z tk i s iły .

— Z yw ie  tw ó j syn  i  zd ro w y , 
w  s ą s ie d zk ie j ch o w a n  chac ie .
I  c h ło p ie c  — syn i  o jc ie c  
o b ję li się, ja k  b ra c ia .

P r z y tu l i ł  o jc ie c  syna, 
u ś c isn ą ł p oś ród  łk a n ia .
L e cz  c h ło p a k  k rz y c z y : — T a to !
T y  n ie  p ła c z ! Ja z a b ra n ia m !

I  m ó w i syn do o jca :
— Ja  n ie  chcę w ró c ić  do dom.
O jcze , będz iem y razem , 
z a b ie rz  m n ie , o jcze , z sobą!

— W ezm ę cię, synku, wezm ę, 
i n ie  dam  c ię  n iko m u .
N a  f r o n t  p o je d z ie sz  ze mną, 
do p u łk u , m ego dom u...

Przełożył JERZY R A W IC Z
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Z O J A K O S M O D E M I A Ń S K A

„Ż yc ie  jes t k ró tk ie , lecz sława n iep rzem ija ją ­
ca“  —  g łos i p rzys łow ie  rosyjsk ie.

Zo ja  Kosm odem iańska zginęła, p rzeżyw szy 
za ledw ie 18 la t, ale sława o je j bohate rs tw ie  
p rze trw a  w iek i.

W ró g  s ta ł u bram  M oskw y.
18 lis topada 1941 r. g rupa  m łodych  pa rtyzan ­

tó w , w śród  k tó ry c h  znajdow ała  się 18-to le tn ia  
uczenica szko ły  m osk iew sk ie j, Z o ja  Kosm ode­
m iańska, przedarła  się przez lin ię  fron tu .

P a rtyzanc i zd o b y li w iadom ość, że we w s i Pe- 
triszczew o s tac jonu je  jednostka  ka w a le rii n ie ­
m ieck ie j. %

Z o ja  udała się tam , aby w ype łn ić  zadanie bo­
jowe.

P ierw sze j nocy udało się je j zn iszczyć k ilk a  
za ję tych  przez N iem ców  izb , s ta jn ię  z końm i 
i  am unicję.

Po u p ływ ie  dwóch dn i Zo ja  ponow nie  p rz y ­
szła do w s i Petriszczewro i  podczas, gdy  us iło ­
w ała podpa lić  d rugą z ko le i s ta jn ię , została p rz y ­
łapana przez w a rto w n ika  niem ieckiego.

N iem ieccy zw yro dn ia lcy  d ługo to rtu ro w a li 
dzie lną partyzan tkę . T łu k l i  ją  rzem ien iam i, prze­
pędzali bosą po śniegu na trzaska jącym  m rozie, 
ale nie w y d o b y li z Z o ji żadnych zeznań.

N ie  u ja w n iła  też swego p raw dziw ego  im ienia , 
a podała zm yślone im ię  —  Tania.

W  m roźny poranek p o w le k li zbrodn iarze  h it ­
lerow scy, zamęczoną, s to rtu row aną , półnagą Zo- 
ję  —  na śm ierć. I  naw et w  te j strasznej c h w ili 
za tryu m fo w a ł h a rt ducha bohatersk ie j dz iew ­
czyny. Z pom ostu  szubienicy, z pow rozem  na­
rzuconym  na szyję, w o ła ła  do m ieszkańców  w io ­
ski, k tó ry c h  N iem cy, ja k  zw yk le , gw a łtem  spę­
d z ili do asystow ania  p rzy  egzekucji. —  „N ie  bo­
ję  się śm ie rc i! T o  jes t szczęście um ierać za swój 
na ród ! Żegnajcie tow arzysze ! W a lczcie , nie oba­
w ia jc ie  się! S ta lin  z n a m i!”  —

Z o ja  Kosm odem iańska ży je  w  pam ięci swego 
narodu. Je j postać uw ieczniona została w  rzeźbie 
przez jednego z n a js łynn ie jszych  rzeźb ia rzy ra ­
dzieckich —  M anizera, k tó rą  obok rep roduku ­
jem y.

O sta tn io  został ukończony f i lm  o bohaterskich 
przeżyciach dzie lne j p a rtyzan tk i.

Petriszczewo, m iejsce je j chw a ły  i  stracenia 
podlegnie re ko n s tru kc ji. W ybudow ane  zostaną 
tam  nowoczesne dom y m ieszkalne, b u d yn k i ko­
m unalne, w zn ies iony będzie pom n ik  bohaterk i. 
Na placu, gdzie ustaw iona by ła  szubienica —  
stanie gmach k lub u  —  m uzeum  z m arm urow ą 
p łv tą  pam ią tkow ą na fron ton ie .

(m)
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M IK O Ł A J  T IC H O N O W

N  I Z
(Z  cyk lu  „O pow iadan ia  len ing ra dzk ie ” .

W  miesiącu w rześn iu  b. r. w szystk ie  narody Zw iązku 
Radzieckiego obchodz iły  osiemsetlecie u rodz in  w ie lk ie ­
go poety azerbejdżańskiego N izam iego, gorącego pa­
tr io ty ,  m iłu jącego lud 'uciemiężony. Jego tw órczość 
była  pro testem  przeciw  ślepej i b ru ta lne j przem ocy 
możnych.

W  tom ie  „O pow iadań  L e n in g ra d zk ich ”  M ik o ła ja  T i-  
chonowa,, zna jdu je  się opow iadanie, w  k tó ry m  znako­
m ity  radz ieck i pow ieściopisarz o ryg in a ln ie  w iąże w a l­
kę N izam iego o człow ieka z w o jną  narodów  radziec­
k ich  p rzeciw  faszystow skim  najeźdźcom.

U tw ó r  ten d ru ku jem y ja ko  ho łd  dla w ie lk iego 
wschodniego poety i ja ko  tra fn ą  cha rk te rys tykę  uczuć, 
k tó re  k ie ro w a ły  narodam i radz ieck im i w  walce o w ła ­
sną w o lność i  w o lność innych narodow.

O D  R E D A K C J I.

W ie lk ie g o  poetę azerbejdżańskiego nazywano 
N iżam i. Jego pełne nazw isko  b rzm ia ło  wspaniale 
i  u roczyście : Szeik N iża m i ed-din A b u  M oham ­
med I lia s  Ib n -Jusu f G iandżew i. Lecz b y ł to  czło­
w iek p ro s ty  i  skrom ny.

N iża m i u ro d z ił się przed ośm iuset la ty , w  pias- 
czystym , skąpanym  w  upale słonecznym  mieście 
K u m y . K rw a w i k ró lo w ie  tę p ili podówczas całe 
państwa. Lecz poety nie można b y ło  ani przera­
zić, ani kup ić  lub  zepsuć przepychem  pałaców. 
N iżam i s iadyw ał nie na dyw anie , a na podartym  
w o jło ku , a zam iast skarbów , leżała przed n im  
księga i b u tla  z atram entem . O bok leżał k i j  po­
dróżny. Z e tla ły  kobierce w  poko jach su łtańskich , 
pałace zam ien iły  się w  ru in y , ska rby z n ik ły  w  róż­
nych państwach, pozosta ły  d la  św ia ta  w iersze —  
n ieśm ierte lne skarby geniuszu ludzkiego. N iżam i 
zw yc ięży ł su łtanów  i bogaczy i  odn iós ł zw ycię ­
stw o nad czasem.

O bchodziliśm y dzień u rodz in  N izam iego 
w  oblężonym  Len ingradzie .

W  z im nych  salach E rm ita ż u  czytano referat, 
b rzm ia ły  pow ita lne  słowa. Potem  skończyło  się 
w szystko  i  znalazłem  się w  c ichym  p oko iku  na 
w ysp ie  W a s ilie w sk ie j. P oko ik  b y ł podobny za­
pewne. do tego, w  ja k im  pracow a ł N iżam i. 
Z  p rzedm io tów  wschodniego przepychu zna jdo­
w a ł się w  p oko ju  m a ły  d yw a n ik  i pop ie ln iczka 
w  kszta łc ie  w ie lb łąda. M nóstw o  książek sta ło  na 
pó łkach p o k ry tych  kurzem . Gospodarz w  w o jsko ­
w e j b luzie, z zabandażowaną g łow ą, rozpa la ł 
ogień w  p iecyku s ta rym i czasopismami, b y  za­
gotow ać herbatę.

P a trzy łem  na sterczące spod bandaży czarne 
w łosy , w śród  k tó ry c h  prześw iecały zdradziecko 
pasma s iw izny . N a ko łn ie rzu  b lu zy  b łyszcza ły 
dwa zielone kw ad rac ik i, ośw ie tlone rosnącym  
p łom ien iem  piecyka. Gospodarz b y ł le jtennantem . 
Zosta ł ranny w  p ob liżu  Len ingradu . M ia ł d w u ­
tyg o d n io w y  u rlop . R ozkochany we W schodzie, 
rozm iło w an y  w  poez ji ira ńsk ie j, nie m n ie j n iż 
w  rosy jsk ie j, m óg ł godzinam i recytow ać z pa­
m ięc i m e lody jne  s tro fy , dz iw n ie  brzm iące w  po­
ko iku  len ing radzk im .

M ó w iliś m y  o w ierszach, o N iżam i, o poko leniu  
m łodych  uczonych, k tó rz y  zam ien ili ciche gabi-

A  M  I
R ysy charakteru  człow ieka radzieckiego).

ne ty  na okopy, o eposie współczesności, o na­
szym w rogu , odrzuca jącym  w szystko  co ludzkie ,
0 dalekim  Azerbe jdżan ie  i  znów  o N iżam i.

Gospodarz, patrząc na p łom ień  liżący  cza jn ik
1 na płonące stron ice s ta rych  czasopism, na k tó ­
rych  w y k rz y w ia ły  się ogn iste  l ite ry  i  Czerniały 
obrazki, m ó w ił g łuchym , przezięb ionym  g ło se m :

—- N iżam i ż y ł w  w ieku  g rozy  i k rw i.— Z a m ilk ł 
na chw ilę  i  dodał z n ik ły m  uśm iechem : —  T a k  
ja k  m y. A le  n ie w ą tp ił n ig d y  w  siłę swego na­
rodu, w  jego surową prawdę . .  .

—  T a k  ja k  m y, —  pow iedzia łem .
—  N iżam i w iedz ia ł —  ciągnął dalej K o ro lio w  

(o rien ta lis ta  nazyw ał się —  M ik o ła j F iodorow icz  
K o ro lio w ) , —  N iża m i w iedz ia ł, że nie mogą 
o k ru tn i kaci k ierow ać św iatem . Czy słyszeliście 
cośko lw iek o k ró lu  sassanidzkim  A nusz irw an ie?

N ie  w iedzia łem  n ic o ty m  człow ieku.
—  W ła śn ie  o n im  opowiada N iża m i w  sw ym  

„S karbcu  ta je m n ic ” , -— ciągną ł dalej K o ro lio w . 
—  Pewnego razu A nusz irw an , poch łon ię ty  po lo ­
waniem , o dd a lił się od św ity . T o w a rzyszy ł m u 
ty lk o  jeden z w ezyrów . K ró l i  w ezy r p rz y b y li 
do zburzonej w iosk i. D oko ła  b y ło  pustkow ie . 
W szędzie w idać b y ło  rozw alone dom y. A n i śladu 
siedzib lud zk ich  i  ludz i. N a jedne j ze z ru jn o w a ­
nych ścian zauw aży li —  k ró l i  w ezy r -— dw ie 
sowy, k tó re  gaw ędz iły  o czymś ze sobą. G łośny 
k rz y k  sów, rozlega jący się nad pustynną  ru iną , 
p rzestraszył k ró la  sassanidzkiego. „O  czym  one 
m ów ią? ”  —  zapyta ł k ró l w ezyra. W e z y r rozu ­
m ia ł m owę p taków . P ow iedz ia ł w ięc, że jedna 
z sów w yda je  za mąż córkę i  domaga się w  cha­
rakterze okupu za córkę te j oto zburzonej w iosk i 
i jeszcze dwóch oko licznych  w iosek. D ru ga  sowa 
odpow iedzia ła, że da chętnie, bow iem  p ók i żyje  
k ró l A nusz irw an , naród pozostawać będzie w  nę­
dzy i  n iew o li, a ona,, sowa, będzie do tych  trzech 
w iosek m ogła  dodać jeszcze k ilkase t innych  
zn iszczonych dom ów  i w si. T a k  odpow iedzia ł 
w ezyr. N iżam i p rzeniósł w  nasze czasy strzęp 
m roku , pop ió ł zniszczenia. I  nap isa ł pełen ża lu : 
„Z a m ilcz , N iżam i, p rz e rw ij opowieść. W szys tk ie  
serca oddawna są we k r w i . . . ”

K o ro lio w  zam ilk ł. Potem  spo jrza ł na Newę. 
Rzeka leżała we m gle  dnia jesiennego. Z m g ły  
stercza ły m aszty i ko m ifty  okrę tów . K o ro lio w  
p o w ie d z ia ł:

—  N o w y  A nusz irw an  jes t o w ie lekroć  strasz­
nie jszy. Chce zam ienić w  ru in y  całą Rosję, ca ły 
św iat. D laczego nie ma ta k ie j m ocy, b y  nasza 
sztuka m ogła opisać tego p o tw o ra  tak, ja k  op i­
syw a ł p o tw o ry  sw oje j epoki N iżam i?  M ów iliśc ie  
o eposie dzis ie jszym , ale nie ma go dotąd. Szko­
da, w ie lka  szkoda . . .

—  A le  ten epos będzie,—  pow iedzia łem . P rz y j­
dzie ta k i czas, gdy H it le r  w raz  z jego całą n iena­
w idzącą ludzkość szajką, nap ię tnow an i zostaną 
przez w ie lk ic h  poetów  i a rtys tów . Ś w ia t będzie 
d ługo pam ię ta ł ka ta  nad ką ty , nowego A n usz ir- 
wana. A  potem  pó jdz ie  jego im ię  w  niepamięć,
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ta k  ja k  zapom nie liśm y o czynach sassanidzkiego 
k ró łew ią tka .

—  Zadeklam uję  panu w iersze po irańsku. N i­
żam i p isa ł w  ty m  języku.

—  Proszę bardzo, ty lk o , że ja  z tego n ic  nie 
zrozum iem  . . .  —  pow iedzia łem .

—  Przetłum aczę.
K o ro lio w  recy tow a ł g łośnym , u roczystym  g ło ­

sem. D z iw ną  rozkosz sp raw ia ło  m i słuchanie 
w  m rocznym  poko ju  słów , dźw ięcznych ja k  tarcze, 
spadające ze ścian, pow olnych  ja k  rzeka w  stepie, 
g łośnych ja k  oberwanie się m asy skalnej. K o ro ­
lio w  deklam ow ał ścisnąwszy d łon ie  m iędzy ko la ­
nam i, ko łysząc się nieznacznie w  ta k t ry tm u . Pa­
t r z y ł obok m nie  na ścianę, gdzie w is ia ł m ały, jas­
k ra w y , s ta ry  dyw an ik . K ie d y  skończył, pop ra w ił 
bandaż na g łow ie  i zaczął tłum aczyć to , co w y - 
gos ił . . . M ow a  by ła  o ja k ie jś  b itw ie  nocnej. K o ­
ro lio w  recy tow a ł fragm en t poematu.

—  Jest to  —  pow iedz ia ł —  naśladowanie N iza- 
miegO. Proszę posłuchać. Ten, co sk ie ru je  oczy 
na tę stron icę u jrz y  następujące s łow a : by ła  to 
b itw a , k iedy  ziem ia sta ła się szóstką, a niebo 
ósemką . . .
’ —  C hw ileczkę — zapytałem —  co to  znaczy ?

—  T o  znaczy, że cała w ars tw a  ziem i podniosła
się ku niebiosom  i u tw o rzy ła  ósmą sferę n ieb ie ­
ską, a ziem ia skurczy ła  się o jedną w arstw ę. P ro ­
szę słuchać dalej. W a lc z y li rankiem , k iedy zorza 
w staw ała  spoza lasu i  w a lczy li, gdy  m ro k  spadał 
na p a rk i pałacowe i nie można b y ło  dostrzec wież. 
pałacowych. Jedna, z w ież upadła w  m ro k  b itw y  
i tak  m i się je j sta ło  żal, że rozp łaka łem  się i łz y  
pop łynę ły  po tw a rzy . Lecz b rud  i  k rew  za trz y ­
m yw a ły  łz y  na policzkach. K re w  zalewała m i 
oczy, lecz w idz ia łem  czarne oblicza w rogów , bo­
w iem  oczy m o je j n ienaw iści w id z ia ły  w  ciem no­
ściach nocy ich  tw arze. T w arze  ich b y ły  c iem n ie j­
sze od nocy i to  zdradzało ich. K łu liś m y  i tę p iliś ­
m y ich  bez liku . A  oni, rzężąc, padali na ko lana 
i tw arzą  p rzypada li do ziem i. Pdliśm y ich, póki 
nie om dla ła  d łoń, a noc rodz iła  ich coraz w ięcej 
i w ięcej. W a łczy liśm y , p ók i nie zapłonęło m iasto, 
ja k  g dyb y  zapalono tys iąc pochodni, tak , iż  w i­
działem  nie ty lk o  swą krew , lecz i k rew  w rogów , 
hańb ic ie li m oje j o jczyzny. Zab iłem  tego dnia dzie­
w ięc iu  barbarzyńców , leże li z o tw a rty m i ustam i, 
ja k  gdyby dz iw iąc się ta k ie j śm ierci. I  chociaż 
oblicze m oje  znów  b y ło  zalane k rw ią  i m rokiem , 
lecz serce b y ło  ja k  s tudn ia  z wodą różaną. O sta­
tn i, k tó rego  zabiłem , b y ł oficerem . U jrza łe m , że 
b y ł to  cz łow iek  w  m undurze eses. I  ucieszyłem 
się, że m nie j jest na świecie o jednego w ie lk iego  
k a t a . . .  *

Na ty m  fragm en t kończy ł się.
—  Jaki d z iw n y  zbieg okoliczności, —  pow ie ­

działem . —  W  w ierszu m owa jes t o zab itym  
w  m undurze esesowca . . .  Z któ rego  w ieku  po­
chodzi ten w iersz?

—  Jest to  u tw ó r z p ierw sze j po łow y  dw udzie ­
stego w ieku . Z okresu jesien i 1941-go roku . O p i­
sałem w  n im  b itw ę  pod Gatczyną, gdzie zostałem 
ranny  . . . G atczyna p łonęła w  m oich oczach.

—  Kocha liśc ie  bardzo to  m iasto? —  zapyta­
łem. —  T ak iego  w iersza nie można napisać w y ­
łącznie jako  wspom nienia.

—  U ro dz iłe m  się w  ty m  mieście —  odpow ie­
dział. —  Powiecie, że b y ły  p ięknie jsze m iasta?
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Lecz —  odpow iem  słow am i N izam iego. N iżam i 
m aw ia ł, że bohaterstw em  poety jes t m iłość. T e j 
m iłośc i poświęca swe najw iększe dzieło, poemat 
rów n ie  p iękny  ja k  życie L e j l i  i  M edżnuna. 
W ie rsze  tego poematu, p isa ł N iżam i, prze jdą 
przez w szystk ie  państwa, gdzie są ludzie, w ie ­
rzący w  m iłość. T a k  p rzysz ły  one i do nas. Jaka 
by ła  L e jl i?  Czy b y ła  naprawdę tak  piękna? W ie l­
k i Saadi odpow iedzia ł na to  w  n iepospo lity  spo­
sób. N ap isa ł: —  „us łysza ł k ró l o szalonej m iłośc i 
M edżnuna do dz iew czyny L e jl i.  Zapragną ł k ró l 
popatrzeć na urodę L e jl i.  I  spo jrza ł k ró l na nią. 
W y d a ła  m u się m izerną. O sta tn ia  z n iew o ln ic  
harem u by ła  stokroć p ięknie jsza od L e jl i.  Z rozu ­
m ia ł to  M edżnun i rz e k ł: „O  k ró lu , trzeba patrzeć 
na urodę L e j l i  oczami M edżnuna” .

Ja w alczy łem  o swoją m iłość. I  zemszczę się 
jeszcze za nią.

Spo jrza ł w  okno. Za oknem p łyn ę ły  n iskie , 
ciężkie chm ury, p rze b łysk iw a ł m asyw  kościo ła 
św iętego Izaaka, cze rn ia ły  m aszty i  kom iny.

Z rozum ia łem  w  te j c h w ili, w  ty m  m rocznym  
poko iku , że jesteśm y wszyscy w  m ocy w ie lk ie j 
m iłośc i, dla- k tó re j nie żal nam niczego, nie żal 
naw et życia. P rzyp om n ia ł to  nam dziś nasz da­
le k i gość —  s ta ry  N iżam i. P rzyszedł do naszego 
m iasta w  huku b itw y  i  p rzy ję liśm y  go ja k  p rz y ­
jacie la, sprzym ierzeńca i tow arzysza broni.

I  w y p iliś m y  zd row ie  N izam iego, ja k  p ije  się 
za um arłych  na W schodzie. W y p iliś m y  jego 
zd row ie  stu  g ram am i w ódk i, k tó re  K o ro lio w  w y ­
dosta ł n iew iadom o skąd. W y p iliś m y  za N izam ie ­
go i za n ieśm ierte lne oczy M edżnuna.

P rz e ło ż y ł: Adam  Galis 

*

Dumny radziecki człowiek wstaje
(Z awarskiego)

W y ż e j od  gór, gdz ie  śn ieg n ie  ta je ,
D u m n y  radz ieck i, c z ło w ie k  w s ta je  —
Już n ig d y  m ro k  n ie św ia do m ośc i 
D o  dom ów  naszych  n ie  zagości.

R adosną p ra c ą  z je d n o c z e n i 
Id z ie m y , ja k  nam  w s k a z a ł L e n in  
I  w ie d z ie  s z ta n d a r nas S ta łin a  
Ponad K a u ka zu  szcz y ty  sine.

Dla nas słońce lśni
(Ormiańska pieśń ludowa)

P o d a tkó w  c a rs k ic h  z n ik n ą ł ś lad,
G ospoda rs tw  p a ń sk ich  z n ik n ą ł ś lad ,
T łe z  n ę d z a rs k ic h  z n ik n ą ł ś lad .
O tw o rem  d la  nas s to i św ia t.
O tw o rem  s to ją  szczęśc ia  d n i.
N a d  n a m i — d la  nas s łońce  lśn i.
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Potęga gospodarcza Zwiqzku Radzieckiego
Rosjà carska, ten „ko los  na g lin ia n ych  nogach” , 

za jm ująca p ierwsze m iejsce na świecie pod w zg lę ­
dem obszaru, zaś trzecie pod w zględem  liczby  
ludności, b y ła  fak tyczn ie  ko lon ią  ka p ita łu  zagra­
nicznego i rynk iem  zb y tu  dla zagran icznych w y ­
tw o ró w  przem ysłow ych. N iezależność gospodar­
cza carskie j R os ji by ła  jedyn ie  fikc ją .

P rzem ysł ro sy jsk i b y ł n iezm iern ie  słabo ro z w i­
n ię ty. M im o  o lb rzym ich  bogactw  na tu ra lnych  
b rak ło  R os ji węg la  i  żelaza, R osja n ie p roduko ­
w ała  zupełnie w ysok ich  g a tunków  sta li, a lu m i­
n ium , n ie w y tw a rza ła  p raw ie  żadnych maszyn, 
nie posiadała n iem al żadnego p rzem ysłu  chem icz­
nego. N ie liczne  zakłady przem ysłow e b y ły  
w  znacznym  stopn iu  w łosnością cudzoziem ców. 
F a b ry k i w  Józówce (obecnie S ta lino ) na leżały do 
A n g lik ó w , fab ryka  m oskiewska, k tó ra  w  okresie 
w ładzy  radzieckie j p rzekszta łc iła  się w  znane za­
k łady  przem ysłow e „S ie rp  i  m ło t” , należała do 
Francuza, to w a rzys tw o  tra m w a jó w  m oskiew skich 
należało do ka p ita łu  be lg ijsk iego  itd . Inw es tyc je  
przem ysłowe rządu carskiego przeprowadzane 
b y ły  kosztem  lich w ia rsk ich  pożyczek zagranicz­
nych.

Rosja carska b y ła  k ra jem  ro ln iczym . R o ln ic ­
tw o  w  R os ji b y ło  p rz y  ty m  ogrom nie  zacofane.
0  stosowaniu maszyn ro ln iczych  m ow y nie było , 
bo naw et kosy m usiano częściowo sprowadzać 
z zagranicy.

W ładza  radziecka n iem al od c h w ili swego 
pow stania  za podstaw ową w ytyczną  swej p o li­
ty k i gospodarczej p rzy ję ła  p os tu la t uprzem ysło­
w ien ia  k ra ju . P ostu la t ten b y ł konsekwentnie
1 system atycznie rea lizow any na w szys tk ich  od­
cinkach życia  gospodarczego. W e d łu g  obrazo­
wego w yrażen ia  Len ina , należało z ch łopskie j 
szkapy przesiąść się na rum aka w ie lk iego  prze­
m ysłu  maszynowego.

T rz y  przedw ojenne p ię c io la tk i p rzeobraz iły  
od podstaw  s tru k tu rę  gospodarczą państwa.

W y ra s ta ły  gm achy now ych  e le k trow n i i  fab­
ry k , p o ja w ia ły  się nowe m iasta, p ow staw a ły  dzie­
s ią tk i tys ięcy k ilo m e tró w  now ych  l in i i  ko le jo ­
w ych, rzek i zm ien ia ły  sw oje łożyska, geologow ie 
radzieccy o d k ry w a li nowe pok łady  bogactw  na­
tu ra lnych , k tó re  od razu zaczynano eksploatować. 
W  ciągu samej ty lk o  p ierw sze j p ięc io la tk i, w y ­
konanej —  nawiasem  m ów iąc —  w ciąku  4 la t 
i  3 m iesięcy, p o ja w iło  się około  1V2 tys iąca no­
w ych  w ie lk ich  zakładów  przem ysłow ych. Pod 
koniec d rug ie j p ię c io la tk i udz ia ł now ych lub  cał­
kow ic ie  zrekonstruow anych  fa b ry k  w y n o s ił w  ra ­
dzieckie j p ro d u kc ji p rzem ysłow e j ju ż  80%. Z w ią ­
zek Radziecki zaczął eksportow ać w ie le  tak ich  
tow arów , k tó re  przedtem  m usia ł sam sprowadzać 
z zagran icy, np. bawełnę, naw ozy sztuczne i  na­
w e t pewne m aszyny.

Pod w zględem  tem pa rozw o ju  przem ysłowego 
Z w iązek R adziecki za ją ł p ierwsze m iejsce na 
świecie, a pod w zględem  rozm ia rów  p ro d u kc ji 
w yp rze d z ił F rancję , A n g lię  i  N iem cy, pozostając 
w  ty le  jed yn ie  za S tanam i Z jednoczonym i.

Na czoło przem ysłu  radzieckiego w ysuną ł się 
przem ysł ciężki. Przede w szys tk im  p rzem ysł bu­
dow y maszyn. Radziecka p rodukc ja  maszyn 
u m o ż liw iła  podniesienie poziom u w szystk ich  
dziedzin gospodarstwa narodowego, reorgan iza­
cję i rozbudow ę w szys tk ich  gałęzi przem ysłu, 
środków  kom un ikacy jnych  oraz ro ln ic tw a  i  w  ten 
sposób zapew niła  i  ugrun tow a ła  niezależność 
techniczną i gospodarczą państwa.

■...■■..M m . wmmmvK. E A k llm
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II PIĘCIOLATKA *

W zrost p ro du kc ji traktorów  (w prze liczeniu na 15 siln ikowe)

W  przededniu w ybuchu  osta tn ie j w o jn y  w ie lk i 
p rzem ysł radziecki p rodukow a ł 12 razy w ięcej 
n iż  p rzem ysł carskie j R os ji przed wybuchem  
p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j. Państw o radzieckie 
w yro s ło  na s iln y  o rgan izm  państw ow y o dużej 
potędze gospodarczej. Gospodarstwo radzieckie 
p o tra fi w szystko , co jes t m u niezbędne, w y tw a ­
rzać w łasnym i siłam i.

Przed rew o luc ją  ca ły p rzem ysł R os ji skoncen­
trow a ny  b y ł ty lk o  w  k ilk u  m ie jscach: w  okręgu 
m oskiew skim , w  Petersburgu, na U k ra in ie  
i w  Baku. Radziecka p o lity k a  gospodarcza zm ie­
rza ła  do stw orzen ia  now ych  ośrodków  przem ysło­
w ych, w  szczególności w  okręgach wschodnich. 
P o lity k a  ta  okazała się zbaw ienna w  czasie osta t­
n ie j w o jn y , gdy  w sku tek  okupac ji okręgów  po­
łudn iow o-zachodnich  p rzem ysł radziecki m usia ł 
się ogran iczyć p raw ie  w yłączn ie  do ty c h  w łaśnie 
now ych, w schodnich ośrodków  przem ysłow ych,
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k tó re  zosta ły  wówczas jeszcze bardzie j rozbudo­
wane.

Jednym  z podstaw ow ych w a run kó w  sprawnego 
funkc jonow an ia  p rzem ysłu , jes t dostateczna ilość 
paliw a, niezbędnego do napędu maszyn paro­
w ych  i s iln ik ó w  spa linow ych oraz w  h u tn ic tw ie  
i  inn ych  gałęziach przem ysłu . Przed rew o luc ją  
g łó w nym  źredłem  zaopatryw an ia  przem ysłu  
w  w ęg ie l kam ienny by ło  Zagłębie D onieckie  na 
U kra in ie . W yd o byc ie  węgla w  Zag łęb iu  D on iec­
k im  w  okresie w ładzy  radzieckie j znacznie w z ro ­
sło, zaś po w o jn ie  m im o ogrom nych zniszczeń 
p rzedw o jenny poziom  p ro d u kc ji jes t szybko p rz y ­
w racany, a pod koniec obecnej p ię c io la tk i zosta­
nie przekroczony. Poza Zagłębiem  D on ieck im  
pow sta ł za czasów radzieckich w  Zag łęb iu  K u ź - 
n ieckim  (na zachodniej S ybe rii) d ru g i w ie lk i 
ośrodek przem ysłu  węglowego. Przed rew o luc ją  
w  zagłębiu ty m  w ydobyw ano  jedyn ie  n iew ie le

35 m in . ton. Poza w ie lk im i, ogrom nie  rozbudo­
w anym i w  okresie w ładzy  radzieckie j kopa ln ia ­
m i rop y  na ftow e j i  zakładam i je j p rze róbk i w  Ba­
ku, G roźnym  i M a jkop ie  (na K aukaz ie ), s tw o ­
rzono pod nazwą „D ru g ie  B a ku ”  n ow y pow ażny 
ośrodek p rzem ysłu  naftow ego. „D ru g ie  B a ku ”  
jes t to  szeroki pas kopalń, ciągnący się na obsza­
rze m iędzy U ra lem  a W o łgą .

W  radzieckie j gospodarce energetycznej w y b i­
tną ro lę  odg ryw a  energia e lektryczna. Jeszcze 
w  ogn iu  w a lk  rew o lu cy jnych  tw ó rc y  państwa ra­
dzieckiego w ysunę li jako  jedno z na jw ażn ie jszych 
zagadnień sprawę e le k try fik a c ji R os ji. Pow sta ła  
w ie lka  sieć dużych e lek trow n i, opalanych m iałem  
w ęg low ym , w ęglem  b ru na tn ym  i to rfem  oraz 
szereg potężnych e le k trow n i w odnych  w raz  ze 
s łynną e lek trow n ią  na D nieprze  (D n iep roges), 
k tó re j odbudowa po zniszczeniach w o jennych, 
połączona z rozbudową, zostanie w kró tce  zakoń-

węgla, a m ianow ic ie  ty lk o  dla potrzeb parow o­
zów  ko le i sybery jsk ie j. Obecnie Zagłębie K u ż - 
n ieckie zaopatru je  w  w ęg ie l p rzem ysł sybe ry jsk i 
i u ra lsk i. Zupełn ie  nowe zagłębie stw orzono 
w  Karagandzie  (K azachstan). N ow e kopaln ie  
węgla  p o ja w iły  się rów n ież na dalekie j północy 
w  Zagłęb iu  Peczorskim , na U ra lu  i w  innych  oko­
licach. D z ię k i budow ie now ych kopa lń  i udosko­
nalen iu  m etod p ro d u kc ji, w ydobyc ie  węgla osiąg­
nęło w  1940 r. poziom  5J2 raza w yższy n iż  w  1913 
roku , zaś pod koniec obecnej p ię c io la tk i poziom  
p ro d u kc ji węg la  z przed ostatn ie j w o jn y  zostanie 
jeszcze p ó łto ra k ro tn ie  przewyższony. W  1950 r. 
w ydobyc ie  węgla  osiągnie lU m ilia rd a  ton.

Podobne tem po ro zw o ju  można zaobserwować 
w  dziedzin ie  p rzem ysłu  naftow ego. W  1913 r. 
w ydo by to  9 m in . ton  rop y  na ftow e j, w  r. 1940—  
31 m in. ton, zaś w  r. 1950 w ydobędzie się ponad

czona. Już pod koniec d rug ie j p ię c io la tk i sam 
ty lk o  D nieproges w y tw a rz a ł w ięcej energ ii e lek­
tryczne j n iż  w szystk ie  e lek trow n ie  carskie j R os ji 
razem. W e d łu g  nowego p lanu p ięcio le tn iego 
w  1950 r. Z S R R  w yp rod u ku je  82 m ilia rd y  k ilo - 
w atgodz in  energ ii e lektryczne j, t j.  ty le , ile  w  1929 
roku  w yp rod u kow a ły  N iem cy, A n g lia , F rancja , 
W ło c h y  i  Japonia razem wzięte.

O grom nie  rozw inę ło  się w  Z S R R  hu tn ic tw o . 
Z rekonstruow ano i rozbudow ano stare h u ty  że­
laza w  Zag łęb iu  D on ieck im  (S ta lino , M akie- 
jew ka, Jenak ijew o ), w  D n iep rop ie trow sku , D n ie - 
p rodz ie rżyńsku, M a riup o lu , K rz y w y m  Rogu. 
W szys tk ie  te h u ty  ukra ińsk ie  oraz h u ty  żelaza 
w  centra lne j R os ji (M oskw a, Len ing rad , T u ła )  
m im o poważnego w zros tu  p ro d u kc ji n ie b y ły  
w  stanie zaspakajać potrzeb w ciąż rosnącego 
przem ysłu  radzieckiego. W  oparciu o bogate



ura lsk ic  złoża ru d y  żelaza i  o w ęgiel z Zagłębia 
Kuźn ieck iego  pow sta ł w  ciągu k ilk u  la t na 
wschodzie Z S R R  n ow y w ie lk i ośrodek w ęg low o- 
h u tn iczy , k tó ry  ta k  w ie lką  ro lę  odegrał w  osta t­
n ie j w o jn ie . W  M ag n ito go rsku  i  N iżn ym  T ag ile  
(na U ra lu )  oraz w  S ta lińsku  (Zag łębie  K uźn iec- 
k ie ) p o ja w iły  się o lb rzym ie  zakłady hutn icze, na­
leżące do na jw iększych  na świecie. P rzys tą p iły  
rów n ież do stw orzen ia  w łasnego h u tn ic tw a : K a ­
zachstan, U zbekistan , G ruzja , A rm en ia , radziecki 
D a lek i W schód. R ozw ó j h u tn ic tw a  radzieckiego 
zna jdu je  w yraz  w  cyfrach  p ro du kc ji. T a k  np, 
w  1940 r. w y to p ion o  15 m in . ton  su ró w k i żelaz­
nej i  ponad 18 m in . ton  s ta li, podczas gdy w  1913 
roku  ty lk o  4 m in . ton  su rów k i i ty le ż  s ta li;  pod 
koniec now ej p ię c io la tk i roczna p rodukc ja  su rów ­
k i do jdzie  p raw ie  do 20 m in . ton , zaś s ta li prze­
kroczy  25 m in . ton. H u tn ic tw o  radzieckie poza 
żelazem p roduku je  rów n ież na w ie lką  skalę me-

częły napędzać o b rab ia rk i w łasnej p rodukc ji. 
W  e lektrow n iach  zaczęły w y tw arzać  prąd ra ­
dzieckie tu rbogenera to ry . W  labora toriach  po ja ­
w iły  się p recyzyjne  p rzy rząd y  z m arką  radziecką. 
Szosy i u lice m iast radzieckich zape łn iły  się ra­
dz ieck im i samochodami, k tó re  p rzen iknę ły  ró w ­
nież do zm odern izowanej w s i radzieckie j. Na 
m orzach i  oceanach p o ja w iły  się o k rę ty  p roduk­
c ji radzieckie j. W ie lk ie  przestrzenie Z w iązku  
Radzieckiego zosta ły  skrócone przez sam oloty 
produkow ane w  k ra ju .

N a pola radzieckie w y ru s z y ły  tra k to ry  z o lb ­
rzym ich  fa b ry k  w  C harkow ie, S ta lingradzie  
i  Czelabińsku. L iczne  fa b ry k i maszyn ro ln iczych  
u m o ż liw iły  zm echanizowanie ro ln ic tw a . W  1940 
roku  ro ln ic tw o  radzieckie ko rzys ta ło  z przeszło 
lA m iliona  tra k to ró w  i z około  200 tys. kom ba j­
nów. D z ię k i m echanizacji, rozszerzeniu po­
w ie rzchn i zasiewów i zastoswaniu now ych  me-

tale półszlachetne : m iedź (U ra l, Kazachstan, A r ­
m en ia ), cynk  (K aukaz, U ra l, Syberia ), o łów  (K a ­
zachstan), n ik ie l (U ra l, S yberia ), a lum in ium  
(U kra in a , U ra l, S yberia ), magnez i inne.

Spośród w szys tk ich  gałęzi p rzem ysłu  najszyb­
ciej rozw inę ła  się w  Z w iązku  R adzieckim  budo­
wa maszyn. P rodukc ja  te j dz iedz iny przem ysłu  
osiągnęła w  przededniu osta tn ie j w o jn y  poziom  
50-kro tn ie  w yższy  n iż  w  1913 r., w ysuw a jąc pod 
ty m  względem  Z S R R  na p ierwsze m iejsce w  E u ­
ropie. W  Z w iązku  R adzieckim  pow sta ły  fa b ry k i-  
o lb rzym y , np. U ra lsk ie  Z ak łady  B udow y M aszyn 
C iężkiego P rzem ysłu  ( „U ra ł— Masz— Z aw ód ” ) 
w  S w ierd łow sku, czy K ra m a to rsk ie  Z ak łady  B u ­
dow y M aszyn na U kra in ie , zaopatru jące w  apa­
ra tu rę  inne zakłady przem ysłowe. W  M oskw ie  
zbudowano ogrom ną fab rykę  łożysk  ku lkow ych .

W  fabrykach  radzieckich radzieckie s iln ik i za-

tod  agronom ii i  h od ow li byd ła , ro ln ic tw o  radziec­
k ie  może w  dostatecznej ilośc i dostarczać ludno ­
ści a rty k u łó w  spożywczych, zaś p rzem ys łow i —  
odpow iednich surowców.

W  m iarę  podwyższania  się technicznego pozio­
m u p rzem ysłu  radzieckiego, coraz w iększe zasto­
sowanie zna jdow ała  w  przem yśle chemia. R oz­
w inę ła  się p rodukc ja  syntetycznego kauczuku, 
mas p lastycznych, sztucznego jedw ab iu , p roduk­
cja szeregu zw iązków  azotow ych z m ate ria łów  
odpadkow ych p rzem ysłu  koksowniczego, p ro du k ­
cja kw asu siarkow ego z m a te ria łów  odpadko­
w ych  h u tn ic tw a  m iedzi itd .

R ozw iną ł się p rzem ysł m a te ria łów  budow la ­
nych, a przede w szys tk im  p rzem ysł drzew ny. .

R ozw ó j ciężkiego p rzem ysłu  dał nowczesną 
podstawę techniczną p rzem ys łow i lekk iem u  i spo­
żywczem u. T y lk o  trz y  fa b ry k i o b u w ia : len in -
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ALEKSANDER BIEZYMIENSKIJ

D n iepros tro j 1)

1

Wybuchy bomb w akwedukty,
... Uuch, ty!

Grzmi grom uderzeń dnieprostrojskiej wachty. 
... Aach, ty!

Echo się szerzy od Kiachty do Ochty.
... Ooch, ty!

Słyszysz, Zachodzie, odgłos nowej klechdy? 
Eech, ty!

Trzymać się! Hej, wszechświatowe Detrojty! 
... Ooj, ty!

My was dwukrotną, trzykrotną nadwyżką! 
Wiisż go?

Wybuchy bomb w akwedukty.
Uch, ty!

Grzmi grom uderzeń dnieprostroj skiej wachty. 
Ach, ty!

Na nic, Zachodzie, zawiść i konszachty.
Ach, ty!

To nasze domy, kołchozy i szachty!
Ach, ty!

Ach, ty!
Ach, ty!

Ach, ty!
— Ach ty d’sukin syn, kamarinskij mużik, 
Zadarł nogę w górę i przez miasto myk!
... Dźwięczy śpiewka, bałałajka strunką brzdąk, 
Czarnobrewka, istna bajka, nóżką wkrąg. 
Tryndy-bryndy, mój wróbelku srebrno-pióry, 
Głosy gromu niech przebije brzęk bań-dury. 
Od bańdurki ciarki ciurkiem, graj dla duszy! 
Bomb odgromy ćwierk cieniutki niech zagłuszy, 
... Ktoś się trzeci do rozmowy wtrąca.
Głos zabiera, podejmuje spór gorący. 
Sprzeczki, spory 
Nowych nut:

— „Oj, na ho-o-o-ri 
taj żenci 
żnut” ...

gradzka fab ryka  „S ko rochod ” , m oskiewska fab­
ryka  „K o m u n a  P aryska ”  i  fab ryka  im . M iko jan a  
w  R ostow ie  nad Donem  ju ż  w  1936 r. p roduko ­
w a ły  4 razy w ięcej obuw ia  n iż  w szystk ie  fa b ry k i 
obuw ia  w  carskie j R os ji w  1913 r. Założono w ie l­
k ie  fa b ry k i w łók ienn icze  w  A z j i  Środkowej 
i  w  Z akaukaz ji, gdzie upraw ia  się bawełnę.

U przem ys łow ien ie  państwa s tw o rzy ło  podsta­
w y  jego potęg i gospodarczej. N a podłożu potęgi 
gospodarczej Z w iązku  Radzieckiego, k tó re j dał 
on dow ody podczas osta tn ie j w o jn y , m óg ł w y ­
rosnąć ro zw in ię ty  p rzem ysł zb ro jen iow y, m ogła 
w y tw o rz y ć  się w ie lka  siła  strategiczna, k tó ra  
u ja w n iła  się w  te j w o jn ie .

X X X  Rocznica R ew o lu c ji Paździe rn ikow ej 
zastaje społeczeństwo radzieckie p rzy  w ytężonej 
pracy nad zaleczeniem swoich ran w o jennych, 
nad pogłębieniem  swej potęg i gospodarczej 
w  now ej p ięciolatce.

J. Merecki

Oto się splotły przy grobli rosnącej,
w turkocie turbiny, 

„Zwień bałałajki taj dzwin Ukrainy’’
Z dymem tych bomb, których trzask przeraźliwy 
Jest wiosną dla młodych i sławą dla siwych. 
A przy wysokim — daleko — domu 
Słychać pieśń nową, szturmówkę gromu, 
Pieśń — eksplozjami grzmiącą skalnymi, 
Pieśń — jak radosne życie na ziemi:

— „My świat 
przemocy
walką skruszymi”...

— Long lajw
Dzy proletarjen rewoluszn!
Kiedy się pieśni splątały? I  po co?
Woda bulgoce.
Bomby grzmocą.

9 Fragment z poematu „Tragedyjna noc".



T E AT R R A D Z I E C K I

„Mój przyigciel” 
Sztuka N. Pogodi­
na, Teatr Rewolucji 
w Moskwie. (1935)



K AP L Ą S  T Y
MALARSTWO

T. Gaponienko. Chłopki w drodze do pracy.

B. Johanson. Stora uralska fabryka.



A D Z I E C K A
RZEŹBA, GRAFIKA

W. Muchina. 
Fragment pom­
nika Gorkiego. 

(Projekt)

W. Faworskij. Portret artystki Babanowej 
(Drzeworyt)

A. Krawczenko. Puszkin w Archangielsku 
(Drzeworyt)



F I L M R A D Z I E C K I

„Burza nad Az]q” „Turksib”

„Delegat Floty”



— Long lajw rewoluszn — człowiek rzeki.
Po naszemu Jakób, po tamtemu Dżek,
Niby robotnik, a „nep”, prawdę rzec,
Po staremu ijankes, po nowemu spec,
Z  myśli filozof, po Jachu instruktor,
Mówią, że mądry; bogaty? wie Bóg to.
Z bicesów bokser, wielgachny, przy zdrowiu, 
W  przeszłości, w Stanach: Aj-dobl-ju, dobl-ju1) 
Hauston z nazwiska, po ojcu Sammy,
A mać jego...

zresztą wiecie sami. 
Kiedy przyjechał, dziwaczny człek,
Po naszemu Jakób, po tamtemu Dżek,
Zaraz napsioczył, nagadał, sklął 
Po naszemu mieszkanie, według niego: kio... 
Według niego łapówkę, po naszemu dań,
Po naszemu robotę, według niego chrzan, 
Według niego piekło, po naszemu dzień,
On powiada: złodziej, my mówimy: leń,
I  długo patrzył na ogromny kraj,
Jak patrzy zima na narwany maj,
Lecz wkrótce zrozumiał, bo mądry był człek, 
Po naszemu Jakób, po tamtemu Dżek,
Ze bujnie wzrasta z sowieckich grud 
Po naszemu tempo, po tamtemu cud, 
Kuznieck, Wołchwostroj, Selmaszstroj,

Dniepr elstan,
Po tamtemu nonsens, po naszemu plan,
Po tamtemu utopja, od. obłędu o włos,
Po naszemu jakt, soc-szturmowiec, sowchoz, 
Po tamtemu kaprys, po naszemu sprawa,
Po tamtemu mrzonka, po naszemu jawa.
Po tamtemu: bagnet czerwonogwardzisty,
Po naszemu

po prostu fakt oczywisty.

Przełożył JULIAN TUWIM.

') I .  W . W. — In d u s tr ia ln i Robotnicy Przemysłu  
Światowego, syndykalistyczna organizacja robotnicza.
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*

W zd łuż  brzegów  D n iep ru  ciągną się sady, łany 
pszenicy, po la bu raków  cukrow ych , arbuzów  i  m elo­
nów. N a z ie lonych rów ninach w śród to p o li i w isien, 
b ie le ją wsie i m iasta. W  ty m  liry c z n y m  pejzażu od la t 
30-tu następują w ie lk ie  zm iany. Pon iże j dn ieprow skich  
po rohów  w y ró s ł przed osta tn ią  w o jną  gmach jednej 
z. na jw iększych na św ięcie —  dn ieprow sk ie j e le k tro w n i 
wodnej im . W . Lenina. U ruchom iono  ją  w  r. 1932. 
T u rb in y  te na leżały do na jw iększych na świecie. K aż­
da z tu rb in  (a by ło  ich dziew ięć) przepuszczała 17 m i­
lio n ó w  m etrów  sześciennych w o d y  na dobę, c zy li ty le , 
ile  zużywa w ie lk ie  m iasto w  ciągu dwóch m iesięcy, 
E le k tro w n ia  produkow a ła  roczn ie dwa i p ó ł m ilia rda  
k ilow a t-godz in . T o  znaczy w ięcej n iż w y tw a rza ły  
w szystk ie  e lek trow n ie  razem w  roku  1913 w  carskie j 
R osji.

DnieproW ska e lektrow nia , k tó ra  zasilała ettetgią 
e lektryczną setki zakładów, kopalń, m iast, fa b ryk  
i osied li, s tanow iła  słuszną dumę narodu radzieckiego. 
N iem cy ca łkow ic ie  zb u rz y li ten dorobek ludzkiego ro ­
zum u i  pracy. Ponad czterysta to n  m ate ria łu  w yb u ­
chowego p o ło ż y li ba rbarzyńcy faszystow scy pod elek­
tro w n ię  i  tamę. P rzechw a la li się, że D n ie p ro s tro j ju ż  
n igdy nie zm artw ychw stan ie .

W iosną  1944 roku, nad pocze rn ia łym i od zgorzeli 
brzegam i D n iep ru  roz le g ł się ponow nie _ s tuk  m ło t­
ków , z g rzy t p ił, s tuko t maszyn. Z adym iły  ogniska.

Rozpoczęto pracę p rzy  odbudow ie e lektrow n i.  ̂R o bo t­
n icy  nie zraża li się trudnościam i. N ie  by ło  m ieszkań, 
w ięc zaludniano rudery. O tw o ry  okienne zalepiano 
papierem. N ie  by ło  św iatła. N oc pogrążała wszystko 
w  ciemnościach. Ludz ie  p racow a li p rzy  św ietle  lamp 
naftow ych. Jakże jednak w ie lka  by ła  ich radość, gdy 
puszczono w  ruch wreszcie mał%; pomocniczą, elek- 
trow n ię . N iem nie jszą radość w yw o ła ło  puszczenie 
w  ruch pierwszego pieca do top ien ia  m eta li. P rzeta­
piano w  piecu a lum in iow e części zestrzelonych n ie ­
m ieckich sam olo tów , k tó ry c h  niezliczona ilość zale­
gała oko liczne pola. W yrab ian o  z m etalu narzędzia, 
k tó ry c h  brakow ało .

M in ę ły  dwa lata. D n ie p r nie rzuca się ju z  z ryk ie m  
na porohv, lecz srebrzy się spokojn ie  pod prom ien ia ­
m i po łudniow ego słońca. Rzekę ponow nie  Otacza śnie­
żno -b ia ły  pas odbudowanej tam y, k tó ra  pow strzym u je  
nacisk wód. Sławne po rohy  dn ieprow skie  s k ry ły  się 
głęboko pod wodę. A ż u ro w y  m ost żelazny znów  po­
łączy ł oba brzeg i D n iepru . Parow óz idący z prawego 
brzegu na le w y  ciągnie za sobą sznury w agonów  z m a­
te ria łam i, m aszynam i i żywnością. D ym ią  kom iny  fa ­
b ry k : m echanicznej, betonu, tra k to ró w . N a o lb rzym ie j 
p rzestrzeni nagrom adzone są całe g ó ry  lekk iego rozo- 
wego kam ienia. Jest to  tu f  (m a rtw ica ) — skam ieniała 
lawa, p rzyw iez iona  nad b rzeg i Dm eprU z A rm en ii. 
Ż tego kam ien ia buduje się w span ia ły  gmach elek-

Odbudowana e lek trow n ia  będzie jeszcze doskonalsza 
pod względem  technicznym  od przedw ojennej, b iła  
je j zw iększy się o 90 tys ięcy k ilow a tó w . N o w y m i za­
pasami energ ii będzie zasilała zakłady fabryczne. K ie ­
row anie e lek trow n ią  będzie ca łkow ic ie  zau tom atyzo­
wane. Specjalne p rzyrządy  będą pracować 1 k ie row ać 
agregatoram i. Ludz ie  będą ty lk o  kon tro lo w a ć  pracę
tych  przyrządów . . . .  . ,

P rócz g łów nej e lek trow n i buduje^ się cz tery  elek­
tro w n ie  pomocnicze. Będą one zasilać energią setki 
wsi. s tac ji trak to row o-m aszynow ych  1 innych przed­
s ięb io rs tw  gospodarki ro lne , H u k  p racy p rzv  odbu­
dowie nie m ilkn ie  ani w  dzień an i w  nocy. W  roku 
bieżącym  w  m arcu zaczęła ju z  działać- p ierwsza tu rb i­
na. N a w ie lk ie i rzece ponownie za lśn iły  św iatła  słyń 
. * * j  —!«ł\*-AtTTe1zir>i p l p l f t r n w n i  W O u n c i .

D N IE P R O S T R O J  —  R O Ż N Ó W

N a jw iększym  zakładem  energetyęzno-wodnym  P o l­
sk i je s t E le k tro w n ia  W odna  w  Rożnowie.

D n ia  3 marca b. r. została ona uruchom iona na pełną 
moc 4-ch turbozespołów , każdy po 12,500 k W , czy li 
razem 50.000 kW .

Tego samego dnia 3 m arca 1947 ro ku  uruchom iono 
p ierw szy turbozespół na D n ie p ro s tro ju , k tó ry  w  tym  
samym dn iu  dał p ierwszą energię e lektryczną po d łu- 
g ie j p rze rw ie  na skutek zniszczenia wojennego.^

Zniszczenia w o jenne w  e lek trow n i rożnow skie j b y ły  
n ieporów nanie m niejsze, ja k  na D n ie p ro s tro ju , ale me
w  ty m  rzecz. . , .

U ruchom ien ie  bow iem  jednego 1 tego samego dnia 
turbozespołu na D n ie p ro s tro ju  oraz w  R ożnow ie w y ­
kazuje, że tak  naród po lsk i, ja k  i  na rody radzieckie 
us iln ie  pracując nad odbudową zniszczeń dokonanych 
przez wspólnego w ro ga  —  osiągają coraz to  nowe
wspaniałe w y n ik i. . . _  . .

G dy czytam y op isy  uruchom ien ia  D n ie p ro s tro ju  ro ­
zum iem y dobrze uczucia ja k ie  ożyw ia ją  lu dz i radziec­
kich. Z rozum ien ie  to  je s t w łaśnie ty m  czynn ik iem , 
k tó ry  łączy w  log iczną całość z jaw isko jednoczesnego 
Uruchom ienia zakładu w  R ożnow ie na pełną m oc oraz 
pierwszego turbozespołu na D n iep ros tro ju .

R o bo ty  zosta ły  przed te rm inow o skończone.
Rozpoczęła się praca turbozespo łów  na pełną moc.
Św iatło  i siła, k tó re  niesie energia e lektryczna 

w  R ożnow ie i na D n ie p ro s tro ju , są zw iastunem  lep­
szego ju tra  w  życ iu  naszych narodów.

Dużo w y s iłk u  jeszcze trzeba będzie, by  w yrów nać 
szkody najazdu faszystow skiego W Z w iązku  Radziec­
k im  i  w  Polsce, ale osiągnięcia w  postaci Rożnowa 
i  D n ie p ro s tro ju  wskazują, że narody radzieckie i  na­
ród po lsk i, szybko odzysku ją  gospodarczą gwarancję 
bezpieczeństwa i  pokoju.

N . L .
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In ż . J Ó Z E F  H U R W IC

30 L A T  N A U K I  R A D Z I E C K I E J
„L a  patrie n ’a pas besoin des savans”  („O jczy ­

zna nie potrzebuje uczonych” ) —  g łos iły  m oty­
w y wydanego w  r. 1794 przez trybuna ł rewolu­
cy jny  we F rancji, w yroku  skazującego na śmierć 
jednego z najw iększych na świecie uczonych, ge­
nialnego chemika francuskiego —  Lavoisiera.

Podczas, każdej re w o lu c ji zdarzają  się a k ty  
te rro ru , okruc ieństw a  i  bezm yślnego niszczenia. 
N ie  do pom yślen ia  b y ły  jednak tak ie  m o ty w y  
w  postępow aniu rew o lu c jon is tów  rosy jsk ich , 
podczas W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j. »

W ło d z im ie rz  L e n in , k ie ru ją c  dz ia łan iam i re­
w o lu c y jn y m i, p o tra f ił uchron ić  przed gniewem  
lud u  dorobek k u ltu ra ln y  carskie j R os ji. W  ogn iu  
k rw a w ych  w a lk  rew o lu cy jnych , pam ię ta ł wódz 
re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j o zabezpieczaniu księ­
gozb io rów  i dz ie ł sz tuk i, k tó re  podziw iać dziś 
m ożem y w  L e n in g ra d zk im  E rm ita żu , czy mos­
k iew sk ie j G a le rii T re tia ko w sk ie j. Jeśli n ie  uda 
nam się ju ż  zobaczyć w span ia łych  sal pałacu 
w  Puszk in ie  pod Len ingradem , czy pam ią tek po 
L w ie  T o łs to ju  w  Jasnej Polanie, to  n ie  d latego, 
że u le g ły  zniszczeniu z rąk  rew o lu c jon is tów  ro i 
sy jsk ich , lecz dlatego, że podn iós ł na nie późn ie j 
łapę h it le ro w s k i „k u ltu r t ra g e r ” .

R ew o luc jon iśc i rosy jscy  w yc iąg nę li d łoń 
w spó łpracy do w szys tk ich  uczonych z okresu 
p rzedrew o lucy jnego  i  w szys tk im , k tó rz y  te j 
w spó łpracy nie o dm ów ili, zapew n ili możność 
dzia ła lności naukow ej.

G dy tw o rz y ło  się państw o radzieckie, trz y  czw ar­
te jego ludności b y ło  ana lfabetam i. T a k i spadek 
odziedziczyła  w ładza radziecka po R os ji carskie j. 
Jeszcze gorze j w yg ląda ła  sy tuacja  w śród  naro ­
dowości n ie rosy jsk ich , gdzie ty lk o  jednostk i 
u m ia ły  czytać i  pisać. Ponad 40 narodowości nie 
posiadało naw et swego a lfabetu . Z m orza ogó lnej 
c iem noty  w y ła n ia ły  się jedyn ie  n ie liczne w ysepk i 
oderw anych od społeczeństwa ośrodków  nauko­
w ych  ze szczup łym i kadram i in te lige nc ji.

R ew o luc ja  P aździe rn ikow a szeroko rozw arła  
przed masami ludności w ro ta  w iodące do ośw ia­
ty . W prow adzono  obow iązek powszechnego nau­
czania. W  m iastach i po w siach zakładano szko­
ły  w sze lk ich  ty p ó w  i poziom ów. R ozw inę ła  się 
ożyw iona dzia ła lność w ydaw nicza  i odczytowa. 
Zakładano k lu b y  ośw iatow e, b ib lio te k i, czyte ln ie  
i  inne  in s ty tu c je  krzew ien ia  ośw ia ty . Łączna 
liczba książek we w szys tk ich  b ib lio tekach  car­
sk ie j R os ji n ie dochodziła  do 9 m ilio n ó w . W  roku  
1941 Z w iązek R adziecki posiadał 80 tys ięcy b i­
b lio tek , k tó ry c h  ks ięgozb io ry  lic z y ły  ponad 135 
m ilio n ó w  książek. Jedna ty lk o  B ib lio te ka  im . L e ­
n ina w  M oskw ie  zaw iera  ponad 10 m ilio n ó w  to ­
m ów. G dybyśm y w szys tk ie  je j p ó łk i z książka­
m i u s ta w ili w  jeden szereg, to  m ia łb y  on ponad 
250 k ilo m e tró w  dugości. Zakładano w  Z w iązku  
R adzieckim  muzea, ogrody zoologiczne i bota­
niczne. Sześć la t tem u założono na Pam irze na 
w ysokości 2320 m e tró w  nad poziom em  m orza 
na jw yże j na świecie po łożony ogród botan iczny, 
stanow iący swego rodza ju  b io log iczną  stację 
badawczą.
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P lan s tw orzen ia  w ie lk ie j sieci, w yższych uczel­
n i, gdy  rozporządzało  się nieznaczną ilośc ią  sta­
rych  s ił naukow ych, w yda w a ł się fantaz ją , k tó ­
re j n ig d y  nie uda się u rzeczyw is tn ić . W y n ik i 
p rzeszły jednak najśm ielsze oczekiwania.

W  przededniu w ybuchu  osta tn ie j w o jn y  Z w ią ­
zek R adziecki posiadał 780 w yższych uczelni, 
w  k tó ry c h  pob iera ło  naukę ponad 600 tys ięcy 
studentów  (n ie  licząc ćw ie rc i m ilion a  osób s tu ­
d iu jących  systemem korespondency jnym ), a w ięc 
znacznie w ięcej n iż  w  22-ch państwach E u rop y  
Zachodnie j razem w zię tych . L iczba  uczn iów  śred­
n ich  szkó ł specja lnych osiągnęła m ilio n . O gólna 
ilość osób uczęszczających do szkó ł i  na ku rsy  
w sze lk ich  ty p ó w  w ynos iła  około  48 m ilionów .

U czeln ie  zakładano nie ty lk o  w  w ie lk ich  m ia ­
stach, lecz rów n ież na g łuche j p ro w in c ji. Joszkar- 
O ła, n iew ie lka  m ieścina, położona w  autonom icz­
nej repub lice  m a ry jsk ie j, licząca za ledw ie k ilk a  
tys ięcy  m ieszkańców, o k tó re j daw nie j w iadom o­
ści dociera ły  do R os ji cen tra lne j jedyn ie  za po­
średnictw em  sa tyrycznych  opowiadań S a łtykow a- 
Szczedryna, posiada obecnie dw ie  wyższe uczel­
nie, szkołę m uzyczną, h is to ryczno -e tnog ra ficzny  
in s ty tu t badawczy i  m uzeum  pub liku jące  prace 
naukowe.

W e d łu g  danych spisu ludności z r. 1939 lic z ­
ba osób z średnim  i w yższym  w ykszta łecen iem  
przekroczyła  w  Z S R R  13 m ilio n ó w ; z tego około 
10 m ilio n ó w  rozpoczęło naukę ju ż  w  państw ie 
radzieckim .

W  m omencie napaści h it le ro w sk ich  N iem iec 
na Zw iązek R adziecki posiadał on p ó łto ra  m iliona  
o byw a te li z w yższym  w ykszta łcen iem .

A rm ia  radzieckich  p racow n ików  naukow ych 
lic z y  obecnie oko ło  100 tys ięcy osób. G dy w eź­
m iem y do rę k i d ow o lny  num er popularnego 
dzienn ika  m oskiew skiego „W ie cze rn ia ja  M os­
k w a ” , zna jdz iem y tam  codziennie ogłoszenia
0 pub liczne j obronie w  in s ty tu ta ch  m oskiew skich 
od k ilku n a s tu  do k ilkudz ies ięc iu  dyse rtac ji nau­
kow ych  z na jrozm a itszych  dziedzin nauk i, po­
czynając od h is to r ii, a kończąc na naukach ści­
słych.

T en  m asow y charakte r nauk i radzieckie j jest 
je j na jba rdz ie j charakterystyczną cechą.

Państw o radzieckie zdoła ło  w  ciągu 30-lecia 
swego is tn ien ia  w ychow ać liczne zastępy w łasne j, 
now ej in te lig e n c ji. N auka przestała być p rz y w i­
le jem  „dz ied z iczne j”  in te lig e n c ji. U czen i i  in ż y ­
n ie row ie , re k ru tu ją c y  się z mas robotn iczych
1 ch łopskich, p iln ie  ślęczą w  arch iw ach nad do­
kum entam i h is to rycznym i, z w ytężoną uwagą 
obserw u ją  w skazania p rzy rządów  pom ia row ych  
w  labora toriach  in s ty tu tó w  badawczych, w p ra w ­
ną d łonią  m an ip u lu ją  suw akam i lo g a ry tm ic z n y ­
m i, pochy len i nad s to łam i k reś la rsk im i szk icu ją  
p ro je k ty  now ych Dnieprogesów .

C i n ow i uczeni są tw ó rca m i now ych  maszyn, 
now ato ram i procesów technolog icznych, tw ó rca ­
m i now ych  m etod p ro du kc ji. C i n ow i uczeni ra ­
dzieccy w  n iczym  nie ustępują, a pod w ie lu  
w zg lędam i p rzew yższa ją  daw nych uczonych ro-



Pro/. Leon O rbeli, członek Dr. A. Żdanow, k ie row n ik
A kadem ii Um iejętn. ZSRR labo ra torium  Radowego

Inst. Akad. Um. ZSRR.

sy jsk ich  i uczonych zagranicznych. A  dzie je się 
to  d latego, że państw o radzieckie o toczy ło  swo­
ich  uczonych tro s k liw ą  opieką, że ich  dzia łalność 
naukow a jes t ja k  najściś le j zw iązana i  podpo­
rządkow ana potrzebom  społeczeństwa i  państwa 
radzieckiego. T o  jes t d ruga cecha ch a rak te rys ty ­
czna nauk i radzieckie j.

T y lk o  w  w arunkach  radzieckich  ch łop u k ra iń ­
ski T ro f im  Łysenko  m óg ł stać się g łośnym  na 
ca ły św ia t bo tan ik iem , prezydentem  W szech- 
zw iązkow e j A ka de m ii R o ln icze j. T y lk o  w ładze 
radzieckie m og ły  od razu zastosować odkryc ia  
agronom iczne tego uczonego na tysiącach i m i­
lionach hektarów . U s tró j radziecki da ł możność 
b y łe j kucharce P ra skow ii K a lin k in ie  odbyć stu- 

• dia w  akadem ii spożywczej i  o fia row a ł je j tekę 
m in is tra  p rzem ysłu  spożywczego w  Czuwaskie j 
A u tonom iczne j R epublice R adzieckie j.

N auka radziecka u m o ż liw iła  przekształcenie 
zacofanego o rgan izm u gospodarczego ro ln icze j 
R os ji carskie j w  uprzem ysłow ione m ocarstw o ra-

P ro j W . Obruczew, cz.ł. P rof. D. Skobel cyn znako-
Akad. Um. ZSRR. znako- m ity f iz y k  radziecki czło-

m ity  geolog radzieck i nek Akad. Um. ZSRR,

dzieckie. N auka radziecka jes t ściśle zw iązana 
z przem ysłem  i  z gospodarstwem  w ie jsk im .

Już w  p ie rw szych dniach re w o lu c ji L e n in  w y ­
sunął m yś l e le k try fik a c ji k ra ju . W o jn a  dom owa 
odsunęła jednak zajęcie się ty m  zagadnieniem  do 
roku  1920. W  lu ty m  1920 r. z in ic ja ty w y  Len ina  
p rzyc iągn ię to  200 na jlepszych specja lis tów  ro s y j­
skich do opracowania p lanu e le k try fik a c ji R osji.
W  w arunkach  chaosu gospodarczego i  g łodu 
s tw orzono plan, k tó ry  p rzedte rm inow o w cie lony 
w  życie zupełnie zm ie n ił oblicze k ra ju .

17 paździe rn ika  1922 r. nadano z M oskw y  
p ie rw szy w  E urop ie  konce rt rad iow y.

S tarą Akadem ię U m ie ję tnośc i rozbudow ano 
i z w yżyn  a bs trakc ji ściągnięto do badania za­
gadnień zw iązanych z życiem  radzieckim . U czy ­
n iono z n ie j g łów nego doradcę w ład zy  radziec­
k ie j w  sprawach gospodarczych i  techn icznych 
o ogrom nej doniosłości państw ow ej. S tw orzono 
szereg f i l i i  A ka de m ii U m ie ję tnośc i oraz odrębne 
akademie w  poszczególnych repub likach  radziec­
kich.

N. Z ie lińsk i, członek A ka­
dem ii Umiejętnośei ZSRR.

Prof. W . Piczeta, au tor 
k ilku tom ow ej h ist. Polski

N. Graszczenhow czł. Ak. 
Nauk Lek. ZSRR i  dyr. 

Inst. neuro log ii

Prof. M. Paw łów nągr. ord. 
Lenina za zasługi przy 

rozw oju m eta lurg ii
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W  okresie osta tn ie j w o jn y  pow ołano do życia 
Akadem ię N auk  L eka rsk ich  oraz Akadem ię 
N auk Pedagogicznych.

N a jrozm aitsze  badania dla potrzeb państw a ra ­
dzieckiego prowadzą rów n ież różne in s ty tu ty  
specjalne oraz labora to ria  fabryczne, dośw iad­
czalne stacje agronom iczne itd .

G eologowie radzieccy ju ż  w  okresie w o jn y  do­
m ow ej rozpoczę li poszukiw ania  bogactw  na tu ­
ra lnych . Badania te dop row adz iły  do odkryc ia  
o lb rzym ich  złóż ru d y  żelaza w  oko licah  tzw . ano­
m a lii ku rsk ie j, w ie lk ic h  złóż a pa ty tu  na dalekie j 
północy, o d k ry li D ru g ie  Baku, dostarczające 
obecnie m ilio n ó w  ton  rop y  na ftow e j itd . Jaskra­
w ym  w yrazem  w ag i, jaką  p rzyw iązu je  się 
w  Z S R R  do geo log ii, jes t fa k t u tw orzen ia  w  osta­
tn im  czasie specjalnego M in is te rs tw a  G eologii.

Radzieccy badacze oko lic  podbiegunow ych 
u m o ż liw ili s tw orzen ie  północnego szlaku m o r­
skiego. Badania radzieckie w  dziedzin ie  h yd ro lo ­
g ii, m e teoro log ii i  g e o fizyk i tych  o ko lic  pozosta­
w iły  daleko w  ty le  w szys tk ie  zdobycze w  te j 
dziedzin ie  badaczy inn ych  państw .

T rzec ią  cechą charakte rystyczną  nauk i radziec­
k ie j je s t je j zespołowy charakter. D aw ne odosob­
nione gab inety, w  k tó ry c h  uczony p racow ał po­
jedynczo, p rze ksz ta łc iły  się w  rozbudowane in ­
s ty tu ty  badawcze z ca łym i zespołam i badaczy, 
m a jącym i w y tyczo n y  p lan p racy naukow ej.

Z na kom ity  chem ik K u rn a k o w  za łoży ł in s ty tu t 
ana lizy  fizyko-chem iczne j. N ie w ie lk ie  labora to ­
riu m  P aw łow a p rzekszta łc iło  się w  potężny in s ty ­
tu t  fiz jo lo g iczn y . M a leńk ie  p rzedrew o lucy jne  la ­
bora to ria  aerodynam iczne pro fesarów  Żukow skie ­
go i  C zap łyg ina  p rzeob raz iły  się w  o lb rzym i Cen­
tra ln y  In s ty tu t  A e rodynam iczny, k tó rem u  n ie­
jeden sukces zawdzięcza lo tn ic tw o  radzieckie.

W  roku 1934 założono w  M oskwie przy Aka­
demii Um iejętności In s ty tu t Problemów F izycz­
nych, w  k tó rym  uczeń Rutherforda, P io tr Kapica 
kierował g łośnym i pracami w  dziedzinie badania 
silnych pól magnetycznych i skraplania helu.

Zw iązek Radziecki posiadał w  ro ku  .1939 ju ż  
4 cyk lo tro n y . Są to  potężne, ja k  g dyby  a rm aty  
do ostrze liw an ia  jąder a tom ow ych, ważące po 
k ilkase t, a często naw et po k ilk a  tys ięcy ton. N a 
podkreślenie zasługu je  fa k t, iż  N iem cy nie po­
siadały n ig d y  ani jednego cyk lo tro nu , F ranc ja  
posiadała ich  ty lk o  dwa, Szw ajcaria  i  Szwecja —  
po jednym  .

W ie lk i rozgłos u zyska ły  badania Skobelcyna, 
Ł uk irsk ie go , Żdanowa i innych  f iz y k ó w  radziec­
k ich  nad p rom ien iam i kosm icznym i i  w y w o ły w a ­
nym  przez nie rozpadem  jąder a tom ow ych.

D zia ła lność całej sieci in s ty tu tó w  naukow ych  
wysunęła  naukę radziecką na jedno z czo łow ych 
m ie jsc na świecie. W  szk icow ym  a rtyku le  syn­
te tycznym  nie sposób oczyw iście w ym ie n ić  na­
w e t na jw ażn ie jszych  p o zyc ji w  30-le tn im  ra ­
dzieckim  dorobku  naukow ym .

N auka radziecka, a w  szczególności nauk i p rz y ­
rodnicze i techniczne w  Z S R R  imponująco^ zdały 
podczas osta tn ie j w o jn y  egzam in dojrza łości.

W y ra z iło  się to  przede w szys tk im  w  znakom i­
te j b ro n i radz ieck ie j w sze lk ich  rodza jów , prze­
w yższającej sw oją  w artośc ią  bo jow ą  osław ioną 
broń niem iecką.

D zia ła lność uczonych radzieckich  w  czasie
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w o jn y  nie ogran iczała  się jednak ty lk o  do prze­
m ysłu  zbro jen iow ego. In żyn ie ro w ie  radzieccy 
skonstruow a li tu rb inę  parow ą o m ocy 100 tys ięcy 
k ilo w a tó w , w ykonu jącą  3 tysiące o b ro tów  na m i­
nutę. S ław n i lekarze radzieccy Burdenko, A b r i-  
kosow, O rbe li, pracam i sw ym i p rz y c z y n ili się do 
u ra tow an ia  życia setkom  tys ięcy rannych żo łn ie ­
rzy  radzieckich, z k tó ry c h  znaczna część m ogła 
po w o jn ie  z pow ro tem  stanąć do pracy p roduk­
cy jne j. Badania Ł ysen k i, Cycyna i innych  bo tan i­
kó w  i agronom ów  radzieckich spow odow ały po­
w iększenie p lonów , zm nie jsza jąc trudnośc i apro- 
w izacy jne  okresu wojennego. Radzieccy geolo­
gow ie  o d k ry li podczas w o jn y  nowe złoża w aż­
nych surow ców  strateg icznych.

Po zw yc ięsk im  zakończeniu w o jn y  z faszystow ­
sk im i N iem cam i i  Japonią, nauka radziecka, k tó ­
ra w n ios ła  do tego zw yc ięstw a  pow ażny w k ład , 
p rzys tąp iła  do rozw iązyw an ia  now ych  zadań, na­
kreślonych w  I V  P lanie  P ięc io le tn im .

Radzieccy specja liści w  dziedzin ie  gazow nic­
tw a, rea lizu jąc pom ysł w ie lk iego  chem ika ro s y j­
skiego M endelejewa, p racu ją  obecnie nad zagad­
nieniem  podziem nej g a zy fika c ji na w ie lką  skalę 
pa liw a  stałego. O trz y m y w a n y  w  ty m  procesie 
gaz pa lny  przesyła się ru ra m i, co jes t znacznie 
dogodniejsze od przewożenia w ęg la  czy to rfu .

E le k try c y  radzieccy rozw ażają  m ożliw ość prze­
syłan ia  p rądu stałego w ysokiego napięcia, co po­
z w o li pow iększyć odległość, na k tó rą  przesyła 
się energię e lektryczną, z 400-tu do 1000-a i w ię ­
cej k ilo m e tró w . W  radzieckich  e lektrow n iach  co­
raz częściej do napędu p rądn ic stosuje się tu r ­
b in y  poruszane parą o w ysok ie j tem peraturze 
i w ysok im  ciśnieniu.

M e ta lu rgo w ie  radzieccy używ a ją  w  procesach 
hu tn iczych  pow ie trza  wzbogaconego tlenem  
o trzym yw an ym  m etodą K ap icy .

Radzieccy ko n s tru k to rz y  lo tn iczy  pracu ją  nad 
m odelam i sam olo tów  z s iln ika m i o d rzu to w ym i, 
ro zw ija ją cym i znacznie w iększą prędkość od sa­
m o lo tów  ze śm ig łam i i s iln ika m i tło ko w ym i. O t­
w ie ra ją  się w  ten sposób perspektyw y lo tó w  
w  w ysok ich  w arstw ach  s tra tosfe ry , a w  dalszej 
przyszłości może i w  przestrzeniach m iędzyp la ­
netarnych.

U czen i radzieccy nie pozostaw ili rów n ież poza 
sferą sw ych zainteresowań ta k  „m odnego”  obec­
nie zagadnienia w yzw a lan ia  energ ii w enątrz-a to - 
m ow ej, m ając na w zględzie  zastosowanie je j do 
ce lów  poko jow ych.

W  Z w iązku  R adzieckim  w re  ożyw iona  dzia­
ła lność we w szys tk ich  dziedzinach nauki, nie 
w yłącza jąc nauk hum anistycznych.

In ż  Józef H urw ic

Rozjaśniło nam się życie
(Urywek czuwaskiej piosenki ludow ej)

Po ulewnym, po deszczyku, 
Błyska tęcza na błękicie,
Po burzliwym Październiku, 
Rozjaśniło nam się życie.



G enera l iss im us S ta l in  w  sw ym  p o z d ro w ie n iu  d la  M o s k w y  z w r ó c i ł  uwagę n a  to, że 
M o s k w a  je s t  h e ro ld e m  w a lk i  o t r w a ły  p o k ó j  i  p r z y ja ź ń  n a ro d ó w ,  he ro ld em  w a lk i  p rz e c iw  
podżegaczom  do  n o w e j  w o jn y .

Te s ło w a  w odza  n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h  z n a la z ły  g łę b o k i  o d d ź w ię k  w  se rcach  w szys t­
k ic h  lu d z i  ra d z ie c k ic h  i, je s teśm y  p rz e k o n a n i ,  w  sercach w szys tk ich  p ro s ty c h ,  r z e te ln y c h  
i  p os tę p o w ych  lu d z i  ca łego  św ia ta .  Z w ią z e k  R a d z ie c k i  n ie  będz ie  szczę dz i ł  s ił, by to n a d e r  
w ażne  za da n ie  zos ta ło  p o m y ś ln ie  ro z w ią z a n e .

Z PR ZEM O W IE K IĄ  A. W YSZYŃSKIEG O  N A P O S IE D ZE N IU  ONZ D N IA  lti.X . b. r.

Z. S. R. R. -  ZWIĄZEK WOLNYCH NARODÓW -  
OBROŃCĄ POKOJU

Z n a ko m ity  pisarz radziecki, I l ja  E renburg , 
k tó rego  obecnie gościm y w  naszym  k ra ju , nap i­
sał os ta tn io  a r ty k u ł pod ty tu łe m : „W ie rz y m y  
w  tr iu m f cz łow ieka ” . W  a rtyku le  ty m  pisze: 
. . . „P rzed  rok iem  w idz ia łem  we F ra n c ji rum o­
w isko  m ostu, k tó ry  łączy ł dwa m iasteczka nad 
Loarą . G dy zapyta łem , dlaczego nie wznoszą 
owego m ostu, pew ien sceptyk odpow iedzia ł m i: 
—  Po co? Przecież w kró tce  znów  w o j n a . . .  
N iedaw no przebyłem  5 tys. k ilo m e tró w  po na­
szych obwodach, zniszczonych przez wojnę. 
W szędzie ludz ie  budują, m ozolną pracą odbudo­
w u ją  m osty: i  szko ły, dom y i m ias ta ” .

W  tych  k ilk u  zdaniach w ie lk iego  pisarza za­
w arta  jes t g łęboka m yś l o postaw ie wobec życia 
lud z i radzieckich i  lud z i w  Zachodnie j Europ ie . 
Ludz ie  radzieccy w ychow an i w  ideałach R ew o­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j w ierzą  w  tr iu m f rozum u 
i k u ltu ry , w ie rzą  w  tr iu m f człow ieka. W ie rzą , 
że nie po to  zosta ły  przelane oceany k rw i, aby 
znów  na rum ow iskach  św iata  lu d y  rz u c iły  się na 
siebie do k rw a w ych  zapasów w  im ię  obcych in ­
teresów. L u d y  radzieckie w ierzą, że można prze­
cież m ądrze u łożyć w spó łżycie  m iędzy naroda­
m i, czego przyk ładem  jes t w łaśn ie  Zw iązek Ra­
dziecki i jego  p o lity k a  narodowościowa.

N iezm ierzone przestrzenie Z w iązku  Radziec­
kiego zam ieszkują przecież lu d y  w ie lu  narodo­
wości. W  okresie carskiego ucisku  narody te 
b y ły  pozbaw ione niepodległości, ż y ły  w  ja rzm ie , 
pogardzane i nienawidzące. W  walce z b iu ro ­
krac ją  i żandarm erią carską ludom  ty m  pom aga­
ły  postępowe rew o lucy jne  e lem enty narodu ro ­
syjskiego. P a rtia  Len ina  i S ta lina  od ch w ili 
swego powstania zwalczała wszelką form ę uc i­
sku narodowego i domagała się samostanowienia 
dla w szys tk ich  narodów  u ja rzm ionych  przez ca­
rat. Z ch w ilą  objęcia w ładzy, zasada ta  została 
ca łkow ic ie  zrealizowana. R epub lika  radziecka 
p ierw sza uznała p raw o Po lsk i do odrębnego 
państw ow ego bytu .

Zasady p o lity k i narodow ościow ej Z w iązku  
Radzieckiego można ująć w  k ilk u  p u n k ta c h : 
a) równość i suwerenność w szys tk ich  narodów  
ZSR R , b ) p raw o narodów  do n iepodległości 
w łączn ie  z w ystąp ien iem  ze Z w iązku  Radziec­
kiego, c) zniesienie w szys tk ich  ograniczeń na­
rodow ych  i re lig ijn y c h , d) sw obodny rozw ój 
m niejszości narodow ych i  g ru p  e tnogra ficznych.

Zw iązek R adziecki z całą konsekwencją prze­
p row adz ił i przeprowadza p o lity kę  narodow o­

ściową opartą o te zasady. W szys tk ie  narody 
i rasy są w  Z w iązku  R adzieckim  rów no u p raw ­
nione.

—  „W s z y s tk ie  nacje i  rasy są rów nopraw ne 
—- g łos i s ta linow ska  k o n s ty tu c ja ”  —̂  Ideo log ia  
p rzy ja źn i narodów  i rów noupraw n ien ia  w szys t­
kich ras i narodów , um ocniona w  sowieckim  
państw ie, odniosła ca łkow ite  zw yc ięstw o  nad 
człeko-n ienaw istną ideologią  h itle ryzm u . P rz y ­
jaźń  narodów  stanow i najw iększe źród ło  s iły  ra ­
dzieckiego państwa. 16 zw iązkow ych  rep ub lik , 
stanow iących obecnie Zw iązek R adziecki, jeszcze 
bardzie j p rz y b liż y ło  się do siebie w  czasie la t 
w o jn y , jeszcze bardzie j um ocn iło  sw oją  narodo­
w ą państwowość, sw oją  p raw dz iw ą  narodową 
wolność. W szyscy  obyw ate le  Z S R R  niezależnie 
od sw oje j e tn icznej i narodow ej przynależności 
ko rzys ta ją  z jednakow ych  p ra w  zagw arantow a­
nych przez konsty tuc ję . Zw iązek R adziecki 
z jednakow ą starannością i zapobiegliwością 
uprzem ysław ia  w szystk ie  re p u b lik i zw iązkow e 
i podnosi poziom  ośw ia ty  i  k u ltu ry  dz ięk i czemu 
zn ik ła  n ierów ność ekonom iczna i  k u ltu ra ln a  m ię­
dzy poszczególnym i narodam i o lb rzym iego  pań­
stwa. N ie  będziem y na tym  m ie jscu  w yliczać 
cy fr, ilu s tru ją cych  ekonom iczny i k u ltu ra ln y  roz ­
w ó j poszczególnych narodów  radzieckich. W y ­
starczy dla ilu s tra c ji p o lity k i narodow ościow ej 
i ekonom icznej Z w iązku  Radzieckiego p rzypo ­
mnieć, że na p rzyk ład  p rodukc ja  p rzem ysłowa 
w  G ru z ji, w zrosła  do ro ku  1940 aż 26 razy, 
a w  K ir g iz j i  naw et 160. Że w  te jże  G ru z ji, któ ra

„W  kw estii narodowościowej partia proleta­
riacka powinna bronić przede wszystkim  prokla­
mowania i natychmiastowego urzeczywistnienia 
całkow ite j wolności oddzielenia się od Rosji 
wszystkich narodów i narodowości, gnębionych 
przez carat, przyłączonych w  drodze przemocy 
lub utrzym ywanych przemocą w  granicach pań­
stwa, t. j. zaanektowanych.

W szystkie oświadczenia, deklaracje i manife­
sty o wyrzeczeniu się aneksyj, jeśli nie tow arzy­
szy im  faktyczne urzeczywistnienie wolności od­
dzielenia się, sprowadzają się do burżuazyjnego 
oszukiwania ludu lub do drobnomieszczańskich 
niew innych życzeń” .

W . L E N IN
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za rządów  carskich posiadała ty lk o  jedną w y ż ­
szą uczelnię, is tn ie je  obecnie 20 w yższych zakła ­
dów  naukow ych, a w  U zbekistan ie , gdzie nie 
b y ło  ani jedne j w yższej uczelni, is tn ie je  dziś te­
go rodza ju  zakładów  naukow ych  aż 36 i  53 aka­
demie techniczne.

Zw iązek R adziecki je s t państwem  w ie lona ro ­
dow ym  —  zw iązk iem  w o ln ych  narodów . R ezu l­
ta ty  te j p o lity k i, w ykaza ła  na jlep ie j w o jna  z na­
jeźdźcą n iem ieckim , w  czasie k tó re j z jednako­
w ym  p a trio tyzm em  i pośw ięceniem  b ro n ił m iast 
U k ra in y  i  B ia ło rus i B ia ło rus in  i  U kra in iec , R o­
s jan in  i  G ruz in , U zbek i  K irg iz . Ź ród łem  tego 
p a tr io ty z m u  b y ło  odrodzenie, ja k ie  koczow n i­
czym  i  pó łkoczow niczym  ludom  p rzyn ios ła  Re­
w o lu c ja  P aździe rn ikow a, wolność, jaka  pozw o liła  
wskrzesić stare, zam ierające k u ltu ry  narodów  
K aukazu  i A z ji Ś rodkowej.

D la tego  narody radzieckie  g łęboko kochają 
ideał w olności. D la tego  Zw iązek Radziecki jest 
dz is ia j d la  w szys tk ich  narodów  św ia ta  m iłu ją ­
cych w olność, sym bolem  w o lnośc i i  poko ju . D la ­
tego p o lity k a  zagraniczna Z S R R  od c h w ili za­
kończenia w o jn y  w  dalszym  ciągu konsekwen­
tn ie  zm ierza do obrony p oko ju  i  w szys tk ich  zdo­
byczy p o litycznych , społecznych i gospodar­
czych, ja k ie  uzyska ły  poszczególne narody w  w y ­
n iku  pogrom u faszyzm u i rodz im e j reakc ji. Sta­
now isko  Z w ią zku  Radzieckiego w  spraw ie g ra ­
n ic  zachodnich naszego państwa, w  spraw ie w o j­
n y  dom owej w  G recji, w  spraw ie  P a lestyny czy 
In do ne z ji, je s t po tw ierdzen iem  te j ponad wszelką 
w ą tp liw o ść  oczyw is te j p raw dy, że Zw iązek Ra-

. . .  Socjaldemokracja wszystkich kra jów  pro­
klam uje prawo narodów do samookreślenia.

Prawo do samookreślenia oznacza: ty lko  sam 
naród ma prawo określić swój los, n ik t nie ma 
prawa przemocą wtrącać się do życia narodu, 
niszczyć jego szkół i  innych ins ty tuc ji, burzyć 
jego zwyczajów i  obyczajów, krępować jego ję ­
zyk, obcinać prawa.

Prawo do samookreślania, tzn. —  naród może 
urządzić swoje życie według swego życzenia. 
M a prawo urządzić swoje życie na zasadach 
autonomii. M a prawo wstąpić w  stosunki fede­
racyjne z innym i narodami. M a prawo cał­
kowicie oderwać się. Naród jest suwerenny 
i wszystkie narody są równoprawne . . .

Walcząc o prawo narodów do samookreślenia, 
socjaldemokracja postawiła sobie za cel położyć 
kres uciskow i narodowemu, uczynić go niemoż­
liw ym  i  dzięki temu podważyć u podstaw walkę 
narodów, stępić ją, doprowadzić ją  do m inimum.

T ym  isto tn ie  różni się po lityka  świadomego 
prole taria tu  od p o lity k i burżuazji, k tóra  stara się 
pogłębić i  rozniecić walkę narodów, przedłużyć 
i zaostrzyć ruch nacjonalistyczny.

JÓ ZE F S T A L IN

dziecki, k tó ry  zrea lizow a ł w  sw oich granicach 
ideę w o lności ludów , jes t jednocześnie je j szer­
m ierzem  na ca łym  świecie i osto ją poko ju .

B. Brunicz
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Z. WIERZBICKI

OL E N I N
12 i 13 października 1943 r.

B itw a , jaką  stoczyła I  D y w iz ja  P iecho ty  im . Tadeu­
sza Kościuszki, pod m a łym  b ia ło rusk im  m iasteczkiem  
Len ino, je s t jedną z na jw span ia lszych k a r t  bohater­
stwa żo łn ie rza  po lskiego i punktem  zw ro tn ym  w  h is to ­
r i i  s tosunków  po lsko-radzieckich . T u  poraź p ierw szy 
po la ła  się k re w  polska i rosy jska  dla w spólne j sprawy. 
D latego Le n ino  stanow i rów n ież w  łańcuchu zmagań 
P o lsk i z N iem cam i ogn iw o szczególne. Po raz p ie rw ­
szy bow iem  od w ie lu  stu leci P o lacy ru s z y li do w a lk i 
z N iem cam i w spóln ie  ze s łow iańsk im i sprzym ierzeńca­
mi, tw orząc ta k i uk ład sił, k tó ry  w  sposób zdecydowa­
ny m óg ł zahamować i odrzucić  spow ro tem  na zachód 
n iem iecki „D ra n g  nach O s te n ” .

Kam pania w rześniow a 1939 r. w ykazała całą zgub- 
ność naszej m iędzynarodow ej p o lity k i,  a rachuby na 
da lekich zachodnich a lian tów  i odrzucenie pom ocy 
ZS R R  p rzyp ieczę tow a ły  naszą b łyskaw iczną klęskę. 
G dy zaś w  1941 r. N iem cy napadły na Zw iązek Ra­
dziecki, to  w tedy  ju ż  stało się rzeczą oczyw istą , że 
w yzw olen ie  P o lsk i może p rzy jść  ty lk o  ze wschodu. 
T y lk o  ze wschodu prow adziła  na jkró tsza  droga do 
Polski. N a ten odcinek fro n tu  należało rzucić w szys t­
k ie  po lsk ie  s iły  zbro jne.

Z rozum ia ł to  ówczesny p rem ier em igracyjnego rzą­
du po lskiego gen. S iko rsk i i rozpoczął z rządem  ZSRR 
pe rtrak tac je , mające na celu zorgan izow anie na te ry ­
to r iu m  Zw iązku Radzieckiego a rm ii po lsk ie j, k tó rab y  
w raz z A rm ią  Czerwoną ruszyła  do w a lk i z N iem cam i. 
Rząd Radziecki okazał tym  planom  daleko idące po­
parcie i  pomoc, dz ięk i k tó re j ju ż  po k ilk u  miesiącach 
stw orzono szereg po lsk ich  d y w izy j, k tó ry c h  liczebność 
do końca 1942 r. doszła do oko ło  100.000 żo łn ie rzy. 
O kazało się jednak, że p o lity k ą  ówczesnego po lskiego 
ośrodka dyspozycyjnego k ie ru je  nie S iko rsk i, lecz o ta ­
czająca go sanacyjna mafia. W yznaczony na dowódcę 
P o lsk ich  S ił Z b ro jn ych  w  ZSR R  gen. Anders, zaciekły 
w ró g  Zw iązku Radzieckiego, zam iast w ychow yw ać 
żo łn ie rzy  w  duchu p rzy jaźn i z p rzysz łym i tow arzysza­
m i b ro n i i szko lić ich, aby m o g li ja k  na jprędzej wziąć 
udzia ł w  w a lkach —  w p a ja ł w  podległe sobie oddzia ły 
ducha nienaw iści do ZS R R  i odw leka ł chw ile  w ym a r­
szu na fro n t, prowadząc równocześnie akcję szpiegow­
ską. Gen. A nders  nie w ie rz y ł w  zw ycięstw o ZSRR 
i spekulował na jego klęskę. Log iczną  konsekwencją 
te j p o lity k i by ło  w yprow adzenie sform ow anych już  
jednostek do Iranu , w  m om encie najcięższych zmagań 
pod S ta ling radem  w  jes ien i i z im ie 1942/43 r.

W  te j ciężkie j dla narodu po lsk iego sy tuac ji znale­
ź li się jednak ludzie, k tó rz y  po s tano w ili zm yć hańbę 
ucieczki A ndersa na p iaski Iranu . D em okra tyczne koła 
em ig rac ji po lsk ie j w  ZS R R  rozum ia ły , że ty lk o  sojusz 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  i w spólna w a lka  z A rm ią  
Radziecką, na jprędzej p rzyn iosą nam  w yzw olenie. P o­
w sta je  w ięc Zw iązek P a tr io tó w  P o lsk ich , k tó ry  jako 
swe naczelne zadanie, po s taw ił organ izację  po lsk ich 
jednostek w o jskow ych , k tó reb y  w  m oż liw ie  n a jk ró t­
szym czasie w z ię ły  czynny udzia ł w  walkach.

Zw iązek Radziecki zdawał sobie sprawę z tego, że 
Anders i  jego k lik a  reakc jon is tów  nie mogą być u to ż ­
sam iani z dem okra tyczną w iększością narodu polskiego. 
N a jw yższe czyn n ik i Zw iązku Radzieckiego ustosunko­
w a ły  się w ięc z całą sym patią do now outw orzonego 
Zw iązku P a tr io tó w  P o lsk ich  i jego zamierzeń. D n ia  
9 m aja 1943 r. Rada N a jw yższa Z S R R  zew o liła  na 
fo rm ow an ie  I  D y w iz ji P iecho ty im . Tadeusza K ośc iu ­
szki i z całego o lb rzym iego  te ry to r iu m  Zw iązku Ra­
dzieckiego poczęli m asowo zgłaszać się Polacy, by 
przyw dziać po lskie m undury, w ziąć w  rękę b roń  i ru ­
szyć do w a lk i o Polskę. D ow ództw o  A rm ii Czerwonej 
dało fo rm u jące j się jednostce swe najlepsze uzb ro je ­
nie —  karab iny, autom aty, działa, czo łg i, sam olo ty —  
um undurow anie, w yżyw ien ie . D a ło  rów nież swych n a j­
lepszych in s tru k to ró w , k tó rz y  szko lili naszych żołn ie

rzy, w yko rzys tu ją c  najnowsze doświadczenia wojenne. 
D n ia  15 lipca w  rocznicę b itw y  pod G runwaldem , dy ­
w iz ja  _ składa^ przysięgę, a i-g o  w rześnia w  czwartą 
rocznicę zbó jeckie j napaści n iem ieckie j na Polskę, po 
ukończeniu w  reko rdow o k ró tk im  czasie przeszkolenia 
w o jskow ego d yw iz ja  w yrusza na fro n t, by walcząc 
ram ię w  ram ię z A rm ią  Czerwoną, w yrąbać sobie n a j­
kró tszą drogę do O jczyzny.

Po w ie lu  w ycze rpu jących i  fo rsow nych  'm arszach 
D y w iz ja  m inęła Smoleńsk, Jarcewo i podeszła 
bezpośrednio pod lin ię  fro n tu  w  re jon ie  m iasteczka 
Len ino. N iem cy p rzyw ią zyw a li do ob rony  na tym  
odcinku bardzo duże znaczenie, gdyż os łan ia ł on 
bezpośrednie podejście do D n iep ru  i do nadzwyczaj 
dla n ich ważnej l in i i  ko le jo w e j z W itebska  przez O r- 
szę na M ohy lów . W yk o rz y s tu ją c  w ięc dogodne dla 
n ich w a ru n k i terenow e w ybudow a li szereg umocnień, 
osłan ia jących przeprawę przez niew ielką, lecz dosyć 
głęboką rzekę M ie re ję , k tó re j bagniste dno i brzegi 
u tru d n ia ły  posuwanie się naszych oddzia łów . P rzedni 
skra j n iem ieckie j ob rony  b y ł w zm ocn iony n iep fzerw a- 
ną lin ią  zasieków z d ru tu  kolczastego, m ie jscam i pod­
w ójną, za k tó rą  c iągnął się dobrze zam askowany rów  
strze leck i z rozw inę tym  systemem ro w ó w  łą czn iko ­
w ych  oraz w ie lom a um ocn ionym i stanow iskam i ogn io ­
w y m i i  bunkram i. Za pierwszą lin ią  o b ron y  ciągnęła 
się jeszcze lin ia  druga i trzecia.

D n ia  12 październ ika o św icie rozpoczęło się na­
tarc ie  naszych oddziałów . Po huraganow ym  ogniu 
a r ty le r ii po lsk ie j i radzieck ie j oddz ia ły  i-g o  i 2-go 
pu łku  p iecho ty  przeszły  do szturm u i b raw urow ym  
atakiem , łam iąc w śc iek ły  opór N iem ców , opanowały 
p ierwszą lin ię  ob rony  n ieprzyjacie la . W  południe po 
zażarte j walce 2 p. p. zdobyw a w ioskę Połzuchy, 
a 1 p. p. za jm uje  wieś T rygubow o.

Po pó łdn iow ych  w alkach N iem cy, k tó rz y  zo rien to ­
w a li się, że naprzeciw  n ich sto i po lska dyw iz ja , w zm o­
g li jeszcze swe w y s iłk i, aby zniszczyć nasze oddzia ły  
i odebrać u tracony  teren. Zależało im  ju ż  nie ty lk o  
na osiągnięciu celów  w o jskow ych , lecz chodziło  jedno­
cześnie o zniszczenie te j s iły  p o lityczn e j, k tó ra  swym 
is tn ien iem  i w a lką  podnosiła na duchu um ęczony k ra j 
i zagrzewała do w a lk i P o laków  na ty łach  niem ieckich. 
R zu c ili w ięc do w a lk i p rzeciw ko D y w iz ji w szystk ie  
s iły  ja k ie  m ie li do dyspozycji. S kup ili duże ilośc i lo ­
tn ic tw a , odciągając je  z innych  odc inków  fro n tu , zm a­
sow ali a rty le rię , ciężkie dzia ła szturm ow e, 6-cio lu fo ­
we moździerze. N a tym  n iew ie lk im  odc inku  fron tu  
lo tn ic tw o  niem ieckie dokonało w  ciągu 2-ch dn i w a lk i 
43 n a lo ty  p rz y  udzia le średnio 30-tu sam olo tów  za każ­
dym  razem.

M im o  to  jednak D y w iz ja  u trzym a ła  zdobytą lin ię, 
zadając n iep rzy jac ie lo w i ciężkie s tra ty . N a  po lu  w a lk i 
zosta ło zab itych do 1.200 n iem ieckich o fice rów  i żo ł­
nierzy. W z ię to  do n iew o li ponad 300 N iem ców , znisz­
czono i zdobyto S sam olo tów , oko ło  100 dz ia ł i m oź­
dzie rzy  i w ie le  b ro n i m aszynowej i ręcznej.

K ośc iuszkow cy w a lczy li z bohaterstw em  i pośw ię­
ceniem, wzbudzając szczere uznanie sąsiednich oddzia­
łó w  radzieckich. Za m ęstwo i odwagę sojuszn iczy rząd 
radzieck i odznaczył o rderam i i m edalam i Zw iązku R a­
dzieckiego 242 naszych żo łn ie rzy , nadając trzem  na j­
wyższe odznaczenia radzieckie —  ty tu ł „B oha te ra  
Zw iązku Radzieckiego ” .

B itw a  pod Le n ino  —  to  p ie rw szy  k ro k  po nowej 
drodze p rzy ja źn i ze Zw iązkiem  R adzieckim  i dlatego 
znaczenie je j przerasta w n ies iony  tam  przez żołn ierza 
po lskiego czysto w o js k o w y  w kład w  Zw ycięstw o, 
a staje się sym bolem  scementowanej k rw ią , w ieczyste j 
p rzy ja źn i i sojuszu narodu po lskiego i na rodów  ZSRR.

Z. W ie rz b ic k i
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Znajom ość f ilm u  radzieckiego, ja k  

zresztą w ie lu  innych dziedzin ra ­
dzieckie j p ro d u kc ji ku ltu ra ln e j i a r­
tys tyczn e j— przed w o jną  by ła  w  na­
szym społeczeństw ie bardzo słaba. 
F ilm  radzieck i ty lk o  w  w y ją tko w ych  
w ypadkach tra f ia ł na nasze ekrany... 
i wzbudzał powszechne zdum ienie 
swoim  w ysok im  artyzm em , śm ia ło­
ścią koncepc ji reżyserskich, techniką 
zdjęć oraz specjalną atm osferą m o­
ralną, k tó re j p różno by łob y  szukać 
w  film ach  wszechw ładnie podówczas 
na rynkach św iata panującej p ro du k­
c ji am erykańskie j. K inem a tog ra fia  
radziecka odrazu w kro czy ła  na w ła ­
sną drogę rozw o jow ą , k tó re j cele 
i zadania w y tycza ły  idea ły R ew olu- 
lu c ji Paździe rn ikow e j. P odw a liny  
pod rozw ó j k in e m a to g ra fii radziec­
k ie j s tw o rz y ł dekret Len ina  z 27-go 
sierpn ia 1919 r. o prze jśc iu  całego 
przem ysłu fo tog ra ficznego i f ilm o ­
wego pod zarząd „K o m is a ria tu  
Oświecenia P ub licznego” .

Już w  k ilk a  d n i po dekrecie Lenina, 
pow sta je  w  M oskw ie  Państwow a 
Szkoła S ztuk i F ilm o w e j pod k ie ro w ­
n ic tw em  G ardina, przekszta łcona 
w  latach następnych w  P aństw ow y 
In s ty tu t F ilm o w y. W  ty m  samym 
okresie uruchom iono rów nież i w  P io - 
trog rodz ie  szkołę f ilm o w ą  p rz y  tam ­
te jszym  K om itec ie  F ilm o w ym , k tó ra  
po up ływ ie  2 i pó ł roku  dała p ie rw ­
szych 89 absolw entów  —  ak to rów  
film ow ych .

Państwo doskonale rozum ie zna­
czenie film u . N a jlepszym  tego do­

wodem  są słowa wypow iedziane 
przez Len ina w  styczniu 1922 r. •— 
„ze w szystk ich  sz tuk d la  nas n a j­
ważnie jszą je s t sztuka film o w a ” .

K ilk a  la t pracy p rzygotow aw cze j, 
w  czasie k tó re j w ykszta łcono zastęp 
reżyserów, k inoopera to rów , ak to rów  
film o w ych , p o zw o liło  na podjęcie 
w  1926 r. p ro d u kc ji f ilm o w e j na 
w ie lką  skalę. P ierwsze dwa f i lm y  
radzieckie „P an ce rn ik  P o tio m k in ” , 
reżyse rji F.. E izenszteina, i „M a tk a ” , 
reżyse rii W . Pudow kina, w ed ług po­
w ieści M . G orkiego —  odrazu w y ­
sunęły k inem a tog ra fię  radziecką na 
jedno z czo łow ych m iejsc. B y ły  to 
jeszcze f ilm y  nieme. P ierwsze w ie l­
kie f ilm y  radzieckie, p ro d u kc ji dźw ię­
kow ej roku  1931, to w yśw ie tlane 
rów nież w  Polsce przed w o jną  f ilm y  
„Ś w ia t się śm ie je ” i „B e z d o m n i” . 
F ilm y  te bu dz iły  powszechny entu­
zjazm  i uznanie dla ta len tu  a k to ró w  
radzieckich, dla "ich  w spaniałe j g ry  
zespołowej. Poruszały w yobraźnię 
i umysł.

W ie lk ie  dn i przeżywa f ilm  radzie­
ck i w roku  1934. W  styczn iu  W . W . 
K u jbyszew  ośw iadczył, że w  ciągu 
d rug ie j „p ię c io la tk i” , zbudowanych 
zostanie 9.000 k in , z czego 7.000 na 
wsi. W . ty m  też okresie w szystkie  
szkoły zaopatrzone będą w  apara ty 
p ro jekcyjne .

W ystaw ione  la tem  tego roku  na 
m iędzynarodow ej w ystaw ie  w  W e- 
necji f ilm y  „B u rz a ”  w /g  znanej po­
w ieści rosy jsk ie j klasyka O s tro w ­
skiego, w  reżyse rii W . Petrowa,

„Ś w ia t się śm ie je ” G. A leksandrow a, 
„N oce P e te rsbu rsk ie ” , W . S tro jew a 
i „C ze lu sk in ” , będący h is to rią  g łoś­
nej w yp ra w y  po la rne j lodołam acza 
te j nazwy, o trzym a ły  na jwyższą na­
grodę —  puchar w ystaw y.

D laczego f i lm  radziecki, pom im o 
n iesprzy ja jące j podówczas atm osfe ry 
po lityczne j zdobyw ał szarego w idza 
w  całej Furopie?

D latego, że f ilm y  radzieckie n a j­
częściej opow iadają o człow ieku,
0 jego pracach, radościach, troskach
1 smutkach. W  p ro d u kc ji tego ro ­
dzaju f ilm ó w  szczególnie celu ją ra ­
dzieccy reżyserzy i scenarzyści. 
U m ie ją  w n ik liw ie  od tw o rzyć  walkę 
człow ieka z przeciw nościam i losu. 
C złow iek i jego zainteresowania, je ­
go w a lka z p rzyrodą , jego dążenia 
do pracy stanow ią g łów ne za in tere­
sowanie film o w ców  radzieckich.

W o jn a  nie zm ien iła  ani k ie run ku  
w  ja k im  k roczy  k inem a tog ra fia  ra ­
dziecka, ani je j rozw oju . W ręcz 
przeciwnie. Radzieccy film o w c y  
w  czasie w o jn y , pracując n iestrudze­
nie, po czyn ili szereg dalszych od­
k ry ć  i  w yna lazków  w  dziedzin ie 
sz tuk i film o w e j. D z ięk i ich us ilne j 
p racy pow sta ł szereg w ysoko w a rto ­
ściow ych film ó w .

W  czasie w o jn y  f i lm  radziecki b y ł 
czo łów ką A rm ii Radzieckie j —  
u trw a la ł je j w a lk i i zwycięstwa, je j 
pochód od ru in  S ta ling radu  do p ło ­
nącego B erlina . K in o re p o rte rz y  ra ­
dzieccy, pracujący w  n iezw ykle  tru d ­
nych bo jo w ych  w arunkach, s tw o-

S cen a z f i lm u  o obronie S ta ling radu  — W ie lb i Przełom
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rz y li szereg dokum enta lnych film ó w
0 n ieprzem ija jące j w a rtośc i h is to ­
ryczne j.

D z ięk i tem u nie zatrzym ana 
w  sw o im  rozw o ju  k inem atogra fia  
radziecka po zakończeniu działań 
w o jennych m ogła dać św iatu jeszcze 
w  p ierw szych miesiącach poko ju  f i l ­
m y, k tó re  Z w iązkow i Radzieckiem u 
p rzysp o rzy ły  nowej s ławy obok lau­
rów  zwycięstwa. W  drug ie j po łow ie 
roku  1945 Zw iązek Radziecki w yp u ­
śc ił na ekrany św iata film y , k tó re  
spo tka ły  się z uznaniem  m iędzyna­
rodow ej k ry ty k i zawodowej i z za­
chw ytem  m ilio n ó w  ludzi. W szyscy 
pam ię tam y dobrze w ie lk ie  film y , 
pow ojenne j p ro d u k c ji roku  1945, ja k  
np. „W ie lk i P rze ło m ” , reżyserii F. 
E rm le ra , „N ie p o ko n a n i", reżyserii 
Dońskiego, w ie lk i f ilm  h is to ryczny, 
k tó ry  niedawno w yśw ie tlano  na p o l­
skich ekranach, „A d m ira ł N ach i­
m o w ” —  f ilm  z życia radzieckie j 
m ołdz ieży „N ie ch  ży je  M oskw a”  
( ty tu ł po lsk i „M ło d e  poko len ie ” ) 
oraz f ilm  „G rzeszn icy bez w in y ” , 
reżyserii P ię trow a.

N akręcono rów nież k ilk a  św ie t­
nych f ilm ó w  z życia egzotycznych 
ludów  radzieckich, ja k  „T a c h ir  i Zu- 
ch ra ” , „P ieśń  A b a ja ” , „A rs z in -M a ł-  
A ła n ” .

R ok  ̂ 1946 b y ł rok iem  w ie lk ich  
sukcesów film u  radzieckiego. P ie rw ­
szy pow o jenny fes tiw a l f ilm o w y  
w Cannes, staw ia k inem atogra fię  
radziecką w śród  p ierw szych potęg 
film o w ych  świata. Okazała się ona 
g roźnym  konkuren tem  dla do tych ­
czasowego potentata film ow ego —  
U. S. A . W  Cannes Zw iązek Ra­
dziecki zdoby ł k ilk a  p ierwszych 
cennych nagród.

W  ate lie r film o w ych  w  M oskw ie, 
Leningradzie , K ijo w ie , M ińsku, T b i-  
lisy, a nawet w  Taszkiencie, A lm a - 
Acie, Aszchabadzie, i t. d. w yp rod u ­
kowano szereg film ó w , k tó re  bądź 
w yśw ie tlano  ju ż  na naszych ekra­
nach, bądź też dopiero u jrz y  je  na­
sza publiczność. D o film ó w , k tó re  
og ląda liśm y już, na leży f i lm  p. t. 
„S y n o w ie ” , w  reżyse rii A . Iw anow a, 
p ierw szy radzieck i f ilm  z życia ludu 
ło tew skiego w  czasie w o jny . Ponadto 
w idz ie liśm y  już  p iękny f ilm  „W  gó­
rach J u g o s ła w ii” , reżyse rii A. Roo- 
ma „W io s n a ” , k tó ry  obecnie gości 
na naszych ekranach, „K am ien ny  
k w ia t ” , jeden z' na jp iękn ie jszych 
ko lo rw ycb  film ó w , k tó ry  o trzym a ł 
p ierwszą nagrodę w  Cannes, „S yn  
p u łk u ”  w /g  pow ieści W . K ata jew a
1 t. d. W iększość tych f ilm ó w  p ro ­
d u kc ji roku  1946, to  f i lm y  o tem a­
tyce w o jenne j.

N ie  w idz ie liśm y  jeszcze szeregu 
znakom itych f ilm ó w  zeszłorocznej 
p rodukc ji, k tó ry c h  w yśw ie tlan ie  za­
powiedziane je s t ju ż  w  najb liższe j 
przyszłości. D o nich należą f ilm y :  
„W ie lk ie  życ ie ” , f ilm  z życia g ó rn i­
ków  radzieckich, „P rzys ię g a ”  w ie l­
k i f ilm  rew o lucy jno  - h is to ryczny, 
„K o p c iu sze k ” , m uzyczna kom edia 
w /g  znanej b a jk i ludowej.

Radziecka produkc ja  zeszłoroczna 
szczyci się ta k im i znakom itym i po­
zyc jam i, ja k  f ilm y  h is to ryczno -b io - 
graficzne, a m ianow ic ie  „G lin k a ” , 
w ie lk i obraz z życia znakom itego 
rosy jsk iego kom pozytora , reżyserii 
R. A lsztam a, k tó ry  uchodzi za je ­
den z na jlepszych obrazów  nie ty lk o

pow o jenne j, ale całej p ro d u kc ji ra ­
dzieckie j. „P iro g o w ” , reżyse rii G. 
Kozincewa, f i lm  w  in te resu jący spo­
sób zaznajam ia jący w idza z życiem  
sławnego rosyjsk iego uczonego-ie- 
karza, k tó ry  w  czasie w o jc y  k ry m ­
skiej oddał znakom ite usług i p rzy  
organ izow an iu  c h iru rg ii po low ej. 
T rzec im  wreszcie w ie lk im  film em  
tego typu, k tó re  k inem atogra fia  ra ­
dziecka doprow adziła  do doskonało­
ści, je s t f ilm  „M ic z u r in ” , dzieło 
ukra ińsk iego reżysera A . Dowżenki. 
F ilm  ten opow iada o p racy w ie lk ie ­
go agronom a, k tó ry , p rzen ikną ł ta je ­
m nicę p rzy ro d y  i dokonał p raw dz i­
w ej re w o lu c ji w  krzyżow an iu  roś lin  
i doskonaleniu m etod ich hodow li. 
P rócz tego do w ie lk ich  f ilm ó w  po­
w o jenne j p ro d u kc ji radzieckie j na­
leży f ilm  „P o d  kasztanam i P ra g i” 
w /g  sz tuk i dram atyczne j K . S im o­
nowa o te j samej nazwie.

T rudn o  w yliczać ty tu ły  i om awiać 
bogatą, różnorodną tem atykę f ilm o ­
w ej pow ojenne j p ro d u kc ji radziec­
k ie j,w  k ró tk im  a rtyku le . Należy je d ­
nak podkreślić, że k inem atogra fia  
radziecka dąży drogam i w ie lk iego 
a rtyzm u do w ykonan ia  odpow ie­
dzia lnych zadań k u ltu ra ln ych  i  este­
tycznych.

W ie lk im  sukcesem k in em a to g ra fii 
radzieckie j po w o jn ie  jes t rozw ó j 
f ilm ó w  ko lo row ych . Radziecki f ilm  
k o lo ro w y  jes t film e m  m łodym , ale 
szuka w łasnych dróg i m etod pracy. 
R óżn i się od am erykańskich f ilm ó w  
ko lo ro w ych  przede w szys tk im  tym , 
że gdy am erykańscy reżyserzy czy­
nią z samej ba rw y jeden z g łów nych 
akcentów  obrazu film ow ego, to 
w  film ach  radzieckich barwa stano­
w i ty lk o  jedną z cech film u , k tó ra  
s łuży do uw ypuk len ia  jego treści. 
N ie  je s t a rtys tycznym  celem samym 
w  sobie. Jest elementem składow ym  
pe łn ie jszej kom pozyc ji. S tanow i tło , 
ale t ło  żywe, a rtys tyczn ie  uzasad­
nione i konieczne. F ilm  am erykań­
sk i czyn i barwę celem samym w  so­
bie. C harakte ryzu je  go na skutek 
tego jaskraw ość barw. Tym czasem  
k o lo ro w y  f ilm  radziecki je s t stono­
wany, ponieważ reżyserzy pragną 
w yraz ić  przez kom pozycję  ko lo ru  
i ruchu naturalną, w łaściw ą barwę 
p rzyro dy , człow ieka, w nę trz  i p rzed­
m io tów .

R ów noleg le z rozw o jem  f ilm u  a r­
tystycznego ro z w ija ją  się inne ga łę­
zie sz tuk i f ilm o w e j: f i lm  dokum en­
ta ln y  i naukowy. F ilm y  te są nie 
ty lk o  rze te lnym  źród łem  in fo rm ac ji, 
lecz dz ięk i sugestywnem u oddz ia ły­
waniu na masy publiczności, także 
kap ita lnym  środkiem  w ychow aw ­
czym.

P rodukc ja  f ilm ó w  w ąskotaśm o­
w ych w  Zw iązku R adzieckim  za j­
m uje poczesne m iejsce w  ca łokszta ł­
cie radzieckie j p ro d u kc ji film ow e j. 
F ilm  k ró tkom e tra żow y  w  Zw iązku 
Radzieckim  spełnia donis łą ro lę  oś­
w iatow o-w ychow aw czą. K in a  ob jaz­
dowe dociera ją  do na jod leg le jszych 
oko lic  Zw iązku Radzieckiego. W ieś 
radziecka bierze udzia ł w  „m asowej 
kon sum e ji”  f ilm u  k ró tkom e tra żo - 
wego.

W śród  film ó w  k ró tkom e trażo - 
w ych na jliczn ie j produkowane są 
f i lm y  naukowo-popularne. W ie le  s ił 
i środków  w kłada państwo radziec­
kie  w  rozw ó j f ilm u  popu larno-nau­

kowego, ja ko  najlepszego środka 
upowszechnienia i popu laryzacji 
w iedzy.

W  roku  bieżącym  radziecka k ine ­
m atogra fia  wypuściła specjalne nau­
kow o-popu la rne k ro n ik i, złożone 
z różnorodnych  f ilm ó w  w yśw ie tla ­
nych w  specjalnie na ten cel p rze­
znaczonych salach k inow ych . W  k i­
nach tych w yśw ie tla ją  się wyłącznie 
f i lm y  popularno-naukowe, z k tó rych  
zestawia się całe program y. T em a ty ­
ka tak ich  seansów obejm uje rozm a i­
te dz iedziny nauki i techn ik i, in fo r ­
m uje o na jnowszych zdobyczach ra­
dzieckie j m edycyny, w  sposób popu­
la rn y  tłum aczy takie  z jaw iska p rz y ­
rody, ja k  np. tęcza, zaznajam ia w i­
dza z now ym i m etodam i w y tw a rza ­
nia różnoko lo rw ych  tkan in  i t. d.

K ażdy spektakl f ilm ó w  popu larno­
naukowych rozpoczyna się k ron iką  
film o w ą  p. t. „N auka  i T e ch n ika ” . 
K ro n ik a  opow iada np. o tak ich  z ja ­
w iskach ja k  z na jdrobn ie jszego 
proszku m etalowego w ykonu je  się 
trw a łe  p rzedm io ty, o pracy kon s tru k ­
to ró w  lo tn iczych , k tó rz y  g łow ią  się 
nad stworzeniem  now ych typów  sa­
m o lo tów , o pracy radzieckich arche­
o logów , ja k  pow sta ją  na pustyniach 
A z ji Ś rodkow ej nowe m iasta i ja k  
ro b o tn ik  radziecki zm ienia bieg rzek, 
by  nawodnić bezpłodne stepy. Re­
żyserzy radzieccy opanow ali ta je ­
mnicę w ydobyw an ia  ze z jaw isk  
p rzyro dy , życia m etali, roś lin  i zw ie­
rząt, z la b o ra to rió w  i z w y s ił­
ku  ludzkich m ózgów i m ięśni, in ­
teresującej treści, podanej n ie jedno­
k ro tn ie  w  fo rm ie  sensacyjnej —  ma 
się rozum ieć —  w  szlachetnym  zna­
czeniu. D z ięk i temu, dw ugodzinne se­
anse, składające się wyłącznie z f i l ­
m ów  naukow o-popularnych, nie nu­
żą w idzów , ale nawet cieszą się du­
żym  zainteresowaniem , a sale k in o ­
tea trów , w  k tó ry c h  są w yśw ietlane, 
stale są w ypełn ione po brzegi.

W  ten sposób k inem atogra fia  ra ­
dziecka uczy w idza h is to r ii, geogra­
f ii,  ta jem nic p rzyrody. N aw et bawiąc 
nie zapom ina o celach dydaktycz­
nych, co ro b i w  sposób n iczym  nie 
odstręczający w idza od sztuki f i l ­
m owej i d latego służąc sztuce i k u l­
turze, k inem atogra fia  radziecka w ie l­
k i nacisk k ładzie na sta ły  rozw ó j 
p ro d u kc ji f ilm ó w  popu larno-nauko­
wych. D okum enta lne f ilm y  h is to ­
ryczne, geograficzne i przyrodn icze 
za jm u ją  w  k in em a to g ra fii radziec­
k ie j poczesne miejsce. W  roku  ubie­
g łym  w yprodukow ano w  Zw iązku 
R adzieckim  735 k r o n ik -  „N auka 
i T e ch n ika ” . Ponadto w yp rod uko ­
wano 185 f ilm ó w  kró tkom e tra żo - 
w ych  ze w szystk ich  dziedzin w ie ­
dzy. Również f i lm  radzieck i p ropa­
guje k u ltu rę  fizyczną, co miesiąc 
bow iem  wypuszczają a te lie r f ilm o ­
we dzienn ik p. t. „R adz ieck i s p o rt” .

W  dziedzin ie f ilm u  plastycznego 
uczeni radzieccy z Iw anow em  na 
czele, po czyn ili dotychczas o lb rz y ­
m ie postępy, a w  M oskw ie  pow sta ło  
pierwsze na świecie stereokino.

Radziecki przem ysł f ilm o w y  cał­
kow ic ie  un iezależnił się od zagran i­
cy. P ow sta ły  zakłady produkujące 
taśmę film ow ą, fa b ry k i maszyn do 
w yw o ływ an ia  i kop iow ania , fa b ryk i 
apara tów  zd jęc iow ych i p ro je k c y j­
nych oraz wszelkiego sprzętu k in o ­
technicznego. L u d o m ir Rubach
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I L J A  E R E N B U R G  W  P O L S C E

Na zaproszenie M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S ztuk i, 
T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j 
i Z w iązku  Zawodowego L ite ra tó w  P o lsk ich  
p rz y b y ł w  dn iu  27 paździe rn ika  b. r. w raz z k i l ­
ku  ko legam i po p iórze I l ja  E renburg . P rz y b y ł 
w  okresie M iesiąca W y m ia n y  K u ltu ra ln e j P o l­
sko-R adzieckie j, czym  dał dowód, ja k  w ie lk ie  
znaczenie p rzyw iązu je  do łączności k u ltu ra ln e j 
z Polską społeczeństwo radzieckie.

W ra z  z I l ją  E renburg iem  zw iedzają  P o lskę: 
lau rea t s ta linow sk ie j nagrody —  poeta A leksan­
der T w a rd o w s k ij, k tó rego  w iersz „O jc ie c  i  s yn ”  
zamieszczamy na inn ym  m ie jscu, poeta u k ra iń ­
ski, Paw eł T yczyna  oraz poeta b ia ło rusk i, P io tr  
B row ka.

Po lsk iem u c zy te ln iko w i tw órczość I l j i  E ren ­
burga znana była  od dawna. Jeszcze przed w o jną  
należał do najczęściej tłum aczonych  i  na jchę t­
n ie j u nas czytanych p isa rzy radzieckich. Jego 
opow iadania („13  fa je k ” ) i  pow ieści ( „J u lio  
J u re n ito ” , „M iło ś ć  Joanny N ey —  A n d rze j Ł o - 
b o w ”  i t. d.) pas jonow a ły  tysiące czy te ln ików , 
frapującą, o ryg ina lną  tem atyką , w n ik liw ą  obser­
wacją, odwagą m yś li, sze rokim i ho ryzon tam i 
w yobraźn i i  szlachetną pasją w a lk i o w yzw olen ie  
cz łow ieka pod w szys tk im i-szerokośc iam i geogra­
ficznym i.

Czasy osta tn ie j w o jn y  i obecny okres pow o­
jennych  k o m p lika c ji jeszcze bardzie j unaoczniają 
rolę pisarza w  naszej epoce don iosłych przem ian 
społecznych i h is to rycznych . U naoczn ia ją  w ła ­
śnie na p rzyk ładz ie  I l j i  E renburga, k tó ry  w  cza­
sie w o jn y  zapytany ja k i „m a te r ia ł”  tw ó rczy  daje 
w o jna  p isa rzow i, odpow iedz ia ł: —  „Już  w  cza­
sach poko ju  by łem  g łęboko przekonany, że p i­
sarz n ie może poszukiw ać tem atu  tak, ja k  się 
szuka g rzyb ów  w  lesie. Pow iem  po p ro s tu : U w a-
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żarn za n iew łaściwe m ów ien ie  o tym , co dała 
w o jna  p isarzow i. Nasze serca p a li inne py tan ie : 
—  „co  da li pisarze w o jn ie ? !”

W  te j odpow iedzi znakom itego pisarza zaw ar­
ty  jes t ca ły jego stosunek do tego trag icznego 
z jaw iska , ja k im  by ła  w o jna . I  n ie ty lk o  jego. 
W szys tk ich  p isa rzy radzieckich, w szys tk ich  ra­
dzieckich ludz i. W o jn a  była  sprawą całego na­
rodu, a w ięc i p isarzy. M u s ie li w ięc w alczyć
0 naród, o cyw ilizac ję , a nie szukać w śród ogni 
w o jn y  tem atu  do pow ieści —  „ ja k  się szuka 
g rzyb ów  w  les ie ” . Czynna, pa trio tyczna  posta­
wa obow iązyw ała  ca ły  naród i  I l ja  E renburg  
pozostał je j w ie rn y  do c h w ili obecnej, ponieważ 
jeszcze nie z n ik ły  z g lobu  ziem skiego w idm a fa ­
szyzmu, k tó ry  k ry je  się za plecam i w idm a im pe­
ria lis tyczne j w o jn y . D la tego  też w ie rn y  sobie 
samemu, w ie rn y  cz łow iekow i walczącem u o po­
kó j, spokój, p raw o do p racy i  w olności, I l ja  
E renburg  n iestrudzen ie  podróżuje. Po w o jn ie  
b y ł ju ż  w  A lb a n ii, Jugos ław ii, B u łg a rii —  wszę­
dzie tam , gdzie m łode narody, w yzw o lone  w re ­
szcie z ucisku  obcego ka p ita łu  budu ją  w łasne 
dom y dem okrac ji ludow e j.

W  św ie tnych  reportażach, w  lis tach  do pism 
radzieckich, k tó re  mogą być i  p ow inn y  być w zo­
rem dla każdego p u b licys ty  —  opowiada ja k  
lu d y  s łow iańskie  przez w ie k i w yzysk iw ane
1 oszukiwane p od ję ły  i w yko n yw a ją  tru d  zbu­
dow ania  pełnej niezależności państw ow ej. T ro ­
p i p ró by  zakłócenia tego poko jow ego bu­
dow n ic tw a  przez tych , k tó ry m  nie w  smak, 
że pó łko lon ia lne  dotychczas lu d y  E u ro p y  po łu ­
dn iow o-w schodnie j chcą wreszcie żyć w olne  
w ed ług  w łasnych  recept, a n ie  żyć na obroży 
dolarow e j. P u b licys tyka  E renburga  jes t w alką. 
D em askuje fa łsz, sp isk i p rzec iw  p oko jo w i, b ron i 
tych , k tó rz y  w eszli na drogę z w łasnego w yboru . 
W a lczący p isarz, k tó ry  poznał ju ż  życie i  w alkę, 
budow n ic tw o  okresu powojennego innych  naro ­
dów s łow iańskich, p rz y b y ł wreszcie i  do nas.

Poprzedziła  go w ieść o now ej jego  pow ieści 
p. t. „N a w a łn ic a ” , k tó ra  jes t lite racką  h is to rią  
d rug ie j w o jn y  św ia tow e j od M onach ium  do zdo­
bycia  B erlina , a k tó ra  w kró tce  ukaże się rów nież 
w  po lsk im  przekładzie.

I l ja  E re nb u rg  i  jego ko ledzy odw iedzą szereg 
naszych m iast, zaznajom ią się z naszą pracą, 
z życiem  k u ltu ra ln y m  naszego narodu, z jego 
w a lką  o now y, lepszy ksz ta łt życia. K a żd y  p o l­
ski czy te ln ik  będzie oczekiw ał z n iec ierp liw ością  
owoców  te j obserw acji. L . R.

P A Ź D Z I E R N I K
(Uzbecka pieśń ludowa)

Tkwiącym w nieuctwie dałeś wiedzę,
[Październiku.

Niedoświadczonych oświeciłeś, Październiku. 
Błądzącym pokazałeś drogę, Październiku. 
Ludziom opowiedziałeś prawdę, Październiku. 
Wrogów wolności celną razisz strzałą, 
Swobody kraj budujesz ręką śmiałą,
Łączysz plemiona zgodnie, solidarnie,
W  jedną stalową Października armię.



2 ŻYCIA ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

W  T E A T R A C H  M O S K IE W S K IC H

Przeg ląd tea tra lny  scen m oskiew ­
skich należy chyba zacząć od insce­
n izac ji pow ieści Fadie jewa p. t. 
„M ło d a  G w ard ia ” . Spektakl ten stał 
się je dn ym  z na jznam ienitszych w y ­
darzeń życia tea tra lnego M oskw y. 
Reżyserow i, N. O ch łopkow i udało 
się doskonale u jąć w  fo rm ę scenicz­
ną powieść, bez obniżania je j a r ty ­
stycznej i ideowej w artośc i. K ry ty k a  
podkreśla jednogłośn ie dobrą grę ze­
społu, na czoło k tó rego  w y b ija li się 
ak to rzy : I .  Sam ojłow , B. T o łm azow  
i T . Karpow a. O ryg in a lna  oprawa 
sceniczna była dziełem  u ta len tow a­
nego a rty s ty  m alarza W . Ryndina. 
W a rto  zaznaczyć, że prem iera „ M ło ­
dej G w a rd ii”  zbiegła się z w ys ta ­
w ien iem  w  k ino tea trach  m oskiew ­
skich film u , osnutego rów nież na tle  
tejże powieści. F ilm , k tó ry  reżysero­
w a ł Gerasim ow, w yró żn ia  się n iv  
zw yk łym  napięciem dram atycznym , 
doskonałą fo tog ra fią , m ontażem  i bar­
dzo w yrów naną grą ak to rów , prze­
ważnie debiutantów .

W raca jąc do tea tru , re lac jonu jem y 
o prem ierze dram atu  C z irkow a  „Z w y ­
cięzcy ” , k tó ry  b y ł poprzednio g rany 
na deskach' len ingradzkiego tea tru  
im. Puszkina. C z irkow  pokus ił się 
o sceniczne oddanie heroicznej epo­
pei s ta ling radzk ie j, co— należy p rz y ­
znać— udało mu się w  całej pełni. 
T rag izm  i hero izm  tego prze łom o­
wego m om entu w o jn y  radziecko- 
n iem ieckie j zna lazły w  sztuce C z ir­
kowa rea lis tyczny  i wysoce a r ty s ty ­
czny w yraz, św ietn ie  podkreślony 
przez reżyserów  W . Stan icyna i G. 
Końskiego. G łówne ro le  k reow a li 
N . B ogo ljubow , W . T um anów  i A . 
Tarasowa.

W  teatrze W achtangow a podz i­
w ia ła  publiczność m oskiewska uroczą 
kom edię A . K o rn ie jczuka , p. t. „O d ­
wiedźcie nas w  Z w o n ko w o je 'm ” . Jest 
to pełna hum oru sztuka z życia uk ra ­
ińskiego kołchozu, poruszająca za­
gadnienia budow nictw a powojennego 
na wsi. K om edia tchn ie  rea lnym  i op­
tym is tycznym  podejściem  do nowej 
rzeczyw istośc i radzieckie j i nie jes t 
p rzy  ty m  pozbaw iona swoiste j ro ­
m an tyk i i św ieżości w  u jęc iu  prze­
żyć bohaterów  u tw oru .

Spośród w ym ien ionych  u tw o rów  
scenicznych na jw iększy rozg łos zdo­
b y ł jednak dram at K . S im onowa 
p. t. „P ro b le m  ro s y js k i” . D z ie ło  to, 
k tó re  p rzyn ios ło  au to row i zaszczytną 
N agrodę S talinowską, uchodzi słusz­
nie za n a jw yb itn ie jszy  u tw ó r dram a­
tu rg ii radzieckie j la t ostatn ich. A k ­
cja dram atu rozg ryw a  się w  Stanach 
Z jednoczonych, w  sferach w ie lk ie j 
m agnate rii prasowej,' k tó ra  w ypow ie ­
działa nieubłaganą w o jnę  m łodem u 
dz ienn ika rzow i am erykańskiem u (b y ­
na jm n ie j nie kom uniśc ie), zam ierza­
jącem u wydać ob iektyw ną książkę 
o Zw iązku Radzieckim . N a tle  po­
je dynku  zakłam anej i reakcy jne j p ra ­
sy am erykańskie j z postępowym  i de­
m okra tycznym  dziennikarzem  ro z w i­
ja  S im onow  szereg g łębokich  m yś li 
hum anistycznych, popartych  n iepo­
śledniej m ia ry  kunsztem  dram atycz­

nym . „P ro b le m  ro s y js k i” ob ieg ł 
w szystk ie  p raw ie  sceny moskiewskie, 
ciesząc się do tej p o ry  niesłabnącym  
powodzeniem.

Ż Y C IE  L IT E R A C K IE

Zw iązek P isarzy Radzieckich z o r­
ganizow ał w  osta tn ich czasach sekcję 
prozy, obejm ującą w szystk ich  w y b it ­
nych p roza ików  Zw iązku Radzieckie­
go. P ierwsze zebranie now okreow a- 
nego oddzia łu u św ie tn ił A . F ad ie jsw  
odczytem , w  k tó ry m  zanalizow ał do­
robek sw o je j dotychczasowej pracy 
lite rack ie j. Z nako m ity  p isarz zapo­
zna ł au dy to rium  z procesem tw ó r­
czym, tow arzyszącym  pow stan iu po­
w ieści „M ło d a  g w a rd ia ” oraz boga­
ty m  doświadczeniem  pisarskim , bę­
dącym  rezu lta tem  d ługo le tn ich  s tu ­
d iów  nad klasyką rosy jsk ie j i za­
chodn io-europejsk ie j lite ra tu ry . Fa- 
d ie jew  po dz ie lił się ze słuchaczami 
subtelną cha rakte rystyką  Balzaka, 
W ik to ra  H ugo , D ickensa, T u rg ie n ie ­
wa, T o łs to ja  i Czechowa, wiążąc 
z p ie rw ias tkam i ich rea lis tycznej 
tw órczośc i zasadnicze elem enty lite ­
ra tu ry  r  .a lizm u socjalistycznego. 
W  dyskus ji nad re fera tem  Fadiejewa 
w yp ow ied z ie li się I.  N o w iko w , W . 
S zkiow ski, A . Bek i szereg innych 
p isa rzy i k ry ty k ó w .

N ie  m nie j ciekawa im preza li te ­
racka odbyła się z in ic ja ty w y  In s ty ­
tu tu  G orkiego dla L ite ra tu ry  Świa­
tow e j, k tó ry  zo rgan izow ał w espół ze 
Zw iązk iem  P isarzy w ieczór, pośw ię­
cony om ów ien iu  radzieckie j lite ra tu ­
ry  r. 1946. N a jw iększym  w ydarze­
niem  tego w ieczoru  by ł re fe ra t g łoś­
nego k ry ty k a  radzieckiego, L . Su- 
bockiego, k tó ry  nakreś lił n iezw ykle 
c iekaw y szkic re trosp ek tyw n y  do­
robku  tw órczego m in ionego roku  
w  zakresie lite ra tu ry . M ów ca s tw ie r­
d z ił tendencję poszukiwania nowych 
tem atów , podczas gdy w  ubieg łych 
la tach obraca ły się zainteresowania 
p isarzy radzieckich w yłącznie w  sfe­
rze w o jenne j. R ok 1946 o b fito w a ł 
w praw dzie  w  ks iążk i wojenne, je d ­
nakże ich tem atyka w yró żn ia ła  się 
now ym  ośw ietlen iem  przeżyć, zw ią ­
zanych z w o jną. Subocki uważa za 
najlepszą powieść om awianego ok re ­
su dzieło Panowej „T ow arzysze  pod­
ró ż y ” . Z w ie lk im  uznaniem  w y ra z ił 
się k ry ty k  o książce W . N iekrasow a 
„ W  okopach S ta lin g ra d u ” i opow ia­
daniu B erezki „N o c  do w ó dcy” . Su­
bocki zakończył swe w yw o d y  w n ik ­
liw y m  rozb io rem  szeregu dzieł, po­
ruszających prob lem atykę życia co­
dziennego, zagadnienia rod z in y  i te ­
m aty h istoryczne. O prócz Subockie- 
go, p rzem aw ia ł o poez ji radzieckie j 
W . P ie rcow , o dram acie M . H e lfand, 
o stanie i zadaniach k ry ty k i re fe ro ­
w a ł A . Fadiejew.

Również u tw o ry  r. 1947 doczekały 
się w  poszczególnych sekcjach Z w ią ­
zku P isarzy Radzieckich, obszernych 
om ówień. Spośród n ich w a rto  w spo­
mnieć o dyskus ji nad znakom itą  rze­
czą A. K oz łow a p. t. „P odz iem ny 
K r y m ” . Opowieść partyzancka K o ­
złowa, obrazująca z w ie lką  ekspre­
sją i autentyzm em  hero izm  w a lk i

z okupantem , spotkała się z bardzo 
p rzy c iiy ir .y m  przy jęc iem  k ry ty k i.  F’o- 
pu iarnoscią cieszyiy się także w ie ­
czory  au torsk ie  I lu  E hrenburga, na 
k tó rych  au to r „D p a d ku  P a ryża ” za­
poznał zebranych z k ilkom a  fra g ­
m entam i swej nowej pow ieści p. t. 
„B u rz a ” .

Przez pewien czas p rzyku w a ły  
uwagę św iata lite rack iego  obrady 
Zw iązku M ło dych  P isarzy Radziec­
k ich , odbywające się w  M oskw ie. 
G łów nym  zagadnieniem  tych  obrad 
b y ły  spraw y rozw o ju  lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j. P lenarne posiedzenie za­
inaugurow a ł A . F'adiejew referatem  
na tem at: „O  głęboką treść ideową 
lite ra tu ry  radzieckie j ” , zaś K . S im o­
now i  W . P ie rcow  przeprow adzili 
analizę radzieckiego dram atu i  poe­
z ji. W  p ięciu  sekcjach prozy, sied­
m iu  oddziałach poezji i  je dn ym  od­
dzielę dla lite ra tu ry  dziecięcej p rze­
dyskutow ano dzieła 40-u proza ików  
i przeczytano i om ów iono łjoo z górą 
u tw o ró w  m łodych poetów. O brady 
zakończy ły  się im ponu jącym i im p re ­
zam i lite ra c k im i w  au dy to rium  U n i­
w ersy te tu  M oskiew skiego i  w  ~>omu 
K u ltu ry , gdzie m łodz i au to rzy  —  na­
dzieja lite ra tu ry  radzieckie j —  czy ta li 
w y ją tk i swych prac.

W spom inam y na koniec o ju b ile u ­
szu, ja k i zo rgan izow ał Zw iązek P i­
sarzy Radzieckich, celem uczczenia 
50-letniego dn ia u rodz in  w yb itnego  
pisarza i laureata N a g ro dy  S ta lino w ­
skie j, W a len tyna  Kata jew a. Sylw etkę 
lite racką  popularnego w  k ra ju  i za 
granicą pisarza sk reś lił A . Fadiejew , 
m ów iąc m iędzy in n ym i:

„D z ie ła  K a ta jew a ukazują się 
w  w ie lk ich  nakładach i są p rze tłu ­
maczone na w szystk ie  ję z y k i na­
rodów  Zw iązku Radzieckiego. Zna­
ją  je  także szerokie k ręg i czy te l­
n ików  zagranicznych. N aród  ra ­
dziecki zna, ceni i kocha W a le n ­
tyna K a ta jew a dla jego pełnych 
praw dy, um iłow an ia  życia książek, 
tchnących op tym izm em  i głęboką 
w ia rą  w  n ieu jarzm ione s iły  tw ó r ­
cze n a ro d u ” .
W  jub ileuszu w z ię li udzia ł repre­

zentanci radzieckiego piśm iennictw a, 
p la s tyk i i życia społecznego. Serde­
czny ho łd  odda li K a ta je w o w i poeci 
N. T ichonow , M . R y ls k ij, W . Inber, 
L . S law in i  inn i.

U  P L A S T Y K Ó W

T w órczość artys tyczna  p lastyków  
radzieckich s to i w  zupełności pod 
znakiem  m onum entalnej w ystaw y, 
k tó ra  o tw o rz y  swoje podw oje w  dn. 
30-lecia W ie lk ie j R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j. D o w ys taw y  te j p rzyg o to ­
w u ją  prace dwa tysiące z górą m i­
s trzów  palety, g ra fikó w  i rzeźbiarzy. 
W ystaw a je s t pom yślana jako  re tro s ­
pe k tyw ny  przegląd w ydarzeń rew o­
lucy jnego ruchu robotn iczego w  R o­
s ji oraz ja ko  k ron ika , artystyczna 
powstawania, w a lk i i  budow nictw a 
Zw iązku Radzieckiego na przestrzeni 
osta tn ich  30-u lat. S łyn ny  S ierow, 
Serebriany, Prager, Okas i K u ta te - 
ladze pracują nad obrazam i, k tó re
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ZE WSPOMNIEŃ REPATRIANTKI

W  D N IU  Ś W IĘ T A  — 
P A Ź D Z IE R N IK A

Święto R e w o luc ji Paździe rn ikow e j 
obchodzone było  podczas w o jn y  na 
da lek im  zapleczu nie m nie j u roczy­
ście, niż w  dużych m iastach Z w ią ­
zku Radzieckiego. N a tu ra ln ie  nie 
tak  wspaniale i  okazale, ja k  w  M o ­
skw ie lub Leningradzie . A le  nie 
z m nie jszym  zapałem. I  nie ty lk o  
przez ob yw a te li radzieckich.

Grupa P o laków , rzucona zaw ieru­
chą w o jn y  w  bezkresne stepy K a ­
zachstanu, złączona wspólną w a lką 
przeciw  h itle row sk iem u najeźdźcy 
i jednakow ym  pragn ien iem  wypędze­
nia go z naszej ziem i, p rzy łączy ła  się 
sercem i duszą do sw ych braci ra ­
dzieckich w  dn iu św ięta R ew o luc ji 
Październ ikow ej.

Pam iętam , —  by ło  to  w  1944 r. 
Jeszcze łuna gorzała nad W arszawą. 
Jeszcze b ro n iły  się w o jska  h itle ro w ­
skie przed zwycięską ofensywą A r ­
m ii Radzieckie j. A le  codziennie 
g łośn ik i rad iow e w yrzu ca ły  radosne 
dla nas kom u n ika ty  wojenne. Szczę­
śliwe w ieści g ło s iły  o coraz to no-

(Dokończenie ze sir. 43) 
upam iętnią ciekawsze w ypadk i z ży ­
cia i dz ia ła lności Lenina, S talina i in ­
nych przyw ódców  p a r ti i kom un is tycz­
nej. G. Szegal i W . O dincow  p o d ję li 
tem atykę w o jn y  dom ow ej, A . G rica j 
i W . Szczerbakow fo rsu ją  m o tyw y  
przem ysłow e U ra lu . W ie lk ie  za in te­
resowanie m a la rzy  wzbudza nadal 
epopea sta ling radzka , k tó ra  odzywa 
się niesłabnącem echem w  tw ó rczo ­
ści radzieckich p lastyków . W ie lka  
w o jna  za jm uje  oczyw iście jedną 
z cen tra lnych pozycy j w  tem atyce 
m alarstw a radzieckiego. D o znakom i­
tych  prac tego genreti należy obraz 
„W ie lk i N o w o g ró d ” , dzie ło pendzla 
ko le k tyw u  K u k ry n ik s ó w  (K u p ria n o - 
wa, K ry lo w a  i  Soko łow a). O braz 
ten, ja k  i doskonałe p łó tno  N a lban- 
diana „Z w y c ię z c y ” , uchodzą w  do rob­
ku a rtys tyczn ym  współczesnej p la ­
s ty k i radzieckie j za niepoślednie 
osiągnięcia.

N ie  można też pom inąć w śród eks­
ponatów  w ys taw y serii dz ie ł Soko- 
łow -S ka liasa: „O sw obodzenie K a łu ­
g i ” , „K rasnodończycy  ” , „B itw a  o B e r­
l i n ” i „Z dobyc ie  S ew astopola” . F. 
B ogorodzk i i  R. Fenc wykańcza ją 
cyk l obrazów, pośw ięconych boha­
te rsk ie j obron ie Len ingradu , ponadto 
wzbudzają niem ałe zainteresowanie 
cyk le  gra ficzne W ere jsk iego , D ejne- 
k i, Jerm ołajew a, L iw ań ow a  i S o rfe j- 
tisa.

W  w ystaw ie  wezmą udz ia ł p las ty ­
cy w szystk ich  praw ie rep ub lik  Z w iąz­
ku Radzieckiego. W  A rm e n ii pracuje 
Sardarian nad kom pozycją  „W ie r ta ­
cze S ew anstro ju ” , zaś Izab ck jan  nad 
po rtre tem  „Z o ja ” . Także L itw a , Ł o t ­
wa i A zerbejdżan sygna lizu ją  o in ­
tensyw nych p rzygotow aniach m ala­
rz y  do w ystaw y.
O bok w ys ta w y  g łów ne j zostanie 
rów nież o tw orzona  rów no leg ła  w y ­
stawa prac dekoracy jno -tea tra lnych , 
k tó ra  z ilu s tru je  p lon trzydziesto lec ia  
radzieckie j op raw y scenicznej.

w ych zwycięstwach w o jsk  radziec­
k ich  i po lskich. O pieśni zwycięstwa, 
śpiewanej przez „ka tiu sze ” , zb liża­
jące się w y trw a le  ku B e r l in o w i. . .

P aźdz ie rn ik  w  1944 r. b y ł w y ją t­
kow o c iep ły  i pogodny. N aw et po­
czątek listopada okazał się bardzo 
łaskawy. Słońce roz jaśn ia ło  szarzy­
znę jesiennego nieba. T o  też w  dn. 
7 listopada uda liśm y się na plac 
w  naszym m iasteczku, ubran i „po  
le tn ie m u ” , pozostaw iając w  dom u 
zim owe w a lon k i i baranice.

Nasze m iasteczko p rzyb ra ło  tego 
dn ia w yg ląd  odśw ię tny. R ozleg ły  
plac p o k ry ł się m row iem  ludzkim . 
P rz y b y li nie ty lk o  m ieszkańcy m ia­
steczka, ale i oko licznych  wsi. Na 
czerw onych transparentach błysz­
czały napisy, w y ry te  b ia łym i i z ło ­
ty m i lite ram i.

„N ie ch  ży je  R ew olucja  Paździer­
n ik o w a !”

„Ś m ierć niem ieckiem u na je źdźcy !”
—  Pom agałem  w czora j w ieczorem  

rozw ieszać te transparenty —  m ów i 
z dumą A ntoś, jeden z najlepszych 
ro b o tn ikó w  po lsk ich  w  m ie jscow ym  
kołchozie. —  Święto R ew o luc ji Ra­
dzieckie j, to nie ty lk o  ich, ale i na­
sze święto.

—  Nasze? —  dz iw i się babina, 
ewakuowana z Sarn.

—  Pewnie, że i nasze —  tw ie rd z i 
z zapałem Antoś. —  A lb o  „s o w ie c i” 
to  nie nasi bracia? N ie  pom agają 
nam w ygnać Niemca?

W S P Ó Ł P R A C  A
M U Z E U M  L E N IN A  

W  P O R O N IN IE

D om  w  P oron in ie , p rzy  ul. K asp ro­
w icza . 4, w  k tó ry m  m ieszkał w  cza­
sie swojego pobytu  w  Polsce, Lenin, 
zosta ł zakupiony przez Rząd Polski, 
w  celu urządzenia w  n im  M uzeum  
im. Lenina, k tó re  zostanie u roczy­
ście o tw a rte  w d niu  7 lis topada b. r.

W ed ług  ustalonego planu, p ierw szy 
z trzech zam ieszkiw anych przez 
Len ina  pokoi, pozosta łby w  stanie 
w  ja k im  się znajdował, gdy b y ł 
przez niego zajm owany. U staw ione 
tam  zostaną o ryg ina lne  p rzedm io ty  
używane przez Lenina. D w a 'dalsze 
poko je  przenaczone zosta ły na M u ­
zeum. U staw iono  tam  gab lo ty, k tó ­
re zaw ierać będą m ateria ł muzealno- 
arch iw a lny.

N O W E  K S IĄ Ż K I  
W  K S IĘ G A R N IA C H  

T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I 
P O L S K O -R A D Z IE C K IE J

W  zw iązku z M iesiącem  W y m ia ­
ny  K u ltu ra ln e j Polsko-R adzieckie j 
nadeszedl do ks ięgarn i T ow arzys tw a  
(W arszaw a, ul. K ró lew ska  2) now y 
transp o rt książek rosy jsk ich .

W śró d  nadesłanych książek prze­
ważają cenne podręczn ik i naukowe, 
lite ra tu ra  po lityczna , gospodarcza 
oraz dzieła o charakterze popu la r­
no-naukowym .

—- Pewnie —  zgadza się babina.
W  pośrodku placu ustaw iono w y ­

soką trybunę, lśniącą czerw ienią 
w  blasku listopadow ego słońca. 
Z try b u n y  te j padały w  tłu m  słowa 
gorące, pełne w ia ry  w  ostateczne 
zw ycięstw o nad w rogiem . Padały 
hasła b lisk ie  i zrozum iałe naszym 
sercom.

S łucha liśm y uważnie przem ów ień 
licznych m ówców, k tó rz y  opow iadali
0 w yzysku chłopa rosyjskiego. O je ­
go w iekow e j n iedoli, k tó re j kres do­
p iero po łoży ła  R ew olucja  Paździer­
nikowa.

Słyszę podejrzane szmery. O d­
w racam  głow ę i w idzę dwóch m ło ­
dych naszych chłopców, n iezw ykle  
g łośno w yc iera jących nosy. W  o-, 
czach ich błyszczą łzy.

—  Gdy Polska będzie nareszcie 
w o lna od N iemca, to  i u nas chłop 
po lsk i nie będzie c ie rp ia ł w yzysku 
obszarn ików  —  m ów i jeden z nich...

O pustoszał plac. M ro w ie  ludzkie 
zapełn iło salę klubową. Część tłum u 
udała się do kina, do D om u K o ł­
choźnika. W szędzie baw iono się
1 weselono. N aw et w  domach p ry ­
w atnych.

A  w  te j zabawie i radosnym  na­
s tro ju  św iątecznym , b ra ł udzia ł za­
rów no chłop radziecki, ja k  i jego 
b ra t —  chłop po lsk i, w ie rn y  druh 
w  d o li i n iedoli.

R epatriantka.

0  „ M IK O Ł A J U  K O P E R N IK U ”
P O  R O S Y JS K U

W ydaw n ic tw o  A kadem ii Nauk 
ZS R R  w yda ło  pracę p. t. „M ik o ła j 
K o p e rn ik ” , zaw ierającą zb ió r a r ty ­
ku łó w  o w ie lk im  po lsk im  astrono­
mie.

Książkę rozpoczyna szkic b io ­
g ra ficzny  o K opern iku , zam yka zaś 
jego w iekopom ne dzie ło „O  obrocie 
c ia ł n ieb iesk ich ” .

A N T O L O G IA  P O E Z J I P O L S K IE J

W  M oskw ie  zakończono ju ż  p ra ­
ce nad an to log ią  współczesnej poe­
z ji po lsk ie j, w  k tó rych  w z ię li udzia ł 
•tacy w y b itn i poeci radzieccy, ja k : 
K . S im onow, M. Asie jew , A . Sur- 
kow , M . Isako w sk ij. W  a n to lo g ii 
zaw arte będą u tw o ry  n a jw y b itn ie j­
szych poetów  współczesnej Polski.

L O T N IC Y  R A D Z IE C C Y  
L O T N IK O M  P O L S K IM

L o tn ic y  radzieccy z „O ssoaw ia- 
ch im u ” przekaza li A e ro k lu bow i P o­
m orskiem u w a rto śc io w y  sprzęt w 
postaci, spadochronów, precyzy jnych  
p rzyrządów  naw igacy jnych , baro- 
gra fów , oraz pełnego wyposarzenia 
dla czterech załóg na okres le tn i
1 z im owy.

W  liście skie row anym  do ko legów  
w  T o run iu , o fia rodaw cy życzy li im  
osiągnięcia ja k  na jlepszych w y n i­
ków .
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PIERWSZY KRAJOWY ZJAZD 
TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ

W  dniach 18 i 19 października obradow ał w  W arsza­
w ie I  K ra jo w y  Z jazd D e legatów  T ow arzys tw a  P rz y ­
ja źn i Polsko-R adzieckie j.

Jak pow iedzia ł w  przeddzień Z jazdu w  w yw iadzie  
udzie lonym  przedstaw ic ie low i P o lsk ie j A ge nc ji Praso­
wej Sekretarz G eneralny Zarządu G łównego T o w a rzy ­
stwa, ob. St. "W roński: —  „Z ja zd  ten b y ł p ie rw szym  
s ta tu tow ym  zjazdem T ow arzystw a. Zeszłoroczny K o n ­
gres nie p rzew idyw a ł w yb o ru  w ładz, w y ty c z y ł jedyn ie  
działa lność i podsum ował w y n ik i pracy T o w a rzys tw a ” .

T egoroczny Z jazd podsum ował w y n ik i dzia ła lności 
T ow arzys tw a za okres od czerwcowego K ongresu 
w roku  ub ieg łym , aż do c h w ili obecnej, p rzeprow adził 
zm iany sta tutow e i dokonał w yb o ru  nowych w ładz 
oraz pod ją ł szereg rezo luc ji, do tyczących p rzyszłe j 
dz ia ła lności Tow arzystw a.

W  gustow nie udekorowanej ba rw am i P o lsk i i Z w ią ­
zku Radzieckiego sali „R o m a ” , p rzy  ul. N o w og rod z­
k ie j 49, um ieszczono na podium  poczty  sztandarowe 
P. P. R., P. P. S., S. L ., S. D . —  oraz zaję ło m ieisca k i l ­
kuset de legatów  Zarządów  O kręgow ych i K ó ł T o w a ­
rzystwa. Z ba lkonów  zw isa ły  sztandary o rgan izac ji 
m łodzieżow ych Z. W . M., O. M. T. U. R.. Z. M. W . „ W i­
ci ” , Z. M. D. i innych o rgan izac ji m łodzieżow ych. D e­
legaci reprezentu ją  w szystk ie  w a rs tw y  społeczeństwa 
m iast i wsi, w szystk ie  zawody i w szystk ie  reg iony 
kra ju . Szare g a rn itu ry  przep la ta ją  się z bluzam i robo­
czym i, m unduram i w o jskow ym i, i ba rw nym i s tro ja m i 
ludow ym i. W  zg ie łku rozm ów  ucho chw yta  w szystkie  
odcienie w ym ow y, wszelk ie rodzim e gw ary  i reg iona­
lizm y. Cała Polska w ys ła ła  swoich p rzedstaw ic ie li na 
ten „p ie rw szy  se im ”  naszego Tow arzystw a.

Lecz oto cichnie gwar. Na trybun ie  ziaw ia się prezes 
Zarządu G łównego Ob. M in . H e n ry k  Św iątkow ski, po­
w ita n y  burzą oklasków. Ob. prezes o tw ie ra  p ierw szy 
doroczny K ra io w y  Z jazd T ow arzys tw a  P rzv ia źn i P o l­
sko-R adzieckie j i w  iego im ien iu  w ita  p rzyb y łych  go­
ści, a przede w szys tk im  przedstaw icie la Rządu w ice­
prem iera Ob. A . K orzvck iego . przedstaw icie la  Rządu 
ZSRR. p ierwszego radcę ambasady, Ob. Tako-wlewa, 
występującego w  zastępstw ie ambasadora Lebiediewa, 
p rzedstaw ic ie li W o jska  Polskiego i A rm ii Radzieckie j, 
przedstaw icie la Rządu Tugosławii. ambasadora P ryb ice- 
wicza, delegata Zw iązku P rzy ia c ió ł ZSRR w  Czecho­
słow acji, radcę H o rw a ta . delegata K o m ite tu  S łow iań­
skiego. M in . Grubeckiego, p rzedstaw ic ie li Zarzadu 
M ieiskiecro oraz delegatów. Rozlega sie chó ra lny 
śpiew. Dźw ięczą słowa hym nów  narodow ych polskiego 
i radzieckiego.

Po w yborze prezydium , p rzy  czym  sala gorącym  
ardauzem w ysuw a na przewodniczącego Z jazdu M in . 
H . Św iątkow skiego, następują przem ów ien ia pow ita lne.

W  im ien iu  Rządu Rzeczypospolite j, p rzem aw ia ł w ice­
p rem ier K o rzyck i. k tó ry  oo dkre ś lił osiągnięcia nasze­
go T ow arzys tw a  i s tw ie rdz ił, że działa lność T o w a rz y ­
stwa p rzyczyn iła  sie w  niem ałym  stopniu do tego, iż 
idea zbliżen ia do ludów  Zw iązku Radzieckiego do tarła  
dziś nawet do na ibardzie i zacofanych w a rs tw  naszego 
społeczeństwa. „P ragnę  złożyć W am  podziękow anie za 
W asza owocna i szlachetna działalność. T ow a rzys tw o  
P rzv ia żn i Polsko-R adzieckie j codzienna pracą um acnia 
p rzy iaźń  narodu po lskiego ze Zw iązkiem  Radzieckim , 
przy iaźń . k tó re j zawdzięczam y tak  w ie le  i k tó ra  ma 
tak w ie lk ie  znaczenie dla naszej przyszłości.

N a ty m  polega ogrom ne znaczenie W asze j p ra c y ” .
Po przem ów ien iu w iceprem iera K orzyck iego . zabrał 

głos radca ambasady ZS R R  Ob. Jako w ip w . któ rego  
przem ów ienie poda jem y w  obszernym  s k ró c ie ...

P R Z Y J A C IE L E !

M inę ło  ju ż  k ilk a  la t od chw ili, gdy żo łn ie rz  po lsk i 
stanął ram ię p rzy  ram ieniu z żołn ierzem  radzieckim  
do w a lk i o uw oln ien ie  swej o jczyzny  od ja rzm a oku­
pach' N iem iec h itle row sk ich .

W ówczas, gdy te reny  zachodnie Zw iązku Radziec­
k iego oraz waszą piękną O jczyznę —• Polskę, deptał 
but żo łdaków  zaciekłego w roga  w szystk ich  narodów

f: słow iańskich —  N iem iec faszystow skich —  narodziła  
' się p rzy jaźń  polsko-radziecka.

Obecnie^ m ożem y ocenić, ja k  m ądra by ła  p o lity k a  
przyw ódców  nowej P o lsk i D em okra tyczne j, k tó rz y  
p ie rw s i podn ieśli hasło p rzy jaźn i i w spó łp racy P o lsk i 
ze Zw iązkiem  Radzieckim , ja k  m ądra by ła  p o lity k a  
Zw iązku Radzieckiego oraz jego wodza G eneralissi­
musa Stalina, k tó ry  w  im ien iu  w szystk ich  narodów 
Zw iązku Radzieckiego w yc iągną ł do P o lsk i D em okra­
tyczne j rękę pom ocy i p rzy jaźn i.

M inę ło  k ilk a  lat. Obecnie m ożem y ośw iadczyć 
w szystk im  tym , k tó rz y  w ą tp ili o słuszności d rog i p rzy ­
ja źn i i w spółp racy z ZSRR, obranej przez nową Polskę 
—  że droga ta okazała się jedyn ie  słuszna i życiowo 
konieczna dla obu k ra jó w  i obu narodów.

Sojusz w o jen ny  p rzyn ió s ł nam zw ycięstw o, w spó ł­
praca gospodarcza przynos i obu państwom  korzyści 
nie ulegające w ą tp liw ośc i, a współpraca nasza na are­
nie m iędzynarodow ej p rzynos i ogrom ną korzyść dla 
spraw y poko ju  św iatowego.

T ow a rzys tw o  P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j k rze w iło  
k ro k  za k rok iem  idee te j p rzy jaźn i w  narodzie po lskim . 
P racy dzia łaczy T ow arzys tw a  zawdzięczamy w  dużym  
stopniu, że narody nasze lepie j się pozna ły wzajem nie.

Pragnę złożyć W am  podziękow anie za W aszą ow oc­
ną i szlachetną działalność.

W  c h w ili obecnej, gdy w  kra jach kap ita lis tycznych  
podnoszą głos podżegacze nowej w o jn y , w o jn y  w  in ­
teresie w ie lk ich  kap ita lis tów , dążących do zdobycia 
nowych bogactw , kosztem  k rw i m ilio n ó w  ludz i —  w y ­
kuw am y i będziem y w ykuw ać oręż, m ający ostudzić 
gorące g łow y  im peria lis tów . O rężem  tym  jes t w zm oc­
nienie bra te rsk ie j p rzy jaźn i i rzeczowej w spó łp racy 
w  in teresie pokoju. A n i narody Zw iązku Radzieckiego, 
ani N a ród  P o lsk i nie chcą w o jny .

W iem y, co oznacza w o jna  i dlatego będziemy 
w zm acnia li naszą p rzy jaźń  i współpracę, albow iem  
w  ręku ludz i i narodów  m iłu jących  pokó j są one wspa­
niałą b ron ią  przeciw ko podżegaczom w o jennym .

Życzę T ow a rzys tw u  P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j 
dalszej owocnej pracy nad rozszerzeniem  i w zm ocnie­
niem  p rzy jaźn i narodów  Zw iązku Radzieckiego i P o l­
ski we w szystłrich dziedzinach ich współpracy. Praca 
ta niech będzie w kładem  T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i P o l­
sko-R adzieckie j na rzecz pokoju.

N iech ży je  p rzy jaźń  i współpraca w szystk ich  naro­
dów  św iata m iłu jących  p o kó j! N iech ży je  serdeczna 
i szczera p rzy jaźń  narodów  Zw iązku Radzieckiego 
i b ra tn ie j P o lsk i D em okra tyczne j!

Skolei M in . H . Ś w ią tkow sk i odczyta ł lis t, przesłany 
przez P rezydenta R zeczpospolite j P o lsk ie j Ob. B. B ie­
ruta, p rz y ję ty  d ług o trw a łą  i b u rz liw ą  ow acją :

„P rzesy łam  gorące pozdrow ien ia  uczestn ikom  Z jazdu 

T ow a rzys tw a  P rz y ja ź n i P o lsko-R adzieckie j. Życzę 

Z jazd ow i ow ocnych obrad nad sprawam i pogłębienia 

i  u trw a le n ia  p rzy ja źn i m iędzy narodem  po lsk im  i  na­

rodam i Z w iązku  R epub lik  R adzieckich. Rozszerzanie 

w spó łp racy k u ltu ra ln e j i  dzielenie się w za jem nym i 

os iągnięciam i w  dziedzin ie nauki, w ychow ania  społe­

czeństwa obu państw  w  duchu pom ocy w za jem nej we 

w szystk ich  dziedzinach życia um ysłowego, k u ltu ra ln e ­

go i  gospodarczego —  to  jedyna  i  n iezw yk le  cenna dla 

postępu ogó lno ludzkiego fo rm a  w spó łżyc ia  m iędzyna­

rodowego, k tó re j w z ó r dają dziś św ia tu  na rody s ło ­

w iańskie. Ideę tę niechaj wzm acnia i  s łuży je j T o w a ­

rzys tw o  P rz y ja ź n i Polsko-R adzieckie j.

(— ) B O L E S Ł A W  B IE R U T ” .
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P R E Z Y D E N T  R. P. — P R E Z E S E M  H O N O R O W Y M  
T O W A R Z Y S T W A

W  tym  m om encie rozlega się na sali g los:
W  k w e s tji fo rm a lne j. Proszę Szanowne P rezy­

d ium  —  może będę w yraz ic ie lem  uczuć w szystk ich  
obecnych na sali, żebyśm y m y, delegaci, w y b ra li p re­
zesem hono row ym  naszego T ow arzystw a, P ierwszego 
O byw ate la  Rzeczypospolite j P o lsk ie j, Ob. B. B ie ru ta  
(ok lask i). Zebrani wstają.

P rzew odniczący: S tw ierdzam , że wniosek, p roponu­
ją cy  w ybran ie  Pana P rezydenta R. P. Ob. B. B ie ru ta  
Prezesem hono row ym  naszego T ow a rzys tw a  —  p rz y ­
ję ty  zosta ł przez aklam ację.

Następnie p rzem aw ia li i w ita li Z jazd  w  im ien iu  W o j­
ska  ̂ Polskiego i M in is tra  O b ron y  N arodow e j, w ice­
m in is te r gen. Jaroszewicz, w  im ien iu  K o m ite tu  S ło­
w iańskiego, w icem in. G rubecki, w  im ien iu  Sam opom ocy 
Chłopskie j, prezes S. Janusz, w  im ien iu  K o m is ji Cen­
tra ln e j Z w iązków  Zaw odw ych ob. Jędrze jow ski, 
w  im ien iu  dem okra tycznych o rgan izac ji m łodzieżo­
wych^ ob. W . Jastrzębski, w  im ien iu  k o m is ji koo rdyn a­
cy jne j o rgan izac ji społecznych, ob. m in is te r M atuszew ­
ski, w  im ien iu  O byw a te lsk ie j L ig i K ob ie t, ob. Jaszczu­
row a . Następnie zabra ł głos abmasador Jugosław ii, 
m in is te r P rib icew icz.

Po przem ów ien iach po w ita lnych  delegacja gó rn ików  
z kopa ln i i koksow n i „B ia ły  K a m ie ń ” ko ło  W a łb rzycha  
wniosła  na podium  obraz o le jny , p rzedstaw ia jący ich 
kopalnię, a przedstaw ic ie l de legacji ob. Stup w  ser­
decznych słowach z ło ży ł ten dar dla Zarządu G łównego 
naszego T ow arzystw a.

Po prze rw ie  po łudn iow ej, po w yborach do k o m is ji 
m andatowej, k o m is ji m atk i, k o m is ji s ta tu tow e j, sk ru ­
tacy jne j i w n ioskow e j, prezes Zarządu G łów nego Min'. 
H . Ś w ią tkow ski w y g ło s ił re fe ra t ideowy.

Na wstępie swego przem ów ien ia M in . H . Ś w ią tkow ­
ski o m ó w ił ogólną sytuację po lityczną  P o lsk i, zazna­
czając, że obecnie k ra j nasz w  ciężk im  trudz ie  w y w a l­
cza sobie w zro s t swego au to ry te tu  i znaczenia na fo ­
rum  ogó lnośw ia tow ym  i dąży do u trw a le n ia  swej n ie ­
podległości. a jednocześnie do m iędzynarodow ej s tab i­
liza c ji i pokoju. —  „N ie  jesteśm y w  te j p racy sami —; 
pow iedzia ł min. Św ią tkow ski. —  W ra z  z nam i s to i na 
straży^ poko ju  i w o lności narodów  Zw iązek Radziecki. 
W  św ietle  tych fa k tó w  jasno zarysow uje się znaczenie 
T ow arzys tw a P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j i wzrasta 
jego rola. Obecnie po trz y le tn im  okresie is tn ien ia  T o ­
w arzystw a w yraźn ie  można ocenić, c?y ideolog iczne 
jego w ytyczne zda ły sw ój egzamin. Ocena ta wypada 
n iew ą tp liw ie  pozytyw nie .

Nasza p rzy jaźń  z ZS R R  oparta na pokrew ieństw ie  
duchowym  i k u ltu ra ln y m  i współpraca gw aran tu ją  
i um acnia ją suwerenność P o lsk i p rzyczyn ia jąc  się do 
pogłębienia św iatowego pokoju. P o lity k a  zagraniczna 
Zw iązku Radzieckiego bow iem  idzie  po lin ii,  k tó ra  jes t 
drogą pokoju.

Rezulta tem  te j w spó łp racy, je s t dla nas n iezw ykle  
ważna w  dobie odbudow y pom oc m ateria lna  w  p ien ią ­
dzach i tow arach oraz w zro s t znaczenia P o lsk i na fo ­
rum  m iędzynarodow ym . T ow a rzys tw o  P rzy ia źn i P o l­
sko-R adzieckie j —  zaznaczył m in. Ś w ią tkow sk i — ' po­
s taw iło  sobie za zadanie p rzy iaźń  te pogłębiać. K rz e ­
w iąc prawdę o Zw iązku Radzieckim . T ow a rzys tw o  
jednocześnie zadaje k łam  różnym  u lo tkom , zb liża  na­
ród po lsk i do narodów  ZSRR. D la tego  też pragn ie 
ono ia k  na jbardz ie j rozszerzyć k rąg  swych cz łonków  
i stać się organ izacją  masową, organ izacją  całego na­
rod u .”

Po zakończeniu re fera tu, uczestnicy Z iazdu w y s łu ­
cha li koncertu , w  k tó ry m  udz ia ł w z ię li śpiewacy Calma 
i Garda oraz p ian is ta  E k ie r.

D R U G I D Z IE Ń  O B R A D .

W  d ru g im  dniu obrad re fe ra t o rgan izacy jny  w y g ło ­
s ił Sekretarz G eneralny T ow a rzys tw a  ob. St. W rońsk i.

M ów ca dał przegląd dzia ła lności T ow arzystw a, pod­
kreśla jąc spontan iczny cha rakte r jego powstania. Już 
jesien ią 1944 r. pow sta ły  loka lne organizacje, mające 
na celu krzew ien ie  p rzy jaźn i po lsko-radzieck ie j. W  d ru ­
g im  pó łroczu 1945 r. nastąpiło ich u jednolicen ie w  skali 
ogó lnok ra jo w e j. Obecnie liczba cz łonków  T o w a rz y ­
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stwa P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j p rzekroczy ła  już 
366 tys.' osób, zgrupow anych w  1294 kołach. A n a lizu ­
jąc następnie społeczny skład cz łonków  Tow arzystw a, 
m ówca s tw ie rdz ił, że istn ie jąca początkow o przewaga 
elementu in te ligenckiego, rów now aży się osta tn io  m a­
sow ym  napływ em  ro b o tn ikó w  do Tow arzystw a. O b­
serwuje się rów nież okresy m anifestacyjnego w stępo­
wania do T ow arzystw a.

P row adzona je s t nadal in tensyw na w ym iana  k u ltu ­
ra lna po lsko-radziecka. O ko ło  1.400.000 osób m ia ło 
możność w  Polsce zapoznać się na im prezach zorga­
nizow anych przez T ow a rzys tw o  ze sztuką i  sportem  
radzieckim .

M ów iąc o ko lpo rtażu  książek radzieckich na terenie 
P o lsk i, ob. W ro ń s k i podaje do w iadom ości nowinę, 
p rzy ję tą  przez zebranych z w ie lk im  zadowoleniem , że 
ceny książek radzieckich —  podwyższone osta tn io  ba r­
dzo znacznie —  zosta ły  znowu obniżone, stab ilizu jąc 
się na poziom ie ty lk o  o 25% w yższym  od poprzednio 
obowiązującego.

Z każdego przem ów ien ia prom ien iow ała  troska
0 rozw ó j T ow arzys tw a , o wynalezienie m oż liw ie  na jlep­
szych, na jskutecznie jszych m etod pracy. W ie le  uwagi 
poświęcono sprawom  organ izow ania k ó ł fabrycznych, 
m łodzieżow ych, kobiecych i w ie jsk ich . Znalazła ta 
ko n s tru k tyw n a  troska  swój w yraz  w  szeregu rezo luc ji 
o rgan izacyjnych , k tó re  przy taczam y:

R E Z O L U C J E  O R G A N IZ A C Y J N E .

Następnie Z jazd uch w a lił szereg rezo lu c ji o rgan iza­
cy jnych , z pośród k tó ry c h  przytaczam y na jbardzie j 
charakterystyczne dla k ie run ku  i  m etod p racy w ska­
zanych przez delegatów.

Z jazd  poleca Zarządow i G łów nem u zwrócenie szcze­
gó lne j uw ag i na pracę T ow a rzys tw a  w śród kob ie t
1 m łodzie  ży i w zyw a do zacieśnienia w  ty m  celu 
w spó łp racy m iędzy T ow arzys tw em  P rzy ja źn i P olsko- 
Radzieckie j, a S połeczno-O bywatelską L ig ą  K ob ie t 
i  organ izacjam i ideow o-w ychow aw czym i m łodzieży.

Poważne osiągnięcia w  dziedzin ie popu la ryzac ji 
ideo log ii T ow a rzys tw a  i w iedzy o Zw iązku Radzieckim  
za pośrednictw em  akc ji odczytow ych, radia, film u , w y ­
staw, k lu bó w  i św ie tlic  T ow arzys tw a , ja k  rów nież im ­
prez m asowych o charakterze m an ifes tacy jnym  i a r­
tys tycznym  p o z w o liły  rozszerzyć zasięg oddzia ływ ania 
T ow a rzys tw a  na ja k  najszersze w a rs tw y  społeczeństwa. 
Zaopatrzenie jednak sieci terenow ej T ow arzys tw a 
w  m ateria ł in fo rm a c y jn y  i propagandow y je s t dotąd 
niewystarczające. P om im o stałego w zro s tu  pozycy j 
w ydaw n iczych , pośw ięconych przekładom  z lite ra tu ry  
radzieckie j i w iedzy o Z S R R  na naszym ryn ku  w y ­
daw n iczym  —  w zro s t ten jednak je s t zby t słaby i  nie 
odpowiada ogrom nem u zainteresow aniu lite ra tu rą , k u l­
tu rą  i m yślą naukową radziecką.

W obec powyższego, Z jazd zwraca się z apelem do 
w szystk ich  in s ty tu c ji w ydaw n iczych o w ydatn ie jsze 
uw zględn ian ie  w  swych planach w ydaw n iczych prze­
k ładów  z lite ra tu ry  radzieck ie j, li te ra tu ry  p ięknej i na­
ukowej. N iezależnie od tego Z jazd uważa za wskazane 
zorgan izow anie p rzy  Zarządzie G łów nym  w yd a w n i­
ctwa, k tó re  za jm ow a łoby  się specja lnie wydawaniem  
przekładów  z lite ra tu ry  radzieck ie j i  prac pośw ięco­
nych stosunkom  po lsko-radzieck im .

Z jazd  uważa za nader pożądane stw orzenie w  W a r­
szawie, p rzy  Zarządzie G łów nym  T ow a rzys tw a  P rz y ­
ja źn i Polsko-R adzieckie j, fundam enta lne j b ib lio te k i ra ­
dzieckie j i zwraca się do M in is tra  O św ia ty  oraz w sze l­
k ich  zainteresowanych in s ty tu c ji o ja k  na jw ydatn ie jszą 
pom oc w  te j sprawie. Jednocześnie Z jazd zwraca się 
do M in is tra  O św ia ty  o lepsze wyposażenie b ib lio tek  
szkół powszechnych i średnich w  zakresie lite ra tu ry  
dotyczącej ZS R R  i stosunków  polsko-radzieckich .

Z jazd  uważa in ic ja tyw ę , zm ierzającą do nadania cha­
rak te ru  masowego akc jom  zapoznawania społeczeństwa 
polskiego z osiągnięciam i k u ltu ra ln y m i narodów  ZSRR, 
za bardzo słuszną i  zaleca Zarządow i G łównem u, by 
miesiące w ym iany  ku ltu ra ln e j s tan ow iły  stałą pozycję 
w  planach prac T ow arzystw a.

Z jazd  stw ierdza, że wobec w zrasta jącego zaintereso­
wania szerokich rzesz społeczeństwa życiem  i sprawa­
m i naszego sąsiada wschodniego, wskazane jes t, aby 
prasa poświęcała w ięcej m iejsca ty m  tem atom . W obec 
tego Z jazd zwraca się do redakcyj dz ienników , czaso-



pism  i  agencyj prasow ych z apelem o szersze uw zg lęd­
nienie tem a tyk i radzieckiej.

Z jazd  zwraca się do M in is tra  K u ltu ry  i  S ztuk i z ape­
lem o znacznie szersze uw zględn ianie współczesnych 
sztuk radzieckich w  repertuarze tea tra lnym . Jednocze­
śnie Z jazd poleca Zarządow i G łów nem u poczynić sta­
rania o p rzy jazd  do P o lsk i na gościnne w ystępy d ra ­
m atycznych tea trów  radzieckich.

Z jazd  zwraca się do w szystk ich  o rgan izac ji społecz­
nych, zawodowych, m łodzieżow ych i ośw iatow ych
0 szerokie uw zględn ianie na kursach szkolen iow ych 
w yk ładów  o ZSR R  i o sojuszu po lsko-radzieckim .

R E Z O L U C J A  ID E O W A .

„P ie rw szy  K ra jo w y  Z jazd  D e lega tów  T ow a rzys tw a  
P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j, o d b y ty  w  W arszaw ie 
w  dniach 18 i  19 październ ika b. r. zestaw iając w y n ik i 
dzia ła lności T ow arzys tw a , pod ję te j b lisko  3 la ta  tem u 
tuż po w yzw o len iu  k ra ju , w id z i w  osiągnięciu 360 tys. 
cz łonków  T ow a rzys tw a  nowe po tw ie rdzen ie  żyw o tn o ­
ści swych zadań.

Z jazd stw ierdza, że ro z w ó j w ypadków  h is to rycznych  
p o tw ie rd z ił w  całej rozc iąg łośc i i  u w y p u k lił z oczyw i­
stą jasnością, iż  n ierozerw a lna p rzy jaźń  m iędzy na ro ­
dem po lsk im  a narodam i ZS R R  stanow i jedną z pod­
staw ow ych zasad ra c ji stanu P o lsk i n iepod leg łe j i  de­
m okra tyczne j. R ozw ó j w ypadków  jeszcze bardzie j una­
oczn ił zbieżność zasadniczych na jżyw o tn ie jszych  in te ­
resów narodu po lskiego i  na rodów  Z w iązku  Radziec­
kiego.

Pod dzia łaniem  oczyw is tych  fa k tó w  rośnie sym patia
1 zainteresowanie d la  k u ltu ry  i  życia naszego w ie lk iego  
sąsiada wschodniego. Pod sztandarem  zbliżen ia i  w spó ł­
pracy po lsko -radzieck ie j skup ia ją  się coraz szersze k rę ­
g i obyw ate li.

Z  ide i w spó łp racy po lsko -radz ieck ie j z rod z iło  się 
po lsko-radzieckie  b ra te rs tw o  b ron i, k tó re  po zw o liło  
w o isku  po lsk iem u zatknąć nasze zwycięskie  sztandary 
w  B erlin ie . D z ię k i so juszow i ze Zw iązk iem  Radzieckim  
od trącony zosta ł g robow y kam ień h itle ryzm u  z z iem i 
po lsk ie j. D z ięk i Z w ią zkow i R adzieckiem u stanęliśm y 
mocna stopą nad O drą i  N ysą Łużycka , odzyskując 
zagrabione nrzed w iekam i nasze ziem ie. Pom oc Z w ią ­
zku Radzieckiego po zw o liła  nam  na tychm iast po s tra ­
sz liw e j w o jn ie  przystąp ić  do leczenia ran, zadanvch na­
szej gospodarce przez w roga, rozpocząć odbudowę 
przem ysłu, m iast i  wsi, zażegnać w idm o grożącego 
głodu.

Z jazd  odbyw a się w  w arunkach n ienow strzym anej 
odbudow y i  ro zw o ju  naszej gospodarki i  k u ltu ry , w  w a­
runkach tr iu m fu  zdrow ych  s ił narodu nad obozem re ­
akc ji i  zdrady narodow e j, nad obozem w ro g ó w  ludu 
polskiego.

O środk i reakcyjne, prowadzące zorgan izow ana p ro ­
pagandę antysow iecką p rzy  pom ocy k łam stw a  i  fałszu,

zosta ły zdemaskowane w  procesach sądowych, jako  
agen tu ry  w ro g ic h  Polsce s ił zagranicznych, ja ko  oś­
ro d k i szpiegostwa i  d y w e rs ji p rzec iw ko  Polsce.

Zacieśniają się w ięzy łączące naród p o lsk i z naroda­
m i dem okra tycznym i, z s iłam i p o ko jo w ym i na świecie.

P lanom  odbudow y N iem iec przed k ra ja m i zniszczo­
n ym i przez h itle ryzm , zakusom  s ił im peria lis tycznych  
w  Stanach Z jednoczonych i  A n g lii,  w ym ie rzonym  
w  suwerenność narodów , p rzeciw staw ia  się w spólna 
w a lka  s ił dem okra tycznych o t rw a ły  po kó j, o suwe­
renność i  n iepodleg łość narodów.

Z jazd  T ow a rzys tw a  P rz y ja ź n i P o lsko-R adzieckie j 
stw ierdza, że gw arancją naszego bezpieczeństwa i  n ie ­
podległości iest soiusz i  p rzy jaźń , łączącą P olskę ze 
Zw iązk iem  Radzieckim , k tó ry  jes t g łów na i  decydu­
jącą s iła  ob rony  dem okracji, po ko ju  i  w o lnośc i na ro ­
dów. N a ród  po lsk i i  na rody Z w iązku  Radzieckiego, 
k tó re  za cenę na jkrw aw szych  o fia r  o k u p iły  sw oją w o l­
ność, s to ją  ram ię p rz y  ram ien iu  w  obron ie po ko ju  
św iatowego.

P rzez stanowcze poparcie naszych odw iecznych 
p raw  do p iastow sk ich  ziem  po O drę i  Nysę zaska rb ił 
Zw iązek R adziecki wdzięczność całego narodu p o l­
skiego. Jako czo łow y b o jo w n ik  o sprawę po ko ju  ma 
Zw iązek R adziecki po swei s tron ie  serca w szystk ich  
synów  i  córek narodu polskiego.

B ra te rska  pomoc, jaką  okazuje nam  ZS R R  w  odbu­

dow ie przem ysłu i  w  w ie lu  innych  dziedzinach, w  uzu­
pe łn ien iu  n iedoborów  zbożowych, gdy reakcja  m iędzy­
narodowa spowodowała w strzym an ie  przyznan ia P o l­
sce t. zw. pom ocy pounrow skie j,, je s t now ym  wyrazem  
żyw otności i  s iły  sojuszu i  p rzy ja źn i m iędzy Polską 
i  narodam i radzieck im i.

Z jazd T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j 
stw ierdza, iż  krzew ien ie  p rzy ja źn i po lsko-radzieck ie j 
je s t wskazniem  każdego P o laka -pa trio ty . T ow a rzys tw o  
P rz y ja ź n i P o lsko-R adzieckie j, ogarn ia jąc sw o im  za­
sięgiem  szerokie masy rob o tn ików , ch łopów  i  in te li­
gentów , s łuży spraw ie w o lności, s iły  i  pom yślnego ro z ­
w o ju  P o lsk i.

Z jazd odbyw a się w  ch w ili, gdy na rody Z w iązku  
Radzieckiego, p rzyg o tow u ją  się do uroczystego ob­
chodu 30-lecia is tn ien ia  swego państwa. W  im ien iu  
k ilkuse t tysięcznej rzeszy cz łonków  i  sym pa tyków  T o ­
w arzystw a, Z jazd  —  pom ny, że dz ięk i Z w ią zkow i R a­
dzieckiem u P o lska dw ukro tn ie  odzyskała w o lność —  
zasyła narodom  radzieck im  w yra zy  serdecznego uzna­
nia  i  sym patii, w y ra zy  g łębokie j i szczerej radości z ich 
zdobyczy i  osiągnięć, życzenia dalszej tw ó rcze j i  ow oc­
nej p racy dla dobra poko ju  i  ludzkości” .

D E P E S Z E  Z J A Z D U
T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I P O L S K O - 

R A D Z IE C K IE J .

Z jazd T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j 
w ys ła ł następujące depesze:

D O  P R E Z Y D E N T A  R. P. O B. B. B IE R U T A .

„P ie rw szy  K ra jo w y  Z jazd  T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i 
P o lsko-R adzieckie j spieszy zaw iadom ić O byw a te la  
Prezydenta, że w  czasie obrad zosta ł s tw ie rdzony  
w zros t szeregów T ow arzystw a, co s tanow i jeszcze je ­
den dowód upowszechnienia się ide i p rzy jaźn i po lsko- 
radzieck ie j w śród  na jszerszych w a rs tw  społeczeństwa.

Zapewniam y Ciebie O byw a te lu  Prezydencie, że tak  
pom yśln ie  rozw ija ją cą  się pracę kon tynuow ać będzie­
m y dla dobra P o lsk i Lu do w e j i  b ra tn ich  narodów  s ło ­
w iańskich, k tó ry c h  na jżyw o tn ie jszym  in teresem  jest 
u trw a len ie  poko ju , n iepodleg łośc i i  bezpieczeństwa” .

D O  G E N E R A L IS S IM U S A  J. S T A L IN A .

„Z e b ra n i na Z jeździe  delegaci p rzesy ła ją  Panu, 
Panie Generalissim usie w y ra zy  gorące j i  szczerej 
wdzięczności za nieustannie okazywaną pomoc przez 
Zw iązek R adziecki i przez Pana osobiście w  dziele 
odbudowy naszego k ra ju  i  n ieugię te stanow isko Z w ią ­
zku Radzieckiego w  spraw ie g ran ic  zachodnich P o lsk i. 
P o lity k a  Z w iązku  Radzieckiego je s t nadzieją w szyst­
k ich  narodów , k tó ry m  zagrażają m ąciciele poko ju  
św iatowego.

U czestn icy Z jazdu ze swej s tro n y  będą nieustannie 
pracować nad dalszym  pogłębien iem  w  naszym  społe­
czeństw ie ide i b ra te rs tw a i  w spó łp racy m iędzy suwe­
renną Polską Ludow ą  a w o ln y m i narodam i Zw iązku 
R adzieckiego” .

D O  M IN IS T R A  S P R A W  Z A G R A N IC Z N Y C H  ZSRR 
W . M O Ł O T O W A .

„P ie rw szy  K ra jo w y  Z jazd  D e legatów  T ow arzys tw a  
P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j, ob radujący w  W arsza­
w ie w  dniach 18 i  19 b. m., a w yraża jący uczucia setek 
tys ięcy cz łonków  i  sym pa tyków  T ow arzys tw a , k tó rz y  
p racu ją  nad pogłębien iem  w  sercach i  um ysłach 
w szystk ich  P o lek  i  P o lakó w  ide i w szechstronnej p rz y ­
ja ź n i i  w spó łp racy z naszym  n iezawodnym  so juszn i­
kiem , ja k im  je s t Zw iązek R adziecki —  obrońca po­
k o ju  —  przesyła w y ra zy  gorącego uznania d la  Z w ią ­
zku  Radzieckiego i  d la  Pana osobiście, za n iestrudzoną 
obronę po ko ju  i  p raw  narodów  na arenie m iędzynaro­
dowej, p raw  okup ionych  po tokam i k rw i i  m ęką m il io ­
nów  S łow ian  w  czasie osta tn ie j w o jny .

D ziś, gdy ko ła  im peria lis tyczne  u s iłu ją  podważać 
dzie ło  zw ycięstw a wyw alczonego p rzy  na jw iększym  
pośw ięceniu narodów  ZSR R , w espó ł z in n y m i naroda­
m i m iłu ją c y m i po kó j, Pańska działa lność i  konsekw en­
tne poko jow e stanow isko Z w ią zku  Radzieckiego jes t 
ź ród łem  otuchy dla  narodu polskiego, k tó ry  ta k  t ra ­
g iczn ie  dośw iadczył na sobie sku tkó w  os ta tn ie j w o jn y ” .
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Z żałobnej karty

Ś. P. JOZEF WASOWSKI
D n ia  21 października b. r. zgasł po 

62 latach pracow itego życia znako­
m ity  publicysta, pisarz, działacz 
społeczny, jeden z za łożycie li T o ­
w arzystw a P rzy ja źn i P olsko - Ra­
dzieckie j i jego p ierw szy prezes 
ś. p. p ro fesor Józef W asow ski.

O puścił nasze szeregi n iestrudzo­
ny  propagato r p rzy jaźn i po lsko -ra ­
dzieckie j i so lidarności s łow iańskie j. 
Józef W asow ski, czo łow y publicysta 
obozu dem okratycznego, w  nieprze­
liczone j ilośc i fe lie tonów , a rtyku łów , 
w  broszurach i odczytach dawał 
nieustannie w yraz  przekonaniu, że 
p rzy jaźń  po lsko-radziecka stanow i 
fundam entalną zasadę po lsk ie j rac ji 
stanu. G dy w  roku 1944 W o jsko  
Polskie i A rm ia  Radziecka w yzw o­
l i ły  Lu b lin , Józef W asow ski, k tó ry  
podczas okupac ji m usia ł pracować 
p rzy  b iu rku  kance lis ty  w  nadleśnic­
tw ie  zam ojskim , powraca na tych­
m iast do czynnej p racy społecznej, 
dz ienn ika rsk ie j i ak tyw n ie  w spó ł­
działa p rzy  pow o łan iu  do życia T o ­
w arzystw a P rzy ja źn i P o lsko-R a­
dzieckie j, oraz k ie ru je  jego pracam i 
o rgan izacy jnym i, kładąc podw a liny  
pod szybki rozw ó j naszego T ow a 
rzystwa.

Po raz os ta tn i w id z ie liśm y  Go 
pośród nas, w  naszych szeregach, 
jako  przewodniczącego I  K ongresu 
T ow a rzys tw a  w  czerwcu roku  ub. 
N ie  zapom nim y n igdy  z ja k im  głę­
bok im  wzruszeniem  w ita ł delega­
tów , k tó rz y  p rz y b y li na Kongres ze 
w szystk ich  stron k ra ju , ja k  w n ik li­
w ie  ana lizow ał w  swoim  przem ów ie­
niu potrzebę pogłębian ia p rzy jaźn i 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  w  naszym 
społeczeństwie. M ó w ił Józef W a ­
sowski, że „po w o dy  przem awiające 
za ideą trw a łe i, w iecznej p rzy jaźn i 
po lsko-radzieck ie j tk w ią  w  pokre ­
w ieństw ie  duchowym  narodów  sło­
w iańskich, we w spó lnym  um iłow a ­
niu wo lności, w  łączących nas zasa­
dach człow ieczeństwa, k tó re  w  w o j­
nie odn ios ły  zw ycięstw o i k tó re  za­
rów no dla P o lsk i ja k  i dla narodów  
radzieckich m aią być w ieczystym  
na przyszłość drogowskazem . Łączy 
nas tedy  w ie lka  sprawa cz ło w ie ka ” .

W  czasie I-go Kongresu T-wa

Te słowa Józefa W asow skiego śą 
najlepszą cha rakte rystyką  jego po­
staw y ideowej. Sam b y ł jednym  
z na jp iękn ie jszych ludzi. Szlachet­
nym , k rysz ta ło w ym  charakterem  
u m iłow a ł człow ieka. W  walce o god­
ność ludzką pośw ięcił całe swoje 
p racow ite  życie, swój w span ia ły  ta ­
len t pisarza i pub licysty. W a lczy ł 
z krzyw dą, z w yzysk iem  człow ieka—  
m ateria lnym  i duchowym . D latego 
otoczony b y ł powszechną m iłością 
swoich ko legów  po piórze, swoich 
p racow n ików  i m łodzieży, dla k tó ­
re j b y ł w y ro zum ia łym , subte lnym  
pedagogiem, jako  w ykładow ca w  
W yższe j Szkole D zienn ika rsk ie j. 
Od dwudziestego roku  życia propa­
ga to r ide i dem okra tycznej w spó łp ra ­
cow ał w  szeregu dem okra tycznych 
dzienników . Za łoży ł w  roku  1933

tyg o d n ik  „E p o k a " , z łam ów  k tó re ­
go w a lczy ł o postęp. B y ł po w o jn ie  
posłem do K ra jo w e j Rady N a rodo­
w ej, a następnie posłem na. Sejm 
U staw odaw czy z ram ienia S tron n ic ­
tw a Dem okratycznego. W  roku  1945 
Zw iązek D z ienn ika rzy  w y b ra ł Go 
na swego prezesa, k tó rą  to  funkc ję  
Józef W asow ski pe łn ił aż do zgonu.

Pogrzeb Józefa W asow skiego w  
dn iu 25 październ ika b. r. zgrom a­
d z ił p rzedstaw ic ie li rządu, s tro n ­
n ic tw  dem okra tycznych, o rgan izacji 
po litycznych , społecznych, i a r ty ­
stycznych i tłu m  dziennikarzy. 
W  czasie uroczystości żałobnych 
na cm entarzu powązkowskim , Józef 
W asow ski odznaczony zosta ł po­
śm iertn ie  krzyżem  Kom andorsk im  
z Gwiazdą O rderu  O drodzenia P o l­
ski.

S. P. TOMASZ CZERNICKI
D n ia  10 października b. r. zm arł, 

przeżywszy la t 61, Tom asz C zern i­
cki, sędzia Sądu O kręgowego w  W a r­
szawie, prezes O ddzia łu W o je w ód z­
kiego T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i P o l­
sko-R adzieckie j, sekretarz Rady N a­
czelnej Polskiego Zw iązku B y łych  
W ię źn ió w  P o litycznych , członek 
Rady N arodow e j m. st. W arszaw y, 
członek S tronn ic tw a  Ludowego.

T ow a rzys tw o  nasze poniosło  do­

48

tk liw ą  stratę. Tom asz C zern ick i na­
leżał do na jaktyw n ie jszych  cz łon­
ków  naszego T ow a rzys tw a  i jego 
osobistym  w ys iłko m  w  znacznym  
stopniu zawdzięczam y szybki ro z ­
w ó j naszej o rgan izac ji na teren ie 
w o jew ództw a warszawskiego.

U ro dzo ny  w  1886 roku, ukończył 
g im nazjum  w  Zamościu, a następnie 
W y d z ia ł P raw ny U n iw e rsy te tu  W a r­
szawskiego. W  czasie całego sw oje­

go życia w ie le  uw agi pośw ięcał spra­
w om  społecznym, szczególnie j spra­
w ie  podniesienia ku ltu ra lnego  i go­
spodarczego naszej wsi. D z ięk i jego 
zabiegom powstała Szkoła Rolnicza 
w  powiecie zam ojskim . Szczery de­
m okrata, jako  jeden z p ierwszych 
wszedł do szeregów naszego T o w a ­
rzystw a, i sta ł się czynnym  p ropa­
gatorem  idei p rzy jaźn i po lsko -ra ­
dzieckie j.



KRONIKA ODDZIAŁÓW TOWARZYSTWA
K R A K Ó W .

Z okaz ji M iesiąca W ym ia n y  K u l­
tu ra lne j z ZSR R  w  w ie lu  g im na­
zjach i liceach k rakow sk ich  odby­
w a ją  się uroczyste po ran k i szkolne.

W  im prezach a rtys tycznych  p rzo ­
du ją szko ły  żeńskie. P raw dz iw y  suk­
ces pod ty m  względem  odn iós ł ze­
spół recyta to rek, p ieśn iarek, p ian i­
stek i tancerek, g im nazjum  im. 
H oene-W rońskiego.

B ogaty  p rogram  poranka w yp e ł­
n iły  w iersze poetów  rosy jsk ich , 
kom pozycje  muzyczne, u tw o ry  na 
chór, oraz p iękny ko ro w ó d  tanecz­
ny. Im preza  p rzygotow ana była 
z w ie lką  starannością, co dowodzi, 
że idea zbliżen ia P o lsk i z narodam i 
Zw iązku Radzieckiego głęboko 'ut­
k w iła  w  sercach m łodego pokolenia.

S E K C J A  M U Z Y C Z N A
T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I 

P O L S K O -R A D Z IE C K IE J

T ow a rzys tw o  P rzy ja źn i P olsko- 
Radzieckie j w  K rako w ie  zrea lizow a­
ło  godny uznania pom ysł .stworze­
nia sekcji m uzycznej. P ostaw iło  so­
bie za zadanie przede w szys tk im  
upowszechnienie m uzyk i rosy jsk ie j, 
przez urządzanie koncertów  i  audy- 
cy j w  fabrykach, szkołach i t. p: 
a także nawiąźanie kontaktów , z ra ­
dz ieck im  św iatem  artys tycznym , w y ­
mianę dzia ła lności m uzyczno-ku ltu - 
ra lne j, um ożliw ien ie  w y jazdu  peda­
gogom  do ZS R R  celem zapoznania 
się z program em  szkó ł m uzycznych 
i ruchem  m uzycznym . W  skład sek­

c ji w eszli czo łow i przedstaw icie le 
krakow skiego św iata muzycznego, 
k tó rz y  w  poszczególnych oddziałach 
redakcy jnym , konce rtow ym  i b ib lio ­
tecznym  rozp racu ją  powyższe zaga­
dnienie.

S Z C Z E C IN .

Studenckie ko ło  T ow arzystw a 
P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j p rzy 
A kad em ii H and low e j w  Szczecinie 
zorgan izow ało cyk le  odczytów  
o Zw iązku Radzieckim , a Zrzeszenie 
P raw n ikó w -D em okra tó w  —  o p ra ­
w ie ka rnym  w  ZSRR. K lu b  L ite ra - 
cko -Ą rtys tyczn y  wespół z T o w a rz y ­
stwem  zorgan izow ał w ieczór poezji 
rosy jsk ie j i w ystaw ę ks iążk i radziec­
k ie j. Poza ty m  w  pe łn i są p rzyg o to ­
wania do obchodu 30-lecia W ie lk ie j 
R ew o luc ji P aździern ikow ej. Z oka­
z ji te j, odbędzie się w  Szczecinie 
w ie lka  akademia połączona z p re­
m ierą kom edii Gogola —  „O że n e k ” .

L U B L IN .

W  czy te ln i T U R -u  zorganizowana 
została in teresująca w ystaw a ks iążk i 
radzieckie j. N a w ystaw ie  zebrane 
zosta ły dzieła lite ra tu ry  rosy jsk ie j 
z X I X  w. od Puszkina do T o łs to ja , 
szereg dz ie ł współczesnych p isarzy 
po litycznych  oraz k ilka se t dobo ro­
w ych dz ie ł lite ra tu ry  współczesnej. 
W ystaw a  zaw iera rów nież czasopi­
sma i fo tog ra fie , obrazujące życie 
i osiągnięcia tea trów  radzieckich.

B Y D G O S ZC Z.

O ddzia ł T ow arzys tw a  w  B ydgo­
szczy zorgan izow ał w  d rug ie j p o ło ­
w ie października wespół z in n ym i 
in s ty tuc jam i, ja k : T ow a rzys tw o  M u ­
zyczne, K lu b  L ite ra c k o -A rty s ty c z n y  
szereg imprez.

O db y ł się w ięc w  P om orsk im  
Dom u S ztuk i odczyt p ro f. Edm unda 
Rezlera na tem at m uzyk i radziec­
k ie j, uzupe łn iony odpow iedn ią mu-\ 
zyką z p ły t.

Poza tym  od by ły  się w  tym  cza­
sie: koncert m uzyk i radzieckie j
w  w ykonan iu  P om orskie j O rk ie s try  
Sym fon iczne j T ow arzys tw a  M u z y ­
cznego w  Bydgoszczy, poranek sym ­
fon iczny transm itow any przez radio, 
koncert sym fon iczny w  w ykonan iu  
P om orskie j O rk ie s try  S ym fon iczne j 
pod dyrekc ją  A rno ld a  Rezlera 
z udzia łem  doskonałego p ian is ty ' 
K a ro la  K le ina  z K rakow a  i t. d.

K O S Z A L IN .

W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Y C Z N E
Z E S P O Ł U  R A D Z IE C K IE G O

Staraniem  T ow arzys tw a  P rzy ja źn i 
Polsko-R adzieckie j w  K osza lin ie  
odby ły  się w  sali T ea tru  M ie jsk iego 
gościnne w ystępy artys tyczne  m ie j­
scowego ga rn izonu w o jskow ego 
A rm ii Radzieckiej.

Na p rogram  z ło ży ły  się charakte­
rystyczne rosy jsk ie  tańce narodowe, 
oraz pieśni o tem atyce ludowej. Ca­
łość w ypad ła bez zarzutu, a pub licz ­
ność wynagradza ła a rtys tó w  długo 
nie m ilknącym i oklaskam i.

k M it*m h tĄ  y u rfs k o -w tc fiie e k c t

Balet M oisie jew a w Państwowym Teatrze Polskim w W arszawie (1947 r.)
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poleca następujące artykuły produkowane przez Zakłady 
podległe Dyrekcji Przemysłu Miejscowego miasta Łodzi:

(] Ł  je d im e iL vu ii' (d ie  m ic z n e :
puder kosm etyczny w 8 odcien iach  
pastę do zębów ,,Geba“  
zasypkę d la  dz iec i ,,Geba“  
proszek do zębów ,,Geba“  
k le j do skóry „A g o “  
proszek do p ran ia  „ M ew a“  
pastę do obuw ia „H o la “  
szkło wodne

iRj(//iw ceł u u l  Jliptalowt':
beton ia rk i, dachów cza rk i 
m aszyny p ieka rsk ie  i  cuk ie rn icze  
ko tły  do stołówek  
nowoczesną izo lac ję  ciep łoochronną

(¿ jp ilt iu e iiJ tt iT  O ) cze ta n  e :
w yroby w łosiane:

szczotki, pędzle, meble:



ZWIĄZEK REWIZYJNY SPÓŁDZIELNI R .P . Rola w życiu gospodarczo-społecznym i politycznym
Na podstaw ie rozporządzenia R ady M in is tró w  z dn. 

25.V I I I .  1945 r., Zw iązek R e w izy jn y  S pó łdz ie ln i R. P.— 
jako  in s ty tu c ja , mająca za cel k rzew ien ie  spółdzielczości 
oraz in ic jow an ie , popieranie, rozpowszechnianie i dosko­
nalenie pracy spó łdz ie ln i— ma praw o w yłączności dzia­
łan ia  na teren ie Rzeczypospolite j. Przez p rz y w ile j w y ­
łączności działania, cz łonkam i Zw iązku są w szystk ie  
spółdzie ln ie  oraz ich centra le gospodarcze i finansowa.

B U D O W A  W E W N Ę T R Z N A
N aczelnym  organem  Zw iązku R ew izy jnego Spół­

dz ie ln i R. P. je s t Rada G łówna, (w  skład k tó re j w cho­
dzą —  z głosem  doradczym  —  przew odniczący w szys t­
k ich  Tym czasow ych Rad O kręgo w ych ), P rezyd ium  
Rady G łów nej, K om is ja  Społeczno-W ychowawcza 
oraz K om is ja  Rew izyjna.

A p a ra t w ykonaw czy Zw iązku , stanow ią: Centrala 
Zw iązku, k tó re j p rzedm iotem  dzia łania je s t teren k ra ­
ju , 14 O kręgów  w o jew ódzk ich , 151 O ddzia łów  pow ia ­
towych.

Centralę stanow ią: Zarząd G łów ny, k tó ry  je s t na j­
wyższą instancją  w ykonaw czą i składa się z prezesa 
i 6-ciu członków , k tó rz y  są k ie ro w n ika m i w ydz ia łów : 
sekre ta ria tu  generalnego, ogólnego, spo łeczno-w ycho­
wawczego, spó łdz ie ln i hand low ych, . prze tw órczych , 
pom ocn iczo-ró lnych , Oszczędnościowo - pożyczkow ych, 
pracy i różnych. Centra la  Zw iązku —  poza spraw o­
waniem  ogólnego k ie ro w n ic tw a  w  rea lizow aniu  zadań 
o rgan izacy jnych , szko len iow ych, in s tru kcy jn ych  oraz 
propagandow ych —  przeprowadza szereg prac o cha­
rakterze badawczym.

S tru k tu ra  o rgan izacy jna  O kręgu jes t zb liżona do 
s tru k tu ry  C entra li i przez, swoich lu s tra to ró w  przep ro ­
wadza rew iz je  spó łdzie ln i, czuwa nad rozw o jem  spó ł­
dzielczości na swoim  teren ie i je s t je dyn ym  czynn i­
k iem  (poza w ypadkam i, k tó re  zastrzega sobie Cent­
ra la  Z w iązku) w yda jącym  oświadczenie o celowości 
pow sta jących spółdzie ln i.

O ddz ia ły  Zw iązku, Zarządów nie posiadają, a czyn­
ności k ie row n icze  pe łn ią  lu s tra to rzy , m ianow an i k ie ­
row n ika m i danego O ddzia łu  przez Zarząd G łów ny; 
zasadniczym  żądaniem ich jes t re w iz ja  i ins truow anie  
spó łdzie ln i.

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  L U S T R A C Y J N O -R E W IZ Y J N A
70% spó łdz ie ln i zosta ło z lus trow anych  (zw izy to w a ­

ne w szystk ie ) przez lu s tra to ró w  Zw iązku w  roku  1946.
W  roku  ty m  sieć spó łdz ie ln i u leg ła  dalszemu, za­

gęszczeniu. O bok rozros tu  is tn ie jących, rea k tyw u ją  
się spó łdzie ln ie  wojskow e. N a Z iem iach Zachodnich 
pow sta ją  spó łdzie ln ie  parcelacyjno-osadnicze, ja ko  zu­
pełn ie no w y typ  spó łdzie ln i. Is to ta  ich leży na w sp ó l­
nym  gospodarowaniu m ają tk iem , przeznaczonym  do 
pa rce lac ji w  okresie na jw yże j 5 lat, to znaczy do 
ukszta łtow an ia  się in dyw idua lnych  gospodarstw  po­
szczególnych cz łonków  spó łdzie ln i. Zaznaczył się ró w ­
nież rozro s t spółdzielni, zam knię tych, k tó re  tw o rz y ły  
się p rzy  w iększych zakładach pracy. P rzyby ło  now ych 
999 spó łdz ie ln i spożywców, oraz 883 gm innych Samo­
pom ocy C hłopskie j. W ydano 3807 oświadczeń o celo­
w ości założenia now ym  spó łdzie ln iom . P racow n icy 
Zw iązku po m og li w  zorgan izow an iu  3305 now ych spó ł­
dzie ln i, w y k o n a li 3892 zestawienia b ilansów , od by li 
8478 posiedzeń i kon fe ren c ji z radam i nadzorczym i, 
ucze s tn iczy li. w  4197 w a lnych  zgrom adzeniach spó ł­
dz ie ln i, uczy li na 753 kursach.

W  22 w ypadkach lu s tra to rz y  na tknę li się na w y ­
raźne nadużycia rew idow anych placówek. W  11 w y ­
padkach skierowano spraw y do p ro ku ra to ra  lub  K o ­
m is ji Specja lnej do W a lk i z N adużyciam i i Szkodnic­
tw em  G ospodarczym , co p rzyczyn iło  się w yda tn ie  dó 
oczyszczenia ruchu spółdzielczego z jednostek szkod­
liw y c h , oraz do oczyszczenia a tm osfe ry  z, podejrzeń 
i zarzutów , k ie row anych  pod adresem ruchu spó łdz ie l­
czego przez w ro gó w  spółdzielczości.
D Z IA Ł A L N O Ś Ć  S P O Ł E C Z N O -W Y C H O W A W C Z A

W  roku  1946 —  p rzy  współudzia le  rad oddz ia ło ­
w ych  —  .zorgan izow ano 115 ku rsó w  k ró tk o te rm in o ­
w ych i 187 kon fe renc ji. C złonkow ie  rad w y g ło s ili 
346 odczy tów : 91 w  organizacjach społecznych, 101 
w  spółdzielczych, 76 w  szkołach, 78 publicznych. N a ­
w iązano k o n ta k t ze w szys tk im i C entra lam i spó łdz ie l­
czym i na odcinku samorządu, u trzym yw ano  s ta ły  k o n ­

ta k t na szczeblu C entra li z W ydz ia łem  Spółdzie lczym  
Centra lne j K o m is ji Z w iązków  Zawodowych. O praco­
wano regu lam in  dla  in s tru k to ró w  spółdzielczości 
O. K . Z. Z.

Poprzez C entra lną K om is ję  W ychow an ia  S pó łdz ie l­
czego M łodz ieży Zorganizow ane j —  k tó re j sekretarz 
b y ł jednocześnie re ferentem  C entra li Z w iązku  —  na­
wiązano i  u trzym ano k o n ta k t z organ izac jam i m ło ­
dzieżowym  O M T U R , Z W M , W IC I ,  w  k tó ry c h  p rze­
prowadzono akcję szkolenia spółdzielczego.

Poprzez W y d z ia ł Spó łdzie lczy L ig i K o b ie t oraz ko ­
m ite ty  członkowskie , dzia ła jące, p rz y  spółdzielniach, 
prowadzono akcję spółdzielczego w ychow ania  kobiet.

Z liczby  20.000 pod koniec w o jny , poprzez la ta  po­
wojenne, liczba p racow n ików  spó łdzie lczych łącznie 
z C entra lam i w zros ła  do .170 tys ięcy na dzień 31 g ru ­
dnia 1946 r. A k ty w  społeczny w  fo rm ie  Zarządu i Rad 
Nadzorczych w y ra z ił się cy frą  130 tys ięcy osób. Roz­
rost ten w ysuną ł konieczność przeszkalania i doszka­
lania p racow n ików  i  w ładz spó łdz ie ln i w  szkołach, na 
kursach korespondencyjnych , na kon ferencjach i k u r ­
sach ustnych. Zw iązek R e w izy jn y  przeprow adz ił w  1946 
roku  290 kursów  ustnych z ogólną liczbą 7625 uczestni­
ków . Na K ursach K orespondencyjnych przeszkolono 
przeszło 8 tys ięcy p racow n ików . N a kursach dla m ło ­
dzieży zorgan izow anej, w  zespołach konkursow ych  
przysposobienia spółdzielczego i w  zespołach k o n k u r­
sowych spó łdz ie ln i uczn iow skich  17:441 osób. Zw iązek 
Gospodarczy S pó łdz ie ln i R .P . „S p o łe m ” ,, Bank Gospo­
darstw a Spółdzielczego oraz Społeczne P rzeds ięb io r­
stwo B udow lane rów nież p ro w a d z iły  akcję szkolen io­
wą. W  dziale szko ln ic tw a  system atycznego pracow ało 
w  roku  1946 —  296 nauczycie li e ta tow ych i 182 do­
chodzących, kształcąc w, 67 szkołach spó łdzie lczych 
4010 uczniów . N a U n iw e rs y te c ie - ja g ie llo ń s k im  w  K ra ­
kow ie  czynne je s t 3-letn ie S tud ium  Spółdzielcze, w  Ł o ­
dzi, w  W yższe j Szkole G ospodarstwa W ie jsk ieg o  —- 
3-le tn i W y d z ia ł Spółdzielczy. Osobne ka te d ry  spó ł­
dzielczości są czynne !w  S. G. G. W . —- w  W arszaw ie, 
na K a to lic k im  U n iw e rsy tec ie  Lu be lsk im  —- w  Lu b lin ie , 
w  W yższe j Szkole H and low e j w  K ra ko w ie  —  n a 'U n i­
wersytecie i  W . S. H . we W ro c ła w iu , na W . A . H . ■—- 
w  Poznaniu. W yższe uczelnie w  Gdańsku, W arszaw ie, 
Poznaniu, K rakow ie ,, Łodzi, i Częstochowie1 prowadzą 
w yk łady  zlecone ze spółdzielczości.

W  porozum ien iu  z M in is te rs tw em  O św ia ty  i Z w iąz­
k iem  N auczycie ls tw a P olskiego pow o łano do życia 
Radę W ychow an ia  Spółdzielczego, k tó ra  przepracowała 
p rog ram y szko ły  podstaw ow ej, przeprowadza uspół- 
dzie ln ien ie  p rog ram ów  liceów  pedagogicznych i p rz y ­
stępuje do opracowania spółdzielczego samorządu ucz­
niów . P rzy  w spó łp racy D epartam entu P rogram ow ego 
M in is te rs tw a  O św ia ty , p rog ram y w szystk ich  szkół 
w  Polsce zostaną przepracowane pod kątem  spó łdz ie l­
czości.
D Z IA Ł A L N O Ś Ć  P R A S O W O  - P R O P A G A N D O W A  

I  W Y D A W N IC Z A
W  roku  1946 Zw iązek w ydaw a ł następujące p e rio dyk i 

spółdzielcze: dw u tyg o d n ik  „S p o łe m ” , ty g o d n ik  „S p ó l- 
n o ta ” , M ies ięczn ik i: „M ło d y  S pó łdz ie lca” , „P rze w o d ­
n ik  W ychow an ia  Spółdzielczego w  S zko le ” , „P o ra d n ik  
M leczarsk i i  J a jcza rsk i” , „Czasopism o O grod n icze ” , 
„Sam orząd S pó łdz ie lczy”  i „B iu le ty n  K sięgarstw a 
S pó łdz ie lczego” o łącznym  nakładzie 89 tys ięcy eg­
zem plarzy.

D z ia ł P ropagandy Spółdzielczości pow sta ł p rzy  
Zw iązku w  s tyczn iu  1946 r. Zadaniem  jego je s t stałe 
i system atyczne zwracanie uw ag i całego społeczeństwa 
przez prasę, rad io  i f i lm  na spraw y spółdzielczości, syg­
na lizowanie osiągnięć i podawanie w iadom ości o ak tu ­
a lnym  stanie spółdzielczości w  kra ju . D z ia ł P ropagan­
dy  w  okresie Referendum  w yd a ł odezwę dó spó łdz ie l­
ców, w zyw ającą do głosowania 3 x  tak, p rzeprow adził 
akcję propagandową na rzecz, udzia łu  spó łdzie lców  
w  subskrybc ji D a n in y  N arodow e j, zo rgan izow ał sto isko 
spółdzielcze na w ystaw ie  K s ią żk i P ow ojenne j w  Łodz i, 
w  okresie przygo tow aw czym  do D n ia  Spółdzielczości 
w yda ł broszury, barwne p laka ty, in s tru kc je  organ iza­
cyjne i dekoracyjne. D zia ła lność w ydaw nicza Zw iązku 
za ro k  1946 w yra z iła  się cy frą  10 pu b likacy j spó łdzie l- 
czo-fachowych. P rzerob iono  321 tys ięcy k g  papieru. 
W ykonano  222 rodzaje druków . B og um ił K U R O Ń
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P IĘ K N A  I  P O Ż Y T E C Z N A  —  G O D N A  N A Ś L A D O W N IC T W A  — 
IN IC J A T Y W A  P O W S Z E C H N E J  S P Ó Ł D Z IE L N I S P O Ż Y W C Ó W

L a to  piękne i słoneczne zb liży ło  
się ju ż  ku  końcow i. P rzeszło nie- 
spostrzeżenie w  słoneczną z ło tą , je ­
sień, rodzącą jednak sm utek z b li­
żającej się n ieuchronnie z im y. K o ń ­
czy się zatem okres wczasów 
i w sze lk ich  ko lon ii. P o w ró c iły  rze­
sze dz ia tw y, m łodzieży i dorosłych, 
do swych dom ów, fab ryk , b iu r 
i szkół, przyw ożąc z sobą z wcza­
sów okruch słonecznego la ta : opa­
lona skóra, rum ieńce na tw arzy , od­
prężone ne rw y i w ypoczę ty  orga­
nizm.

W y d z ia ł Spo łeczno-W ychow aw czy 
Powszechnej S pó łdz ie ln i Spożyw­
ców w  swej a k c ji w ypoczynku  le­
tn iego, za troszczył się też przede 
w szys tk im  o dziecko. O to  dziecko, 
k tó re  tak  ok ru tn ie  sk rzyw dz iła  w o j­
na i h itle row ska  okupacja. W zna ­
w ia jąc swe przedw ojenne, tradyc je  
k o lo n ijn e — przys tą p ił (po raz p ie rw ­
szy po w o jn ie ) do ich rea lizac ji 
z p ra w d z iw ym  zapałem, rozm achem
1 . .  . sercem. Tak, in ic ja to rz y  i rea­
liz a to rz y  k o lo n ii podeszli do dzie­
cka z sercem. T o  by ło  w idoczne 
w  życ iu  ko lo n ijn ym . Roześmiane, 
rozśpiewane, uszczęśliw ione twarze
1. .  . doskonały apetyt. D z iec i na 
ko ln iach P. S. S. o trz y m y w a ły  p ię­
c iokro tne  p o s iłk i dzienne i ja d ły  ile 
chciały.

Za serce dziecko odpłaca sercem. 
P rzyw iązan ie  jego do swych w y ­
chow aw ców  i k ie ro w n ik ó w  k o lo n ij­
nych by ło  wzruszające. Z d rug ie j 
zaś s tro n y  k ie row n ic tw o  i w ycho­

w aw cy p o tra f ili w y tw o rz y ć  odpo­
w iedn i poziom  współżycia. N ie  w ie ­
le stosunkow o po tkn ięć i  w yb rykó w , 
a dużo osiągnięć o charakterze w y ­
chowawczym  (o czym  św iadczyły  
„p lu s y ”  i „m in u s y ” na odpow ied­
nich wykazach, p rzyb itych - w  w i­
docznym  m ie jscu pomieszczeń k o ­
lo n ijn y c h  i dostępnych każdemu cie­
kawem u).

C zytałam  lis ty  dzieci pisane z k o ­
lo n ii do K o m ite tó w  Sklepowych. 
W e w szystk ich  dziecięcych •— ja k ­
że często z b łędam i p isanych zda­
niach —  dom inow a ła  jedna nuta: 
wdzięczność dla K o m ite tu  za w y ­
słanie na ko lon ie  i d ruga żalu, że 
ju ż  tak  n ied ługo się skończy.

T u ta j na leżałoby w y jaśn ić  w  ja k i 
sposób organ izacy jn ie  ,P. S. S. roz­
w iązała kw estię  uczestnictwa dzieci 
na swych ko lon iach. O tóż ko lon ie  
zosta ły  zorganizow ane w  dwóch 
ośrodkach: U s tro n iu  i K o lum n ie . 
O bie urocze m ie jscow ości po dm ie j­
skie. Obie otoczone lasami, laskam i 
i zagajn ikam i. K o lo n ia  w  K o lum n ie  
jąkó  ośrodek o m niejsze j przestrze­
n i (jedna w illa  o niespełna 100 m ie j­
scach) i w  dodatku w yna ję ta  —  zo­
stała przeznaczona na poby t dzieci 
p racow n ików  P. S. S. O d b y ły  się tam  
dwa tu rnu sy  jednom iesięczne w  lip - 
cu i  s ierpn iu. N a tom ias t ko lon ia  
w  U stron iu , będąca jeszcze przed­
w o jenną w łasnością P. S. S., mające 
znacznie w iększą przestrzeń niż 
w  K o lum n ie  do swego użytkow an ia  
— zorgan izow ała trz y  tu rnu sy  jedno­

miesięczne w  czerwcu, lipcu  i s ie r­
pn iu  i zosta ła przeznaczona na k o ­
lon ie  dla dzieci cz łonków  „P o ­
wszechnej ” , D z iec i cz łonków  bo­
w iem , ja k  ła tw o  się dom yśleć/ jes t 
znacznie w ięcej, niż dzieci p racow ­
n ików .

Na ko lon ie  b y ły  przy jm ow ane 
dzieci na jb iedn ie jszych członków , 
dzieci w ysunię te przez K o m ite ty  
Sklepowe, zakw a lifikow ane przez le ­
karza. In fo rm a c je  uzyskane późnie j 
od  h ig ie n is tk i k o lo n ijn e j s tw ie rd z iły  
anemię u n iem al 100% dzieci. Już 
chociażby to  jedno wskazuje ja k  
bardzo ko lon ie  te b y ły  potrzebne.

Poza w yżyw ien iem  o w ysok ie j 
w a rtośc i ka lo ryczne j i w ita m ino w e j 
o trz y m y w a ły  dzieci ko lo n ijn ą  b ie li­
znę pościelową, koce, poduszki, 
s ienn ik i, o trz y m y w a ły  także ręczn i­
k i, m ydła i kos tiu m y  kąpielowe. 
Spały na p ięknych łóżeczkach żelaj  
znych z S ia tkow ym i spodami, b ia ło  
pom alowane dla dziewcząt, a na zie­
lono u chłopców.

Dzień k o lo n ijn y  zaczynał się po­
budką, poczem następowało m ycie 
się w  um yw a ln i skanalizowanej 
z łazienką i na tryskam i. In fo rm a c je  
bieżące k ie row n ika  ko lo n ii, poczem 
odm arsz na śniadanie do jada ln i. 
Po śniadaniu zajęcia grupow e z w y ­
chowawcam i. Prace nad p rzyozdo­
bieniem  terenu k o lo n ii' (np. p iękn ie 
w ykonany z mchu, szyszek, kam y­
kó w  i cegieł herb państwa i  herb 
Ł o d z i —  łódź z w ios łem ), w ycieczki 
do lasu, gdzie osta tn ie tu rnusy  z za-
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pałetn zb iera ły  g rzyby,' k tó re  suszy­
ły  sobie na sznureczkach w  kuchni, 
aby potem  sw ym  m am usiom  p rz y ­
w ieźć prezent —  wspom nien ie ko ­
lo n ii:  w ianek suszonych grzybów . 
Przeróżne g ry  i zabawy, kolacja , 
a po k o la c ji m ycie i w spólna m o d li­
tw a i cisza nocna. Często przed c i­
szą. nocną odbyw a ły  się _,,kom inki” 
ko lon ijne . W  każdą niedzielę ry g o r 
k o lo n ijn y  byw a ł nieco naruszony 
przez odw iedzających dzieci ro d z i­
ców.

P ie rw szy tu rnus zarów no w  K o lu ­
mnie ja k  i w  U s tro n iu  przeżyw ał 
uroczyste o tw arc ie  ko lo n ii. Na 
o tw a rc iu  b y li rodzice i zaproszeni 
goście, dow iezien i do m iejsca k o lo ­
n ii samochodami „P ow szechne j” . 
D z ia tw a z pomocą swych w ych o ­
w aw ców  p rzygo tow a ła  odpow iedn i 
.program  w  fo rm ie  piosenek, insce­
n izacji, dek lam acji i tańców. P ro ­
dukow ała się tym  w szys tk im  przed 
gośćm i i zachw yconym i oczym a ro ­
dziców  na t. zw. „k o m in k u ” . P ro ­
dukc jom  dużo brakow ało  do dosko­
nałości, że tak  pow iem  „zaw odo­
w ej ” , ale pełne b y ły  świeżości prze­
żywanych wzruszeń, pełne wdzięku 
i p ry m ity w u  dziecięcej bezpośred­
niości. K o n ta k t m iędzy „w id o w n ią ”

a „sceną” (w szystk ie  oGzywiście na 
w o lnym  po w ie trzu ) b y ł bezapela­
cy jny. M a tk i ze łzam i wzruszenia 
podz iw ia ły  swe tańczące, czy dekla­
mujące pociechy. Jakko lw iek  rodzaj 
ich p ro d u kc ji nie upow ażnia ł do łez 
bardzie j „o b ie k ty w n e g o ” widza. 
W szys tk im  uczestnikom  o tw arc ia  
przez ca ły dzień m iędzy pos iłkam i 
p rzyg ryw a ła  o rk ies tra  dla podkre ­
ślenia radosnego na s tro ju  i  do tań ­
ca oczyw iście.

N atom iast ostatn ie tu rnusy  prze­
żyw a ły  rów nież piękne, ale nieco nu­
tą m elancho lii zapraw ione u roczy­
stości zam knięcia ko lon ii. B y ły  tak 
samo ciastka i kakao na podw ieczo­
rek, b y ły  cuk ie rk i i rodzice oraz za­
proszeni goście, a w śród n ich i za­
proszone m ie jscowe dzieci w ie jsk ie , 
by ła  o rk ies tra  —  ale w  produkcjach 

.m łod z iu tk ich  ko lon is tów , w  ich w y ­
pow iedziach p rze w ija ł się żal, że 
wszystko co tak ie  przy jem ne i  ra ­
dosne, tak  k ró tk o  trw a , tak szybko 
się kończy . . .

N a jba rdz ie j lu dz i w iążą wspólne 
przeżycia, a ju ż  chyba na jszczęśliw ­
szym osiągnięciem  o rgan izacy jnym  
będzie, je ś li to zżycie nastąpi w  m ło ­
dz iu tk ie j grom adzie, stanowiącej 
przyszłość organ izacji; I  nie ma

dość słów  uznania, dość słów  za­
chęty na przyszłość dla in ic ja to rów , 
o rg an iza to rów  i k ie row n ic tw a  te j 
pożytecznej im prezy —  aby , praca 
w  szczęśliw ie raz obranym  k ie runku  
ro zw ija ła  się dalej. A b y  i  inne o r ­
ganizacje w  podobny sposób za tro ­
szczyły się o zdrow ie i radość na­
szego najm łodszego pokolenia. Szla­
chetna ryw a lizac ja  w inna tu  dom i­
nować, bo zaiste stawka je s t w y ­
soka: je s t nią nasza przyszłość.

P ięknym  , i szlachetnym  gestem 
P. S. S. by ło  zaproszenie na swoje 
ko lon ie  pewnej ilo śc i s ie ro t w o je n ­
nych. D z iec i te otaczano szczególną 
opieką w  ciągu całego czasu trw a ­
nia ko lon ii. A b y  sie roctw o swoje 
ja k  na jm n ie j odczuw ały, b y ły  obda­
row yw ane przez k ie ro w n ic tw o  k o ­
lo n ii w  każdą niedzielę słodyczami, 
ponieważ w  ty m  czasie, dzieci „n ie  
s ie roce”  o trz y m y w a ły  tak ie  paczki 
od swych odw iedzających rodziców.

T a k i w ięc bilans duchowo-m ate- 
r ia ln y  je s t udzia łem  Powszechnej 
S pó łdzie ln i Spożywców, a w łaściw ie 
je j W yd z ia łu  S p o łe c z n o -W y c h o ­
wawczego, k tó ry  ko lon ie  za in ic jo ­
wał. T rzeba przyznać, że im preza 
ze wszech m ia r szczęśliwa i udana.

O żogowa A nna

CENTRALNE ZJEDNOCZENIE 
SPÓŁDZIELNI PRZEMYSŁOWYCH

Rzeczypospolitej Polskiej

Centrala w lodzi, ul. Zachodnia 68, tel. 118-59 i 132-38

KOŚNIE T Y K I ZĄDAC WSZEDZIE

Ś W I T A L S K I E J  G I Z E L L I
W A R S Z A W A , W IL C Z A  29a, m . 12

ZRZESZAMY i  zaopatrujemy tn suroince potrzebne 
do p rodukc ji spółdzielnie pracy, dzia­
łające ut branżach:

chem icznej, m inera lne j, pap iern iczej, poligra­
ficznej, spożywczej, gastronomiczno - h ote lar­

skiej, e lektrotechnicznej i usługowej.

S P Ó ŁD ZIE LN IA  PRAC R EN O W A C Y JN Y C H

„R EM O N T"
Ł Ó D Ź  u l Piotrkowska 38 telef. 268-05 
S tolarn ia M echaniczna ul. Jakóba 16. 
S p i z e d a ż  mebli w ł a s n e g o  wyiobu u l .  K i l i ń s k i e g o  44

W y k o n u je  w s ze lk ie  ro b o ty  w c h o d zq c e  w z a k re s  b u d o w n ic tw a  i re m o n tu .
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|  ]| L O T E R IA  F A N T O W A  |1 |

i  \| TOW ARZYSTW A PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ |1 1

|  | WIELKA  I L O Ś Ć  C E N N Y C H  LA NT ÓW i  E

|  \ R A D IO O D B IO R N IK I, D Z IE ŁA  SZTUKI. 1 1

|  i M A TE R IA ŁY  W ŁÓ K IE N N IC ZE  i l.p . |1 i

i  [ C E N A  L O S U  ZŁ. 50 1 I

1 l C ią g n ie n ie  d n ia  18 lis io p a d a  1947 r. {l i

1 1
T a b e la  lo ie r ii b ę d z ie  w y d ru k o w a n a  w  n u m e rze  

g ru d n io w y m  m ie s ię c z n ik a  „P rz y ja ź ń " \ 1
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SPÓŁDZIELNIA KRAWIECKA
D O M  M O D E L O W Y
Ł Ó D Ź , P IOTRKOW SKĄ 45, TELEFON 137-00

POLECAMY [KONFEKCJĘ MĘSKĄ, DAMSKĄ, CZAPKI 
I KRAWATY WŁASNEGO WYROBU

DLA CZŁO NKÓ W  Z W IĄ Z K Ó W  

ZA W O D O W Y C H  \ 0% RABATU

D Z IA Ł  [M IAR OW Y Z WŁASNjY[C[H 
I [POWIERZONYCH [MATERIAŁÓW  
UL. NARUTOWICZA 3, FR. I I  PIĘTRO

CENTRALA TEKSTYLNA
LODŹ, M O N IU S ZK I 6

W y d z ia ł Ogólny 164-30,
Telefony: Bluro prasolue 203-55

C E T E B E — Biuro Eksportowe Centrali Tekstylnej
ŁÓ D Ź, ALEJE KO ŚCIUSZKI 15. TELEFO N 140-76 

Z b y t p ro d u k c ji P a ń stw o w e g o  P rze m y s łu  W łó k ie n n ic z e g o  w  k ra ju ) 

po  cen ach  s z ty w n y c h  i  k o m e rc y jn y c h  o ra z  n a  eks p o rt

| CENTRALA* GOSPODARCZA
i SPÓŁDZIELNI PRACY W YTW ÓRCZEJ |
| S p ó ł d z i e l n i a  z o d p.[ u d zTi a ł.
| ZARZĄD — WARSZAWA — ul. Frascati 2 — telefon 88831 —¿87087 f

W A R SZA W A  — ul. Frascati 2,
Ł O D Z  — ul. Piotrkomska 6“
K A TO W IC E  — u l. M ickiem icza 14 
KRAKÓW  — ul. Potockiego 18J 
P O ZN A Ń  — ul. M ickiem icza 36

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A :
LU B LIN  — ul. Zamojskaf21 m. 15 W R O C Ł A W  —"u l. O fiar''O śm ięci niskich 41/43]
TO R U Ń  — ul. M o s to m a jll m. 4; O LSZTYN^—¡¿ul. Kopernika 13

E K S P O Z Y T U R Y :] $ Ą
ZAKOPANE -  ul. KrupómkU6322 RZESZÓW  -> l. 'J a g ie I lo ń s k a  8a

O D D Z IA Ł Y :"
KIELCE —"ul."Sienkiemicza[[69[i ¡S  
G DAi\SK-SO PO T — ̂ ul. B ieruta 42ljJ 
JELENIA  GÓRA —‘¿'ul.^ Kolej oma ¿43]c; 
SZCZECIN — ul. Felczaka 14]

ZAOPATRUJE W  SUROWCE^I PÓŁFABRYKATY^
Spółdzie ln ie  Pracy W ytw órcze j Branży W łók ienn iczo-K onfekcy jne j, Skórzanej, D rzewnej, I 
M etalowo-E lektro technicznej, Chem icznej i  W yrobów  Przem ysłu Ludowego i  Artystycznego. !

PROWADZI sprzedaż hurtoują, tuyrobóiu spółdzielni pracy.

PRZYJMUJE Z A M Ó W IE N IA  N A W YROBY SPÓŁDZIELNI PRACY Z [RYNKU ZORG ANIZO W ANEG O  [
W OLNEG O.



IIIHIIIIIIIIC

ZRZESZENIE SPÓŁDZIELNI WOJSKOWYCH R .P .
i

WARSZAWA -oPRAGA, GROCHOWSKA 274/6 TELEFON 45-41, 45-42

Z a |o p  a i r u j  e^-230 S ' p ó ' ł d z i e l n i  W o j s k o w y c h  
w ' |  A r ty k u ły  Ż yw n o śc io w e  Przez P la có w k i P. C. H. 
We W szysik ie  Inne  Z a f|P ośredn ic iw em  8 H urtow n i:

Łódź
W arsza ira
Bydgoszcz
Szczecin
Poznań
W rocła in
K raków
Lublin

P io trk o w s k a  87 

G ro c h o w sk a  274/6  

A le ja  I-g o  M a ja  42 

M ic k ie w ic z a  21 

O rz e s z k o w e j 1 
W . [Ks. ¿W ito lda  24 

Grodzka/_8  

Kolłątaja]?3

W J a s n a  W J y i w ó r n i a  W i n  w  L e g n i c y  
o r a z l Z a k ł a d y  K o n f e k c j i  D a m s k i e j  
i O b u w i a  M i a r o w e g o  w  Ł o d z i

................................................................... ............... ................................................... i M i i i m i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i m i i i i i i m i i i i i i n i r

Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego
Warszaira, Młodzieży Jugosłowiańskiej 18

Skrót telegr. „CHEMIA” Tel. 8-94-60

B R A N Ż O W E  B IU R A  S P R Z E D A Ż Y  
N A W O Z Ó W  S Z T U C Z N Y C H
G liw ice, Zaw iszy Czarnego 7, „A Z O ” , te l. 45-75, 30-85, 

31-93
P R O D U K T Ó W  N IE O R G A N IC Z N Y C H

G liw ice , Zaw iszy Czarnego 7, „S o lkw as” , te l. 25-35, 
46-38

P R O D U K T Ó W  O R G A N IC Z N Y C H
Łódź, S ienkiew icza 55, „B a rw ochem ” , te l. 197-36 

P R O D U K T Ó W  W Ę G L O P O C H O D N Y C H
Zabrze-B iskupice , Zam kow a 1, „W ęg lopochodne” , 
te l. 34-01

M A T E R IA Ł Ó W  W Y B U C H O W Y C H
K atow ice , W arszaw ska 6, „C e n trow yb uch ” , tel. 
303-21, i  303-33 

W Y R O B Ó W  G U M O W Y C H  
I  T W O R Z Y W  S Z T U C Z N Y C H

Łódź, Św. S tan isława 2, „G u m tw ó r” , te l. 193-21 
P R O D U K T Ó W  T Ł U S Z C Z O W Y C H

G liw ice , M a te jk i 12, „T łuszcze ” , te l. 45-20, 37-22, 24-65 
A R T Y K U Ł Ó W  F A R M A C E U T Y C Z N Y C H  

Łódź, Roosevelta 1/3, „B e fa rm ” , te l. 277-18 
F A R B  I  L A K IE R Ó W

G liw ice , K ośc iuszk i 25, „B a rw in a ” , te l. 50-03 
G A Z Ó W  T E C H N IC Z N Y C H

M ała  D ąbrów ka  k /K a to w ic , Jerzego 1, „C en trogaz” , 
te l. 241-47, 44-45

ARTYK UŁÓ W  C H E M II STOSOWANEJ
K ra kó w , P ija rska  9, „A r th e m ” , te l. 558-18, 558-19, 
558-20.

Oddziały i Pododdziały C. H. P. Ch.
B IA Ł Y S T O K  —  W arszaw ska 45a, te l. 519 
B Y D G O S Z C Z — M azow iecka 31/33, „C hem ia” , te l. 10-87 
C Z Ę S T O C H O W A  —  K ośc iuszk i 28, „C h em op rod uk t” , 

te l. 24-13, 20-75
G D A Ń S K -W R Z E S Z C Z  —  M a te jk i 4, „C en trochem ” , 

te l. 4-13-06
IN O W R O C Ł A W  —  K r .  Jad w ig i 29, „ In o ch e m ia ” , te l. 

13-85
J E L E N IA  G Ó R A — PI. B ie ru ta  5, „C hem ia ” , te l. 22-55 
K A T O W IC E ^  —  Sokolska 4, „C o nco rd ia ” , te l. 3-19-87 
K R A K Ó W — Św. A n n y  2, „C hem ia ” , te l. 573-31, 595-50 
K U T N O  —  N a ru tow icza  1, te l. 55 
L U B L IN  —  Buczka 4, „C hem ia ” , te l. 11-33, 10-22 
Ł Ó D Ź  —  Ż w irk i 11/13, „C h e m u h u rt” , te l. 168-54 
O L S Z T Y N  —  O rkana, róg  Roosevelta, te l. 25-59 
P O Z N A Ń  —  M ick iew icza  28, te l. 18-66 
R A D O M  —  L im anow sk iego  9, „C hem ia” , te l. 16-24 
S Z C Z E C IN  —  Ks. Ja rom ira  12, „C entrochem ”  
T C Z E W  —  PI. W o ln ośc i 7 
W A R S Z A W A  —  M ło dz ie ży  Jugos łow iańsk ie j 18, 

„C h e m h u rt” , te l. 8-94-60 
W R O C Ł A W  —  ul. K om andorska 18 
W Ł O C Ł A W E K  —  Żabia 4, te l. 16-06.



MIRKOWSKA FABRYKI PAPIERU W JEZIORNIE
i  = EGZSTUJE OD 1778 R. P O D  Z A R Z Ą D E M  P A Ń S T W O W Y M EGZSTUJE OD 1778 R. i

|  |  P R O D U K U J E  O B E C N IE :

|  |  B IBUŁKI PAPIEROSOWE PAPIERY DO KUM ENTO W E
|  |  B IBUŁY FILTRACYJNE PAPIERY PAKOW E
§ |  (czerpane)

W KRÓTCE PRODUKOW AĆ SIĘ RĘDZIE PAPIERY BANKNOTO W E, KANCELARYJNE 

I  |  ORAZ PERGAMINY ROŚLINNE

ZESZYTY SZKOLNE |  
BLO C ZKI
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( S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  I
| PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO I

W A R S Z A W A
| Al. Jerozolimskie 85, tel. 87-023 §
i  i

W Y K O N U J E M Y  wszelkie prace sposobem:

HOTELE
MI EJSKI E W ŁODZI
„G RAND H O TE L” ul. Piotrkowska 72 , tel. 199-20 
i 199-21 . — Restauracja p.n. „Sala M alinowa“  oraz 
kaw iarn ia  „Syrena“ ) H O TE L „SAVO Y“ ul. T rau­
gutta 6 tel. 203-39  i  203-40 . H O TEL „P O LO N IA ” 

u l. Narutow icza 38 te ł. 260-01 i 250-01 . 
Skierowanie ty lko  przez B iuro Kwaterunkowe, k tó ­
re jest czynne całą dobę przy u l. Traugutta 6 
w  gmachu hote lu  „S A V O Y ”  tel. 118-96 . Garaże 

przy ul. 6-go Sierpnia 26 tel. 161-20 .

|  O ffs e to w y m  

|  E ty k ie ty  

P lak a ty  

K arto n y  

B la n k ie ty

F o to -o ffse to u jym  |
E ty k ie ty  tło c zo n e  |  

P o rtre ty  

P rosp ekty

M apy |

P o c z tó w k i u jie lo b a riu n e

I KLISZE DRUKARSKIE |
| KRESKOWE i SIATKOWE 1
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S p ó ł d z i e l n i a  P r a c y

„KRASNOLUDEK“
tu P A B I A N I C A C H ,

ul. Ks. Piotra Skargi 45/47

p ro w a d z i s z w a ln ię  k o n fe k c y jn ą  i  tk a l­
n ię  m e ch a n iczn ą , w  k tó re j p ro d u k u je

m a te r ia ły  je d w a b n e  i b a w e łn ia n e .

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW W ŁODZI
UL. PIOTRKOWSKA 31

Jest n a jw ię k s z ą  s p ó łd z ie ln ią  s p o ży w c ó w  w  R zec zy p o s p o lite j. Z a o p a tru je  sw ych  
c z ło n k ó w  w  to w a ry  p ie rw s z o rz ę d n e j ja ko ś c i.

B ro n i in te re s u  ro b o tn ik a , in te lig e n ta , d ro b n eg o  rz e m ie ś ln ik a , re g u lu je  ry n e k  
o śro d ka  p rze m ys ło w e g o , ja k im  je s t Ł ó d ź.

R o zb u d o w a n y  a p a ra t ro z d z ie lc z y , p o tężn e  m ag azyn y , d uży  m a ją te k  w ła s n y , sto 
tys ięcy  z rzeszo n ych  s p ó łd z ie lc ó w , w ła s n e  w y tw ó rn ie , k ilk a s e t s k le p ó w  z b o g atym  

d o b o re m  to w a ró w —g w a ra n tu ją  k o n su m en to m  w y b itn e  k o rz y ś c i

iiim
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ŚLĄSKIE LINIE 
AUTOBUSOWE

i
P R O W A D Z Ą  K O M U N IK A C J Ę  A U T O B U S O W Ą  

W  O K R Ę G U  P R Z E M Y S Ł O W Y M  

W O J E W Ó D Z T W A  Ś LĄ S K O  - D Ą B R O W S K IE G O

M e c h a n i c z n a  S t o l a r n i a  
S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y

„ N A S Z A
PRZYSZŁOŚĆ“
ŁÓ D Ź, ul. St. Jaracza Nr. 2

Tel. 201-18

WYKONUJE: wszelkie roboły wchodzqce w za­
kres stolarstwa. Duży wybór mebli 
biurowych i domowych. Ceny niskie.

Transporty samochodowe przeprowadza s p ra w n ie  I s o lid n ie
Spółdzielnia Transportowo-Spedycyjna „Śląski Transport”

Centrala Katowice, ul. Teatralna 12 teł. 326-60 

Oddziały: Gliwice, ul. Wrocławska 2a teł. 20-36 
Nysa, ul. Jagiellońska 41/43 tel. 287

Stanislaiu MAĆKOWIAK
B u d o w n iczy

upraurnionp przez M inisterstw o  

Spraur W ew nętrznych  zaprzys. 
rzeczozn. d la spraiu budowl. 
n a  o b w ó d  S ą d u  A p e l a c .

Poznań, M. Focha 129. Tel. 65-05

T U R B 0 M 0 N T A Ż
K atourice, u l. P o n ia to w sk ieg o  30 

te ł. 304-76

S p ó łd z ie ln ia  P ra c y  z o d p . u d z . w y k o n y w a  
o b lic z e n ia  i p ro je k iy  fu n d a m e n ió w  tu r­
b in o w y c h , re m o n t i m o n ta ż  . tu rb o z e s p o ­
łó w  w s z e lk ic h  m a re k . D o s ta rc z a  czę śc i 
z a m ie n n e  d o  tu rb in  w s z e lk ic h  m a re k . 

P rz e w ija  g e n e ra to ry .

M IEJSK IE  ZAKŁADY  
PRZEMYSŁU 

B U D  O W L  A N E G O
W  Ł O D Z I,  T E L . 257-17 i  257-60

D Z I A Ł Y :  DRZEW NY, M E T A L O W Y .
BETONIARSKI, CERAM IKA 
C Z E R W O N A  I G A LA N T E ­
RYJNA, K A M I E N I O Ł O M Y ,  
W Y T W Ó R N I A  W O Z Ó W



C E N T R A L A
R Y B N A

Sp. z o. o.

WARSZAWA, PUŁAWSKA 20
T E L E F O N Y :  8 8 3 - 4 9  i 8 8 3 - 4 8

HURT -  DETAL -  EKSPORT -  IMPORT
RYB SŁODKOWODNYCH I MORSKICH 
ŚWIEŻYCH SOLONYCH I WĘDZONYCH 
OR A Z  P R Z E T W O R Ó W  R Y B N Y C H

O D D Z IA Ł Y  W ŁASNE W  W AR SZAW IE , G D YN I, SZCZECINIE, ŁO D Z I, KR AKO W IE, 
CHO R ZO W IE, W R O C ŁA W IU , C H O JN IC AC H , EŁKU, PO ZN AN IU  I CZĘSTO C H O W IE -  
1 2 0  S K L E P Ó W  D E T A L I C Z N Y C H  W Ł A S N Y C H  I  W S P Ó Ł P R A C U J Ą ­
C Y C H  W E  W S Z Y S T K I C H  W I Ę K S Z Y C H  M I A S T A C H  P O L S K I

P IW A  p aństwowych Browarów

Ż Y W I E C ,

O K O C I M ,

T Y C H Y ,

GRODZISK,
E L B L Ą G

i i n n y c h  p o l e c a :

Państwowy Przem ysł Ferm entacyjny
Warszawa, ul. Narbułta 7



CENTRALA HANDLOWA PAŃSTWOWEGO ZJEDNOCZENIA
PRZEMYSŁU KONSERWOWEGO

Centrala m Warszawie, ul. Bartoszewicza 7

ODDZIAŁY:
BYDGOSZCZ
BYTOM
GDYNIA
ŁÓDŹ
POZNAŃ
SOPOT
WARSZAWA
WROCŁAW

Piotrowskiego 12-14 
Chrzanowskiego 1 b 
Św. Piotra 4 
Piotrkowska 126 
Dąbrowskiego 129 
Sobieskiego 26 
Szczawnicka 18 
Skwierzjyńska 20

Prowadzi sprzedaż przetworów rpbnpch, Sprzedaż detaliczna
mięsnpch i owocowo-warzywnych w sklepach Oddziałów

Państwowe Zjednoczenie 
Przemysłu Ziemniaczanego
p od leg łe  M IN ISTERSTW U PRZEMYSŁU I HANDLU

BIURO NACZELNEGO DYREKTORA Warszawa, ul. Ghocimska 14
poleca ze Z J E D N O C Z O N Y C H  W Y T W O R N I:

Mączkę Ziemniaczaną, 
Syrop,
Dekstrynę,
Kleje suche i w paście

do nabycia uj B IU R A C H  SPR ZED A ŻY:

POZNAŃ ul. Św. Marcina 6
WROCŁAW uL Lelewela 2
ŁÓDŹ ul. Narutowicza 47
WARSZAWA ul. Targowa 61-6 
LURLIN ul. Retonowa 5

KATOWICE ul. Jagiellońska 36 
KRAKÓW ul. Syrokomli 17 
BYDGOSZCZ ul. Chodkiewicza 2-4 
GDYNIA ul. Kilińskiego 12 
SZCZECIN ul. Śląska 38



S P O Ł E M “9 ?

ZWIĄZEK GOSPODARCZY 
SPÓŁDZIELNI R. P.

z s i e c i ą  s i r o i c h

14 Delegatur Zarządu 
82 placówek okręgowych 
33 ,, specjalnych

289 ,, powiatowych

jest

C E N T R A L Ą  H A N D L U  
SPÓŁDZIELCZEGO

z zespołem własnych

111 zakładów wytwórczych 
279 młynów

jest

PRODUCENTEM

A R T Y K U Ł Ó W

P I E R W S Z E J
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|| ŁÓDZKIE ZJEDNOCZENIE j |
II PRZEMYSŁU POŃCZOSZNICZEGO ||
I I  ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 53, TEL. 135-05, 116-73 I [

| |  PRODUKUJE W Y R O B Y  P O Ń C Z O S Z N I C Z E

W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U  I |
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II D O M  S A N I T A R N Y  II
|  |  S P Ó Ł K A  Z O G R A N I C Z O N Ą  O D P O W I E D Z I A L N O Ś C I Ą

|  |  C E N TR A LA : W arszam a, ul. jZuramia 24. T e le fo n  882-74 |  |
!  |  O D D Z IA Ł Y : Łódź. ul. P iotrkoujska 91. T e le fo n  121-08 Poznań, A l. M arc in - |  |  

koirskiego 26. T e le fo n  35-13 G dynia-Port. T e le fo n  273-52 |  |
|  = RACHUNEK B IEŻĄC Y: Konto P. K. O. 151, Bank Handlow y w  W arszawie, Łodzi i Poznaniu 1  Ü

Adres telegraficzny „D O M SANEX”  I  |

I f  I M P O R T - E X P O R T  U
D Z IA Ł Y : C H EM IC ZN O -FAR M AC EU TYC ZN Y, SPRZĘT S Z P IT A LN Y ,

A P A R A T Y , IN S T R U M E N T Y ,  O P A T R U N K I  I  T . P.
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ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU OBRABIARKOWEGO
GRUPA O B R A B I A R E K
PRUSZKÓW, ul. Sienkiewicza Nr. 19, tel. 28

Zakłady luchodzące w skład Zjednoczenia wyrabiają następujące maszyny:
T o kark i w szelk iego  typu i rem ołm eróm ki

T o k a rk i do zestamóm w agonow ych i parow ozow ych  (ko łów ki) 
O b rab ia rk i specjalne ko le jo w e

K aruze łów ki norm alne i  specjalne
W ie rta rk i stolonie, kolum nom e, p ro m ie n io n e  i ścienne 

Strugarki poprzeczne i podłużne
S z lifie rk i narzędziow e i u n in ersa ln e  n a rzę d z io n e  

S z lifie rk i do płaszczyzn i do s z lifo n a n ia  na okrągło  
W yta c za rk i

F reza rk i różnych ty p ó n
Różne ob rab ia rk i do obróbki d rze n a  

T ło czn ie  i prasy
P iły  i nożyce do m eta li

M aszyny blacharskie ręczne  
M ło ty  pneum atyczne

Sprzedaż uskutecznia:

BIURO SPRZEDAŻY PRZEMYSŁU OBRABIARKOWEGO
PRUSZKÓW, ul. Sienkiewicza Nr. 19, tel. 28

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU OBRABIARKOWEGO
GRUPA N A R Z Ę D Z I

PRUSZKÓW, ul. Sienkieujicza Nr. 19 tel. 28

PRODUKUJE:
frezy, gruintoinniki, rozm iertarki, piły, 
na rz ę dz ia  r z e m ie ś l n i c z e  i pomoce

Sprzedaż narzędzi za pośrednicttuem:

CENTRALI ZBYTU NARZĘDZI TNĄCYCH
PRUSZKÓW, ul. Sienkieujicza Nr. 19 tel. 126



C E N T R A L N Y  
Z A R Z Ą D  . 
P R Z E M Y S Ł U  
CHEMICZNEGO

|  G L IW IC E, UL. SOW IŃSKIEGO Nr. 11

D E L  EG A TU  K A, W A R S Z A W A , UL. L W O W S K A  17 |

|  Zarządza Państwowym Przemysłem Chemicznym, produkującym głównie: |
Kiuas solny 
Kwas siarkowy 
Kwas azotowy 
Sodę
Sole kwasów nieorganicznych
Związki arsenowe
Związki ołowiu
Złoto chemicznie czyste
Karbid

Azotniak
Superfosfat
Saletry

Koks
Amoniak
Gaz oczyszczany
Produkty smołowe
Produkty benzolowe
Elektrody węglowe
Sadzę

Spłonki
Zapalniki
Materiały wybuchowe 
Ognie sztuczne

Tlen
Acetylen
Dwutlenek węgla 
Barwniki
Kwasy organiczne
Farmaceutyki
Opony
Dętki
Tkaniny gumowane 
Obuwie gumowe
Mydła
Świecę
Kleje
Kwasy tłuszczowe
Farby
Lakiery
Minię
Glejtę
Ultramarynę 
Biel cynkową
Pasty do obuwia 
Pasty do podłóg
Kosmetyki

Sprzedażą produktów przemysłu chemicznego kieruje Centrala Handlowa 
Przemysłu Chemicznego -  Warszawa, ul. Młodzieży Jugosłowiańskiej 18 

za pośrednictwem branżowych Biur Sprzedaży

/



CENTRALA SPRZEDAŻY
PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO

Warszawa — Praga, ul. Zamojskiego 28, telefon 442
r o z p r o w a d z a
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w yro b y  pań stw o w ych  fa b ry k  czeko lad y , k a rm e l­
ków , b iszkoptów , p ie rn ików , m iodu i m a k a ro n u

z a  p o ś r e d n i c t w e m
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sw oich o d d z ia łó w  w ojew . s k ła d ó w  kon sygnacy jnych  
i hurtow ych o raz  sk lep ó w  deta licznych

CENTRALA SKÓR SUROWYCH
z siedzibą uj ŁO D Z I, ul. Piotrkowska 260

O ddziały W ojeiuódzkie:

A g e n tu ry  p o u i ia to ir e  
uje wszystkich miastach 

przy rzeźniach.

BIAŁYSTOK, ul. Sosnowa 47 
BYDGOSZCZ, ul. Król. Jadw igi 4/2 
GDANSK-SOPOT, ul. Piastów I 
K A TO W IC E , ul. W arszaw ska 19 
KRAKÓW , ul. Św. M arka 33 
LUBLIN , A l. Racław ickie 4—3 
ŁÓ D Ź, ul. Zgierska 73

O LSZTYN, ul. Dw orcow a 67 
PO ZNAN, ul. W ie lk ie  G arbary 27 
RADOM , ul. Żeromskiego 102 
RZESZÓW , ul. G runw aldzka  
SZCZECIN, u l. M ickiew icza 28 -  32 
W ARSZAW A, ul. Sierakowskiego 2 
W R O C ŁA W , ul. Kujawska 2

CENTRALA SKÓR SUROWYCH kupuje uiszelkie skóry surotue i skóry
futerkotue

Ministerstwo Przemysłu Centrala Zbytu Maszyn Rolniczych
Łódź, Traugutta 9, skrytka pocztowa 221, adres telegraficzny „Cemarol“

Telefon, num er 172-79, 224-60, 108-93 

d o s ta rc z a  n a  p ra w a c h  w y łą c z n o ś c i z fa b r y k  p o d  Z a rz ą d e m  
P a ń s tw o w y m  m a szyn y , n a rz ę d z ia  ro ln ic z e  i w o z y  g o s p o d a r ­
sk ie , czę śc i z a p a s o w e , ja k : lem iesze , o d k ła d n ic e ,  p ło z y , z ę b y  
d o  b ro n  i k u lty w a to ró w  i in n e , o ra z  m a s z y n y  m ły ń s k ie  i c a łe  

u rz ą d z e n ia  m ły n ó w

Redaguje K o m ite t pod przew odnic tw em  w icem in is tra  K u ltu ry  i S ztuk i L E O N A  K R U C Z K O W S K IE G O . :

PRENUMERATA: rocznie (12 n r . ) — z ł 350, pó łro czn ie  (6 n r.) —  zł. 175, kw a rta ln ie  (3 n r.) —  zł. 90, cena 
num eru po j. —  z ł 30. P renum eratę m ożna wpłacać vy każdym  urzędzie pocz tow ym  na kon to  T ow arzys tw a  
P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j w  P K O , W arszaw a, N r. I-4769 z zaznaczeniem „prenum erata  za . . . egz. mieś. -

„P rz y ja ź ń “  od dn ia . . . .“ .

OGŁOSZENIA: obow iązu je cennik ogłoszeń nr. 4

A D R E S  R E D A K C J I I  A D M IN IS T R A C J I  m ies ięczn ika „P R Z Y J A Ź Ń “ : W arszawa, A l. S ta lina 24, teł. 87-948. 

A d m in is tra c ja  je s t czynna codziennie, oprócz niedzie l i św ią t w  godz. od 9 —  15, w  soboty w  godz. 9 —  13.

W yda je  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I P O L S K O -R A D Z IE C K IE J

K lisze  i d ru k  W o jskow ego  In s ty tu tu  G eograficznego, W arszaw a, A l. Jerozo lim skie  91. B-37790.
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Mieczysław BIBROWSKI i S -
W A J  S Z A W A,

u l. C h m ie ln a  53
! .... k . f

D e s k i  budow lane, stolarskie 
k a n l o w i z n a  i z a m ó w i e n i a  

w ym iarow e.

■

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y

P R Z E M Y S Ł U  M O T O R Y Z A C Y J N E G O
W ARSZAW A, UL. C H M IE LN A  ROG W IE L K IE J  

TELEFO N 863-30

PRZYJMUJE Z A M Ó W IE N IA  NA

R o w e r y  T u r y s t y c z n e
pocenach następujących: row er męski zł. 11.170

„ dam ski,, 12.575
z natychm iastowym  term inem  dostawy

C E N T R A L A  M A T E R I A Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H
Spółka z ogr. odp.

Centrala i Zarząd: W A R S Z A W A  ul. Wspólna nr. 27
T E L E F O N Y :  8 5 4 8 8 , 8 8 1 7 5 , 8 6 0 6 3 , 8 6 2 2 0 , 8 5 7 3 5 , 8 5 4 8 7 , 8 8 8 4 5 , 8 8 8 4 6  

D O S TA R C ZA : wszelkie materiały budowlane dla odbudowy Kraju wagonowo wprost od 
wytwórców, drobnicowo — ze składów własnych i uznanych

O D D Z IA Ł Y : B iałystok K ie lce Poznań
Bydgoszcz &  K raków  Rzeszów  

Gdańsk L u b lin  Szczecin  
Je len ia  G óra Łódź W arszaw a  

K atow ice O lsztyn W ro c ła w

F E D E R A C J A
Warszawskich Powszechnych Spółdzielni
K rakow skie Przedmieście 42/44 

P R O W A D Z I:

Sprzedaż a r t y k u łó w  w łó ­
k ie n n ic z y c h  i f u t e r

R ozlew n ię  w in

R e s ta u ra c ję  i  K a w ia r n ię  
„ P o l o n i a ”

Sklep w ie lo b ra n żo w y

FEDERACJA i SPÓŁDZIELNIE DZIELNICOWE
zrzeszają 50.000 cz łonków

posiadają 250 sklepów spożywczych i bran­
żowych, prowadzą 10 wytwórpi, jak piekar­

nie, masarnie i inne.

ZAPISUJCIE  się na cz łonków :

POWSZECHNYCH SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O

Budownictwa Przemysłowego
Sp. z ogr. odp.

W arszawa, Lw o w ska  13, te l. 8-84-73
R A C H U N E K  R I E Ż Ą C Y :

Warszawa, B. G. K. P-20a 
R A C H U N E K  C Z E K O W Y :

Katowice, B. G. K. 564 
Szczecin, B. G. K. 133 

SPECJALNOŚĆ:
B U D O W N I C T W O  [ P R Z E M Y S Ł O W E  

O D D Z I A Ł Y  M IE J S C O W E :
Biuro Projektów — Lwowska 15 
teł. 8-53-18

„ Oddział Urządzeń Wodnych — Lwowska 
15, tel. 8-53-18
Dział Urządzeń Gazowniczych — Lwow­
ska 15, tel. 8-53-18 
Oddział Warszawa I — Lwowska 15, 
teł. 8-52-78
Oddział Warszawa I I  — PI. 3 Krzyży 
tel. 8-53-21 

M A G A Z Y N Y :
Warszawa, Chmielna 69, tel. 8-53-91 

B O C Z N I C A  W Ł A S N A :
Warszawa - Główna Towarowa, Kolejo­
wa 69

O D D Z IA Ł Y  ZAM IEJSCO W E:
Katowice, z siedzibą w Gliwicach, ulica
Powstańców 4, tel. 47-10
Szczecin, Aleje Piastów 11 m. 6, tel. 647.



C E N A  N U M E R U  ZŁ.  6 0
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B s g a z y n
B I B L I O T E K A

UNIWERSYTECKA
G D A Ń S K C i v


